
Cena egz. 2 0 groszy. D z i ś w numerze: Gwof. JPuiosławrsfiio dyfetaturze. 2 0 stron.

DZIENNIK BYDGOSKI
Do ,,Dziennika dołączamy co tydzień: Tygodnik Sportowy i Dodatek powieściowy.
Redakcja otwarta od godziny 8-12 przed południem i od 4 -7 po południu.

w Bydgoszczy, ul.Dworcowa 5- wPoznaniu,Aleje Marcinkowskiego 18
Przedstawicielstwa: wTornnin. ni. MnetnTira 1*7- m ^

, ilslP'
Przedpłata wynosi w ekspedycji i agenturach 2.95 zł. miesięcznie,

8.85 zł. kwartalnie; przez pocztę w dom 3.34 zł. miesięcznie, 10.01 zł. kwartalnie.

Pod opaską: w Polsce 6.95 zł., zagranicę 9.25 zł. miesięcznie.
w rr*-. , .

--------- -- ****iwiuiuaM \\z/ Redakcja i Administracja w Bydgoszczy, ulica Poznańska 12/14.
^ w Inowrocławiu, Toruńska 1 - w Gdyni, Starowiejska 19. Rękopisów niezamówionych nie zwraca się.

Telefony: ,,sdaftcja 316, 326 , administracja 315, - Oddziały: Bydgoszcz 1299, Poznaft 3600. Przedstawicielstwa: toru* 1546, Grudziądz 1294, Gdynia 1460, Inowrocław 420.

Numer 294 BYDGOSZCZ, niedziela dnia 23 grudnia 1934 r. Rok XXVIII.

Przymusowe związki
zawodowe.

Dnia 1 sierpnia br. złożył premjer rzą­
du p. profesor Kozłow ski na posiedzeniu
klubu parlament-arnego Bezpartyjnego
Bloku Współpracy ze Rządem oświad­
czenie, w którem w grubych zarysach
naszkicował plan prac swego rządu.
M. in. zajął się w niem sprawą organi-
zacyj zawodowych świata pracy. Zda­
nie p. premjera Kozłowskiego przytoczy­
liśm y wówczas (nr. 175 ,,Dz. Bydg.11) do*
słownie, przypominamy więc dziś tyl
ko, że p. premjer Kozłowski o roli

związków zawodowych wyraził się bar­
dzo krytycznie, potępił ,,prostytuowar
nie1* robotnika, polegające na gwałce­
niu, wolności ko alicyjnej robotnika, szu­

kającego pra-cy i zw rócił uwagę na

płynność stosunków organizacyjnych-
oraz brak wyrobienia społecznego u wielu

sekretarzy związkowych. Nie podobały
mu się też tendencje polityczne różnych
central związków zawodowych, współ­
pracujących z stronnictwami opozycyj
nemi.

Wyciągając z tego wszystkiego wnio­

ski, oświadczył premjer: ,,Wydaje mi

się, że zacząć należy od stwierdzenia, że
bez wyraźnej i zdecydowanej pomocy
państwa świat pracy najemnej długo je­
szcze nie znajdzie dla siebie właściwych
form organizacyjnych, a przez to długo
jeszcze w organizmie państwa nie będzie
odgrywał tej roli, jaka mu jest prze­
znaczona'*.

Końcowy ustęp oświadczenia szefa

rządu cała opinja publiczna potraktowa­
ła jako zapowiedź bliskiego ,upaństwo­
wienia'' związków zawodowych. Nie­
które poważne o rganizacje zawodowe

uznały, że niebezpieczeństwo u traty sa­

modzielności jest tak bliskie, że coprę-
dzej podkreśliły swoją lojalność dla

rządu, deklarując równocześnie swoją
współpracę z obozem prorządowym.

Był to — o ile chodzi o organizacje
zawodowe — do niedawna jedyny rezu l­
tat wystąpienia szefa rządu. Poza tem

nie ujawniły się ż-adne dążenia do no­

wego zorganizowania się świata pracy
,-przy wyraźnej i zdecydowanej pomocy
rządu'*. Zdaniem ludzi stojących blisko

rządu, ,,bezczynność'* rządu w te-j dzie­
dzinie tłumaczy się przepisami dotąd
obowiązującej konstytucji, która gwa­
rantuje światowi pracy wo-lność koali­

cyjną i wyklucza wszelką mo-żliwość
stosowania w o-rganizowaniu robotni­
ków jakiegok-olwiek przymusu.

Przed kilku dniami sprawa ,,upań­
stwowieni-a" związków zawodowych sta­

ła się ponownie głośną. Pro-jekt no-wej
konstytucji, poprawiany obecnie przez
Senat, o wolności ko-alicyjnej a ni o in ­

nych prawach r-obotniczych (np. o uzna­

niu strajku za broń legalną i d-opu­
szczalną) zupełnie nie wspomina.. Fa kt

ten zrodził przypuszczenie, że rząd wy­
korzysta ten stan rzeczy i wpro-wadzi tuż

po uchw aleniu ostatecznem ko-nstytu­
cji przymusowe organizacje zaw'odowe.

Sprawę tą ro-zpa-trywał ostatnio cen­

tralny wydział sanacyjnego Związku
Związków Zawod-o-wych (Z. Z . Z.), na

'którego czele stoi b. pepeesiak i m ini­
ster Moraczewski. Po dyskusji, w któ­

rej zabierali podobno także gło-s posło­
wie grupy robotniczej BBWR., należący
kiedyś przeważnie do związków klaso­

wych, ulegających wpływ-om P. P. S.,
postano-wiono usto-sunkować się do pro­
jektu wprowadzenia przymuso-wych
związków zawodowych w Polsce przy­
chylnie. Równocześnie sformułowano

jednak pewne zastrzeżenia. Zdaniem

wydziału cent-ralnego Z. Z . Z. zw iązki
przymusowe powinny mieć:

1. P ełny samorząd.
2. Prawo zawierania umów i prowa­

żenia akcji o umowy.
3. Prawo wydawania własnych pism.
4. Prawo ewentualnej zbiórki fundu­

szów, celem niesienia pomocy robotni­

kom, walczącym o popi'awę bytu.
Jak widzimy sanacyjny ,,Związek
Związków Zawodowych mimo (a może

na skutek? Zapytanie zecera) ,,świa­
tłych'* rad posłów z grupy robotniczej
BBWR., którzy zresztą ^życzliwość" dla

sprawy r-obotniczej okazali, głosując za

kreśleniem całego szeregu nabytych
przez warstwy pracujące praw, nie do­
cenia sytuacji. Lud zi on się, że rząd, na

który przemożne wpływy m ają tacy lu ­

dzie, jak Wierzbicki (Lewiatan) i zaaa-

midi

prgawc

Dalszy ciąg dyskysji nad projektem Konstytucji w komisji senackiej.
Warszawa, 21. 12.

Na dzisiejszem posiedzeniu senackiej
kom isji konstytucyjnej przystąpiono do

szczegółowej dyskusji nad rozdziałem

4-tym projektu, dotyczącym sejmu.

Sen. W oźnicki dopatruje się w no­

wym projekcie jeszcze większego ogra­
niczenia sejmu. Pewne akty ustawo­

dawcze są zastrzeżone prezydentowi;
prezydent może wydawać dekrety także
w okresie urzędow ania sejmu. Mówca

kwestjonował też przepis, że funkcje
rządzenia nie należą do sejmu. Ważne

są postanowienia pozytywne, co sejm
ma robić, a nie negatywne, czego nie
ma robić. Mówca ma pewne wątpliwo­
ści, czy zniesienie proporcjonalności
wyborów da dobre wyniki.

Sen. Loewe-nherz (BB) wypowiada się
naturalnie za projektem. Chwali ideę
silnej władzy, wyp-osażonej w autory­
tet. Jeżeli przytem utrzymuje się sejm,
to jest to specjalnie p olska koncepcja,
która — zdaniem mówcy — znajduje
poklask w wielu innych państwach, ma­

jących zamiar pójść w nasze ślady. Kon­

cepcja polska opiera się na tem, co mó­

wił marsz. Piłsudski: ,,Nie idę na ska­
sowanie sejmu".

Następnie sprawozdawca zreferował

poprawki dotyczące działu ,,Ustawo­
dawstwo". Przemawiał tylko sen. Oho-
nowicz (BB).

Przewodniczący oznajmił, iż o termi­
nie następnego posiedzenia zawiadomi
w odpowiednim czasie senatorów. T e r­

m in prawdopodobnie nie^będzie wyzna­
czony przed 7 stycznia.

Przewodniczący zamknął posiedze­
nie, życzą c pp. senatorom wesołych
świąt.

Dlaczego Czesi nie daja
Rusi Podkarpackiej autonomii?

Lwów , 22. 12. (PAT.) Wysłannik
lwowskiego ,,Diła", który odbył podróż
po Rusi Podkarpackiej, zamieszcza roz­

mowę z dr. Rozsipalem, krajowym pre­
zydentem R u s i P-odkarpackiej. Korę-
spondent podkreślił zawikłaną politykę
władz krajowych i spytał, kto stwarza

ten chaos, na co prezydent odpowiadział,
że tworząc go emigranci rosyjscy i u-

kraińscy. Naród wciągnięto do polity-
ki i walki religijnej. Same władze cze­

chosłowackie stoją przed zagadnieniem,
jak zlikwidować ten chaos.

Na pytanie co do popierania emi­

grantów moskiewskich, prezydent od­

powiedział, że to poparcie już się skoń-

j czyło i rząd doszedł do przekonania, że
i nie należy popierać ani ukraińskiego,

ani też rosyjskiego frontu, lecz ruch

narodowy karpato-ruski. Państwo nie

może tolerować propagandy idei zjedno­
czenia Ukrainy, gdyby do niej miała

wejść jeszcze Ruś Podkarpacka. Rząd
czechosłowacki obawia się nacjonalizmu
ukraińskiego, lecz nie chce u siebie irrc-

denty, ani ruchu sprzecznego z racją
państwową.

W dalszym ciągu wywiadu prezy­
dent Rusi Podkarpackiej oświadczył, że

rząd czechosłowacki przekonał' się, iż
ludność Rusi Podkarpackiej nie dojrza­
ła narazie do autonomji, gdyż oprócz t.

zw. madziaronów nie było do niedawna
narodowo - uświadomionej intelig encji
karpato-ruskiej. Co do języka karpato-
ruskiego, to nie posiada on jeszcze na­

wet swej gramatyki, ani nomenklatury
technicznej i prawnej, dlatego język ten

nie jest jeszcze rozpowszechniony po u-

rzędach. Co do wywieszania niebiesko­

żółtego sztandaru, którego domagają się
nacjonaliści ukraińscy, to władze dlate­

go nie pozwalają go narazie wywieszać,
gdyż przedstawiciele różnych cełłamów

społeczeństwa karpato-ruskiego, jak U-

kraińcy, moskalofile i inni nie są je­
szcze zgodni co do barw narodowych te­

go kraju.
Wywiad ten przygważdża czeską

,,uczciwość" polityczną. Wobec swych
Rusinów mają tysiąc zastrzeżeń, ale na­

szych podbechtują jak mogą i wspierają
emigrantów rusińskich wszelkiemi środ­

kam i niczem Węgry chorwackich. — red.

Minister Beek w Danji.
Warszawa, 22. 12. (Tel. wł.) Min. Beck

wraz z małżonką wyjechał na krótki ur­

lop wypoczynkowy. P rzejech ał on bez

zatrzymania się przez Berlin, udając się
do Kopenhagi, gdzie bawić będzie p ry­
watnie jako gość posła Sokolnickiego. (r)

Matka Boska
z Guadeiupy.

Statua Matki Boskiej
znana p.n . ,Madonna z Gua-

delupy", pochodząca z roku
1772 została przez niezna­

nych sprawców zniszczona.
Ludność z Meksyku jest głę­
boko wzburzona gdyż Matka
Boska z Guadelupy czczo­

na jest jako patronka Me­

ksyku. Przed gmachem rzą­
du meksykańskiego doszło
do wielkich demonstracyj.
Ludność żąda odnowienia

statuy. Na ulicach stolicy
Meksyku krążą gęste patrole
wojskowe.
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Niema świat bez

Śmietanki Pomorskiej - Karameln, Koźlaka Pomorskiego
gażowany w wielkim, przemyśle książę
Radziwiłł, da przymusowym organiza­
cjom zawodowym pełny samorząd. My
się nie łudzimy. Zresztą bogate doświad­

czenie, jakie zrobiliśmy z samorządem
terytorjalnym, poucza nas, że i przy
istnieniu samorządu rząd i jego obóz

potrafią tak kierować wyborami ciał sa­

morządowych, że organy samorządu są
bezwolnym narzędziem w rękach obozu

rządzącego. Dla nas niestety nie ulega
wątpliwości, że wprowadzenie przymu­
sowych związków zawodowych byłoby
równoznaczne z pozbawieniem warstwy
pracującej resztek swobody ruchów i
zdaniem jej na łaskę i niełaskę kapitału,
walczącego nie od dziś z zdobyczami so-

cjalnemi warstwy pracującej.
T a ki rozwój stosunków naszem zda­

niem nie leży w interesie państwa, k ry ­

je bowiem w sobie niebezpieczeństwo
zaostrzenia antagonizmów klasowych i

gwałtownych w alk i wstrząsów społecz­
nych.

Nie należy zapominać, że robotnik
nasz jest wprawdzie bardzo cierpliwy i
mało wymagający, ale kajdanami kapi­
talistycznej niewoli skuć się nie pozwo­
li. O poszanowanie swych praw obywa­
telskich a w pierwszym rzędzie wolności

koalicyjnej walczyć będzie do ostatnie­

go tchu. Można robotnika polskiego za­

skoczyć narzuceniem jakichś form or­

ganizacyjnych, ale na trwale z przymu­
sem pogodzić go się nie uda.

Niechaj ,,reformatorzy'* w dziedzinie
o rganizacyj robotniczych o tem pamię-
tają! (b)

Francuscy Kombatanci pracnia
nad zbliżeniem francusko-niemieckiem...

Berlin, 22. 12. (PAT). Kanclerz Hitler

przyjął wczoraj na specjalnej audjencji
prezesa n n ji federalnej kombatantów

francuskich, pik. Pichot oraz sekretarza

generalnego tej organizacji pik. Ran-
doux. Obaj przedstawiciele kombatan­
tów francuskich przyjęci zostali następ­
nie przez zastępcę Hitlera ministra Hes-

sa- .

W związku z tem Niemieckie Biuro

Informacyjne wydało komunikat, w któ­

rym podkreśla, że rozmowy przeprowa­
dzone obecnie między kombatantami nie­
mieckimi i francuskimi stanowią dalszy
ciąg rozmów, zapoczątkowanych spot-
kaniem w dnia 2-gim sierpnia br. w Ba-

den-Baden. Spotkanie to odbyło śię
między prezesem kombatantów francu-

j skich Pichot i przyw-ódcą ,,Zw-iązku ofia

wojennych Rzeszy" Oberlindoberem.
W rozmowach tych — głosi komuni­

kat - znalazła wyraz wola kombatan­
tów obu krajów do służenia pokojowi, a

tem samem swym narodom. Obaj przed­
stawiciele kombatantów w czasie sw-ego
pobytu w Berlinie mieli okazję widze­
nia zarówno kanclerza Hitlera, jak i je­
go zastępcy min. Hessa, którzy przepro­
wadzili z nimi szczerą rozmowę w for­
mie zwykle przyjętej między żołnierza­

mi frontowymi.
Komunikat zaznacza przytem, że w

rozmowach między Pichotem a Oberlind­
oberem nie mają być poruszane żadne

zagadnienia wielkiej polityki, lecz ma­

ją one dać tylko wyraz woli zapocząt­
kowania ery pokoju, opartego aa hono­
rze oraz współpracy między obu wiel-

kiemi kulturalnemi i żołnierskiemi na­

rodami.

Rozmowy między francuskimi i nie­
m ieckimi żołnierzami frontowymi będą
prowadzone nadal. Toczyć się one bę­
dą w najbliższym czasie między wszyst­
kim i niemieckimi żołnierzami fronto­

wymi i wszystkiemi związkami francu­
skiemu Przez rozmowy te jednak ~

poćkreśla komunikat - niemieckie koła

żołnierzy frontowych nic mają zamiaru

ubiegania oficjalnych reprezentantów
obu krajów w wykonywaniu ich zadań.

Spotykają się nie ludzie o wielkich na­

zw-iskach z czasów wojny, lecz przede-
wszystkiem żołnierze z przednich oko-

pów. Wizyta z 2 sierpnia w Baden-Ba-

den, wizyta Goy'a i Monnlera z 2 listo­
pada w Berlinie, wreszcie dzisiejsza wi­

zyta świadczą, że żołnierze frontowi o-

bu krajów golowi są pracować nadal
nad zbliżeniem między obu narodami.

Jak wvnlka z powyższego komunika­
tu, do rozmów tych przywiązują tu wiel­

ką wagę. Szereg inspirowanych arty­
kułów, ogłoszonych w ostatnim czasie,
świadczy, iż miarodajne czy n niki nie­
mieckie wiążą z temi rozmowami ^duże

nadzieje, licząc, i ż staną się one najpew­
niejszym pomostem do zbliżenia fran­

cusko-niemieckiego.

T o zbliżenie pachnie dozbrojeniem'
Niemiec. Kombatanci francuscy ze

strachu przed wojną przybliżą termin

nowej wojny! T a k i może być tylko re­

zultat tych rozmów.-- red.

25-Iecie panowania króla
Jerzego.

Londyn, 22. 12. (ATE). W roku przy­
szłym będzie obchodzony w calem Im-

perjum Brytyjskiem srebrny jubileusz
panowania król- Jerzego. W lipcu król

przyjmie defiladę floty w pobliżu Spit-
head. Będzie to największa parada
morska od 1914 roku. W defiladzie tej
weźmie udział przeszło 84 jednostek.
Poza tem odbędą się wielkie manewry
a rm ji lądowej. Uroczystości jubileuszo­
we rozpoczną się w maju. Do Londynu
przybędą szefowie rządów wszystkich
dominiów oraz kilkudziesięciu książąt
hinduskich. Spodziewany jest również

przyjazd monarchów obcych państw i

specjalnych delegacyj różnych krajów.

Nleimy zastrzelili dwóch Psiaków.

Wychodzące w Opolu ,,Nowiny Codzienne"

donoszą, że niemiecka straż graniczna zastrze­

liła dwóch przemytników(?) Franciszka Piątka
i Stefana Maleskę, oraz zraniła Teofila Stur-

czyka. Przemytnicy ci przekroczyli granicę
i wracali z towarami do domów.

Wyniki śledztwa

w sprawie zamordowania Kirowa.
Moskwa, 22. 12. (PAT.) Oficjalnie

komunikują, że śledztwo w sprawie za­

m achu na Kiro w a zostało ukończone.

Sprawę przekazano kolegjum wojskow'e­
mu sądu najwyższego ZSRR. Ustalono,
że zabójca Nikołajów był członkiem kon­

spiracyjnej grupy terorystycznej pod na­

zwą ,,Leningradzkie centrum", rekrutu­

jącej się z pośród byłych uczestników

zinowjewowskiej opozycji w Leningra­
dzie. Z polecenia tej gru py Nikołajew
popełnił zamach.

Wedle komunikatu, organizacja cen­

trum leningradzkiego dążyła do dezor-

nanizacji rządu sowieckiego drosą ak-
tów tcrory stycznych* skierowanycli
przeciwko kierowniczym jednostkom,
by osiągnąć zmianę obecnego kursu po­
litycznego w duchu zinowjewowsko-troc-
kistowskim. Pozatem w zamachu ode­

grał rolę motyw zemsty osobistej wobec

Kirowa, który doprowadził w r. 1926 do
zlikwidowania opozycji zinowjewow-
skicjs

Komunikat podkreśla, że grupa tero-

rystyczna podjęła swoją działalność
wskutek całkowitej beznadziejności
swoich zamiarów politycznych. W,
zw iązku s powyiszem aresztowano i

przekazano kolegjum wojskowemu naj­
wyższego sądu ZSR R 14 byłych człon­
ków opozycji zinowjewowskiej łączn ie i

Nikołajewem. W szyscy 'oskarżeni byli
swojego czasu w różnych terminach wy-*
daleni z partji, zaś większość została

przyjęta zpowrotem do p a rtji po złożeniu

deklaracji, wyrań%'jącaj solidarność z

pariją rządową. Ośmiu z pośród aresz-

tantów stanow'iło kierow'nictwo g rupy
terorystycznej. Członek tego kierownic­
twa Kotołynow osobiście polecił N ikoła-

jewowi dokonać zamachu.
Sam Nikołajew wydalony był z par­

tji z początkiem roku bieżącego i w dwa

miesiące później restytuowany po złoże­
niu deklaracji, wyrażającej skruchę.
Wszyscy zostali oskarżeni na podstawie
dekretów o zdradzie stanu oraz o orga­
nizowaniu i dokonywaniu aktów terory-
stycznych. Wśród oskarżonych niema
ani jednej wybitnej osobistości.

Izba deputowanych wstawia sto
za uwtoziottemi dyrekt. Żyrardowa

Paryż, 22. 12. (PAT.) Wczoraj w izbie

deputowanych, deputowany Elbel zgłosił
interpelację w sprawie żyrardowskiej.
Wystąpił on pod adresem rządu z zapy­
taniem, co zamierza uczynić, aby były
uszanowane zagranicą, a w szczególno­
ści w Polsce, sprawy Francuzów. Inter-

pelator poruszył sprawę uwięzienia 2

dyrektorów francuskich w Polsce i in­
formował się, czy rząd francuski będzie
interweniował u władz polskich celem
ich uwolnienia.

Odpowiadając, premjer Flandin o-

świadczył: Sytuacja, jaką nam przed­
stawił deput. Elbel, była niedawno roz­

patrywana przez rząd, który podejmował
szereg kroków wobec rządu polskiego.
Obecnie w Polsce zarysowuje się tenden­

cja do ograniczania wszystkich intere­
sów cudzoziemskich, a więc i francu­
skich. Każde państwo ma prawo dzia­
łać według swego upodobania, ale m usi
uszanować jednostki i ich mienie. Są­
dzę, że krótka debata, którą wywołał
dep. Elbel, tak jednogłośnie zaakcepto­
wana przez zgromadzenie, da do pozna­
nia rządowi Polski, że uwolnienie dwóch

Francuzów byłoby nie aktem łaski, lecz

sprawą, która wzmocniłaby staro i trwa­

łe węzły przyjaźni obu państw.

M s z itwarzyt gaKinef.
Belgrad, 22. 12. (ATE). Jewticz zakoń­

czył dziś po południu rokowania w

sprawie utworzenia nowego gabinetu.
Lista m inistrów została zatwierdzona

przez radę regencyjną. O godzinie 18-ej
min. 30 członkowie gabinetu złożyli
przysięgę na wierność konstytucji.
Skład osobowy nowego gabinetu przed­
stawia się w sposób następujący: Pre-

mjer i minister spraw zagranicznych —

dr. Jewlicz, wojna - generał Zivkovicz,
iprawiedliwość - K ojic, ci trzej mini­

strowie wchodzili w skład poprzednie­
go gabinetu. Maruszic — przemysł i

handel, prezes chorwackiego banku

związkowego w Zagrzebiu, Vrbanic -

rolnictwo, profesor uniwersytetu i prze­
wodniczący związku kooperatyw roi-

nych, dr. Jankovic - wychowanie fi­

zyczne, poseł jugosłowiańskiej partji
narodowej, dr. Auer - minister bez te­

ki, wiceprzewodniczący Skupczyny, mu-

zułmanim bośniacki Begovic. W skład

nowego gabinetu wchodzi trzech Chor­
watów (dr. Auer, Koculj i Vrbanic) i je­
den Słoweńczyk (Maruszic).

W miarodajnych kołach politycznych
twierdzą, że nowy gabinet dr. Jewticza

jest rządem przejściowym i że po kilk u

miesiącach ustąpi miejsca rządowi sze­

rokiej 'koncentracji narodowej. D rł Jew­
ticz będzie się starał w pierwszym rzę­
dzie doprowadzić do odprężenia w sy­
tuacji wewnętrzno-politycznej.

Wspólny front
komunistyczna - socjalistyczny.

Moskiewska ,,Prawda** kom unikuje,
że w związku z utworzeniem we Francji
wspólnego komunistyczno* socjalistycz­
nego frontu czerwonego nad granicą
niemiecką, zwłaszcza przy Zagłębiu Saa­

ry i hiszpańską mają być zorganizowane
wielkie manifestacje sympatji dla ko­
munistów i socjalistów niemieckich i

hiszpańskich. Pierwsza taka manifesta­

cja ma odbyć się już w przyszłym tygo­
dniu.

Austria nie wydała Percewkza
Paryż, 22. 12. Agencja Havasa donosi z

Wiednia: Władze austriackie odrzuciły żądanie
rządu fraucuskiego wydania jednego z przywód­
ców chorwackich Percewicza, oskarżonego
przez władze francuskie o współudział w zama­

chu marsylskim. Odmowa umotywowana jest
tem, że Percewicz dowóidł swego alibi oraz że

zarzuty przedstawione przez stronę francuską
są niewystąrczające. Percewicz, który przeby­
wał w areszcie, został wypuszczony dziś na)
wolność.

Życzenia wigilifne dla O'ea św.
W nadchodzący poniedziałek jako dzień wi­

gilijny złoży Ojcu św. dorocznym zwyczajem
życzenia świąteczne kolegjum kardynalskie, w

imieniu którego przemówi dziekan kolegjum,
kardynał Granito di Belmonte. Na przemówie­
nie takie odpowiada zwykle Ojciec św. mową,
w której porusza sprawy szczególnie doniosłe

dla życia religijnego i politycznego.

SCfto na sekwestrze zarobi najwięcej.
Warszawa, 22. 12. (Teł. wł.). Zaraz po

ogłoszeniu wyroku w sprawie elektrow­
ni warszawskiej, która drogą sekwestru
odebrana została Francuzom , rozpoczął
urzędowanie sekwestrator sądowy b.
minister inż. Kiihn. Przejął on prze-
dewszystkiem centralną księgowość i

kasę oraz zarządził, aby nie wypłacano
żadnych sum bez jego sygnatury.

Następnie przyjdzie bardzo trudny
okres przejmowania urządzeń technicz­

nych. W prasie u kazała się pogłoska,
że pobory p. Kuhna wynosić będą 12 ty­
sięcy zł miesięcznie. Pogłosce tej zaraz

zaprzeczono. Inż. K iihn pobierać ma

tyle, ile wynosi pensja dyrektorów, a

więc powyżej 5 tys. zł. Zauwążyć nale­

ży, iż b. min. Kiihn jest sytuowany bar­
dzo dobrze. Jest on posłem i pobiera
diety. Jako b. dyrektor tramwajów
m iejskich ma 3 tys. zł mies. emerytury.
Nie są to wszystkie jego dochody. Obec­
nie przybędzie mu uposażenie sekwe-

stratora sądowego w sumie przynaj­
mniej 5 tys. zł mies. Snać b. min. Kuhn
urodził się pod szczęśliwą gwiazdą.

Co zyska odbiorca na zmianach w e-

lektrowni?

Przedewszystkiem dziś lub jutro ma

nastąpić pewna obniżka cen prądu w

związku z urzędowem ogłoszeniem
obniżki cen węgla, które ma się w tym
tygodniu ukazać. Węgiel potanieje o

li% , zaś prąd w stolicy ma stanieć od
5 do Ą%. Następne mają być udzielane

większe rabaty za zużycie prądu. Poza
tem — jak słychać — istnieją możli­
wości dalszej obniżki cen za prąd. Ale
doświadczenie uczy, że bardzo często
kończy się tylko na obietnicach. B . mi­
nister miał jeszcze jedno stanowisko, a

mianowicie był członkiem komisji rewi­

zyjnej zarządu miejskiego m. Warsza­

wy. Aby się poświęcić całkowicie pracy
w elektrowni p. Kiihn zgłosi swą re­

zygnację z tego stanowiska, (r)
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Jedyna znośna dyktatura.
W sprawozdaniu z marzeń czterech

urojonych dyktatorów w Anglji wyra­
ziłem zdanie, że polska dyktatura była­
by zupełnie inną. Redakcja ,,D ziennika

Bydgoskiego" wzywa mnie, abym tę
możliwość polskiej dyktatury przedsta­
wił i sam napisał książkę, podobną do

dzieł, które na temat: Gdybym był dyk­
tatorem" napisali: Lord Raglan, Lord

Dunsany, Julian Huxley i St. John Er-
vine.

Wprawdzie jestem przekonany, że
sam nigdy nigdzie dyktatorem nie bę­
dę, lecz mam dosyć jasne wyobrażenie
o tem, jaka dyktatura odpowiadałaby
najlepiej polskiemu duchowi. Najdogod­
niejszą formą przedstawienia tego obra­
zu jest opowiedzenie przebiegu owej
rewolucji społecznej, któraby mogła
kiedyś nastąpić, jak gdyby się już do­
konała.

Skoro dyktatorem nazywamy człowie­
ka czynu, który nie bawi się słowami,
nie możemy się spodziewać, aby ten

przyszły dyktator sam o sobie opowia­
dał, więc forma subjektywna, użyta
przez czterech urojonych dyktatorów,
piętnuje ich wyznania jako marzenia,
których nie potrafią ziścić. Jednak

prawdziwie polska dyktatura miałaby
w słowie swój początek, i nie polega­
łaby na sile zbrojnej, ani na organiza­
cji partyjnej, tylko na słowie twórczem,
któreby do wszystkich dusz trafiło i o-

budziło niezłomne przekonania. Z tego
wynika, że dla tej polskiej dyktatury
potrzeba właściwie dwóch ludzi: — jed­
nego co umiejętnie i wymownie sfor­

mułuje program i drugiego, co ów pro­
gram w czyn wprowadzi.

Książka napisana w British Museum

siedemdziesiąt lat temu przez Marxa i

wydana w 1867 roku, działała przez 50
lat na wszystkie społeczeństwa euro­

pejskie, nim doprowadziła do rewolucji
w Rosji, z której się wyłonił dyktator
Lenin, wykonywujący program Marxa.

Przy dzisiejszem znaczeniu druku
w ielka rewolucja społeczna, mająca na­

prawić szkody, wyrządzone przez socja­
lizm , m usiałaby także rozpocząć się od

książki, któraby wyraziła program so­

cjalizmowi przeciwległy i potrafiła obu­
dzić w czytelnikach żywą świadomość

narodową i stanowczą chęć zgodnego
współdziałania, dla spełnienia powoła­
n ia narodu.

m m

Wkrótce po drugiej wojnie wszech­

światowej i po strasznej klęsce, ponie­
sionej przez Stany Zjednoczone w krót­

kotrwałej, lecz bardzo krwawej wojnie
z Japonją i Chinami, — wyszła w ma­

tem miasteczku na Śląsku Cieszyńskim
książka, która nagle się rozpowszechni­
ła w całej Polsce, i trafiła do rąk
wszystkich wykształconych Polaków.

Tytuł jej ,,Brzask Nowej Ery" nie tłu­

maczył jej ogromnego powodzenia. A u ­

tor szerszej publiczności nieznany,
przeżył sześćdziesiąt lat, nie występując
publicznie ani w literaturze, ani w pra-
się, ani w polityce, ani w produkcji eko­

nomicznej. Jan S zczuka był rodowitym
Ślązakiem , którego ojciec dorobił się
bardzo znacznego m ajątku w przedsię­
biorstwach przemysłowych. Od dzie­
ciństwa pałał żądzą wiedzy. Mając bar­
dzo znaczne środki, mógł wszystkie swe

siły skupić na to, żeby osiągnąć naj­
wszechstronniejsze wykształcenie. Był
na studjach w Krakowie, Poznaniu i
Wilnie — ale nie dbał o stopnie nauko­
we i nie zdawał żadnych egzaminów.
Znałem go dobrze jako mego słuchacza.
Uderzał mnie swoją inteligencją i by­
strą orjentacją w najzawilszych zagad­
nieniach, a także nadzwyczajną znajo­
mością dawnych pisarzy polskich i ży­
wotów znakomitych Polaków.

Mówił mało, ale umiał słuchać z pro-
miennem zainteresowaniem tego, co in ­

ni mówili. Czasem wtrącał do rozmowy
krótkie zdanie, które- dowodziło, jak
dobrze zrozum iał myśl, nawet najwięcej
odległą od jego własnej myśli. W jego
szafirowych oczach świeciło wówczas
dziwne światło i znać było, że wszystko
potrafi zrozumieć.

Jego rozwój duchowy uzupełniła wy­
sokiej rasy kobieta, która nie mogła
zostać jego żoną, bo miała męża i syna,
ani też kochanką, bo miała poczucie o-

bowiązku. Kochał ją z całej duszy, a

ona darzyła go przyjaźnią, i często go­
ściła przez wakacje na wsi.

Ta miłość śląskiego chłopa dla kreso­

wej księżnej wycisnęła piętno na całem

jego życiu, i wskutek tego wyłącznego
uczucia inne kobiety dla niego nie

istniały, rodziny nie stworzył, i nigdy
nie miał żadnej kochanki. Natomiast
miał zawsze licznych przyjaciół, i po­
magał im chętnie w najróżniejszych
przedsiębiorstwach. Jemu wielu zdol­

nych młodzieńców zawdzięczało wyżr
sze wykształcenie i poznanie obcych
krajów, zapraszał wypróbowanych przy­
jaciół na wycieczki do różnych części
świata, i dwukrotnie odbył w takiem

gronie podróż naokoło ziemi. Dla zebra­
nia doświadczenia pracował k ilk a lat
w przemyśle Stanów Zjednoczonych, i

znaczny swój majątek powiększył wie­
lokrotnie.

Dzięki staraniom mądrego ojca w

dzieciństwie opanował zupełnie różne
obce języki: francuski i angielski, po­
tem włoski, a w końcu dopiero nie­
miecki. Z własnego upodobania poznał
dobrze języki i literatury klasyczne, czy­
tał biegle zarówno Platona jak Arysto-
fanesa i Eurypidesa — a z łacińskich

pisarzy szczególnie dobrze znał Cezara,
Lukrecjusza i Senekę. Bawił też kilka

lat w Indjach, i zaprzyjaźnił się z Braz-

minami, którzy go nauczyli czytać Wo­

dy w oryginale.
W podobny sposób obcował z rabina­

mi w Palestynie, i nauczył się po he-

brajsku. Interesował się wykopaliskami
i badał zaginione cyw'ilizacje na K recio
i w Egipcie. Wszędzie zyskiwał sobie

przyjaciół, dzięki którym mógł poznać
do głębi życie społeczne i rodzinne każ ­

dego. To poznawanie świata traktował
bardzo poważnie, i uważał za przygoto­
wanie do dzieła, którego plan powziął w

20 roku życia. Czterdzieści lat praco­
wał nad niem, niektóre kartki były wie­
lokrotnie przerabiane, aż nie pozostał w

nich żaden zbyteczny w'yraz.
Dopiero w sześćdziesiątym roku wyj

dał dzieło, w którem streścił ogromne'
swe doświadczenie życiowe, całą wszech­

stronną wiedzę, w sposób przystępny,
zrozumiały, i przekonywujący. Była to

antyteza kapitału Marxa, choć nie za­

wierała żadnej polemiki, ani nawet
wzmianki o twórcy socjalizmu. Jan
zdołał wyrazić jasno prawdy głoszono
od w'ieku przez znakomitych Polaków,
i ukazać w nadzwycz.ajnie przejrzystem
streszczeniu zarów'no cały dotychczaso­
wy dorobek kolejnych cywilizacyj, jak
osobliwe pow'ołanie polskiego narodu.

Uczynił to w przedziwnym języku,
lśniącym bogactwem mowy, a jednak
uderzającym

'

pomnikową prostotą i o-

czywistością treści. Szyk wyrazów u-

\wględniał harmonję dźwięków, tak, że
zdania raz przeczytane tkwiły w pamię­
ci, jak melodje muzyczne. Styl płynnej
prozy, ukazującej rzeczywistość faktów

był czasem, gdy chodziło autorowi O' w'y­
rażenie prawd ogólnych, przerywany
rytmem przepięknych wierszy, które od

prozy odbijały bez żadnej sztuczności.
Każde zdanie raz przeczytane, stwarzało

potrzebę głośnego powtórzenia, aby też
inni usłyszeli.

Autor wierny polskiej tradycji Mickie­
wicza i Słowackiego ukazał się nagle
jako pierwszorzędny poeta, wieszcz i
m yśliciel, a dzieło jego było tak potęż-
nem hasłem czynu, że nie można było
na takie nakazy pozostać obojętnym.

Polska, wyczerpana udziałem w dru­

giej wojnie wszechśw'iatow'ej, była w

'ścisłej unji z Czechami, Węgrami Ru-

tnunją, Litw'ą i Łotwą, tak że te kraje
stanowiły razem jedno państwo. Z porta­
mi w' Szczecinie, Gdańsku, Królewcu,
Libawie, Rydze, Odessie, a granica
wschodnia sięgała za Smoleńsk i Kijów.
Na czele tego państwa stał słynny zwy­
cięzca w wdelu bojach, uczeń Szczuki, a

syn owej Księżny, którą Jan miłował,
młody książę Leon. Choć miał zaledwie

trzydzieści k ilk a lat, zy skał sobie tak

rozległą sławę genjuszem. wojennym, i

administracyjnym w warunkach nieo­

czekiw'anych, w jakich prowadzono woj­
nę, że niktby się nie sprzeciwił, gdyby
sięgnął po koronę i ogłosił się królem.

Wojna w'szędzie zaprowadziła dyktatu-

Grube ryby w sieci.

Kamienjew.

Pierwszy szwagier Trockiego, były Poseł
sowiecki w Rzymie. Ten drugi jest przewo-
dnicząoym Komitetu Wykonawczego komu­

nistycznej międzynarodówki. Obaj zostali

Zinowjew.
aresztowani, a podobno już i rozstrzelani.

Tej ostatniej wiadomości jednak urzędowo
zaprzeczają.

Anastazja Drewnowska. (69
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Powieść.

'(Ciąg dalszy).
Amadeusz opowiadał ostrożnie, z

uczuciem, że zagłębia się w ciemny las

naoślep. Przewidywał i to, że Izrael

mógł zerwać z Betą, a wtedy... a wte­

dy... No, nie miał nic do stracenia. Nie

powiedział, że panna mściła się na Al-
wiczu za brak wzajemności, ale za

szkodliwą jej zdaniem działalność poli­
tyczną. On, Amadeusz, sam podejrzewał
go o sympatje bolszewickie.

Rittergold nie przerwał mu ani jed-
nem słowem. Słu ch ał uważnie, bawiąc
się złotym ołówkiem. Gdy poetycka re­

lacja dobiegła końca, zapytał:
— Ile pan chce za milczenie?
Amadeusz oniemiał. Wszystkiego się

spodziewał, ale takiej rzeczowej bez­

pośredniości — nie. Zająkał się:
— Ile pan dyrektor uważa za...
— Więc dobrze. Jutro będę w Wyżko-

renach, to dam panu czek. Alwicza

wypuścimy, ale jeżeli pan potem bę­
dziesz roznosił plotki, to się policzymy,
ale inaczej.

Uśmiechnął się jak kot cło myszy, wy­
ciągnął dwa palce i cofnął, nim poeta
zdążył je pochwycić. Nieokreślonej na­

rodowości lokaj stał już w przedpokoju
z płaszczem gościa w ręku.

Amadeusz osunął się bezwładnie na

miękkie siedzenie samochodu. Czuł w

sobie ciężki spokój. Uratował od uto­

nięcia lichą barkę swego życia, zacze­

pił się kotwicą o twarde dno. Szczegó-
towsze zastanowienie się nad przyszło­
ścią zostawiał na później. N arazie bo­
lał bezsilnie nad koniecznością wyrwa­
nia się z gruntu w którym zapuścił głę­
bokie korzenie leniwego przyzwyczaje­
nia.

Auto mijało Paździerzówkę. Stary
Paździerza, dozorujący tartaku, ukłonił

się po swojemu grzecznie i obojętnie.
Amadeuszowi strzeliła d zika myśl.

— Na Paździerzówkę! — rozkazał szo­

ferowi.
Na warkot motoru wyjrzała przed

dom Zosia, a raczej cień dawnej Zosi.
Amadeusz wyskoczył.
— Ja do pani...
Zawiodła go do paradnej iżby.
— Kochana panno Zosiu, ja do pani

z dobrą nowiną o panu Alwiczu, o pani
Królewiczu. Pani wie, co się z nim
stało?

Łzy jej zabłysły w oczach, załamała

ręce.
— Nie płakać. Królewicza uwięziły

smoki i pilnują. Ale go wypuszczą.
— Niech pan ze mnie nie drwi —

szepnęła, chcąc odejść.
— Ja wcale nie drwię. Ja tylko wiem,

kto nasłał te smoki i umiem takie za­

klęcie, że ono uciekną, a królewicz wyj­
dzie z wieży.

Zosia stała przed nłm z rękami sple-
cionemi na sukni, obojętna wyczerpa­
niem psychicznem, spowodowanem
przeżyciami ostatnich miesięcy.

— W pałacu, w szklanej wieży, mie­
szka zła królewna, która rozkazała
smokom go uwięzić. Trzebaby iść do

królewny i prosić, żeby go uwolniła.
Ale z płaczem i na kolanach, bo inaczej
nie wysłucha.

Zosia ocknęła się. Przypadła do poety,
chwyciła go za rękę.

— Mam iść prosić pannę Wyżkoroń-
ską? To pomoże? Ona mnie wysłucha?
O, Boże miłosierny! Pan ze mnie nie
drwi? Kiedy mam iść?

— Ja dam znać. Może jutro, a może

dopiero pojutrze. Ja pannę Zosię zawia­

domię. J a jestem teraz czarodziej, dobry
czarodziej, a panna Z osia jest leśną bo­

ginką. Nie płakać. Szkoda ładnej buz).
I wyniósł się, zasiawszy w jej sercu

popłoch, i nadzieję. Na miejscu, w Wyż-
koronach, dowiedział się spodziewanej
nowiny: Iza uciekła z Lolkiem. Rzecz
rozeszła się szeroko między służbą i lu ­

dem. Widziano ich razem w samocho­
dzie.

Marysia podsłuchała przez drzwi roz­

mowę państwa. Pan (Komorski) siedział
od rana u jaśnie pana. Mówiono, że
odchodzi. Poeta spotkał go w hallu i
nie odważył się zaczepić. Opuszczony
mąż budzi współczucie, ale i złośliwe
zaciekawienie. Z tw arzy Komorskiego
wiało kamiennym chłodem. Tylko ostra

zmarszczka między brwiami świadczyła
o niecodziennym stanie uczuć.

Poszedł do siebie — do domu — i za­

m knął się w gabinecie. Marysia, nie­

spokojna o swój los, podpatrzyła, że

wpatrywał się w fotografję żony. Może
znów przyszła nań rekacja żalu, a mo­

że tylko robił w myśli inwentarz okresu

życia, który się właśnie zamknął. Mógł
również chcieć wyczytać z papierowej
podobizny to, co w żywej istocie pozo­
stało dlań do końca zagadką. Mógł
pytać sumienia, czy sam nie zawinił.
Ale na pewno czuł się jak liść, oderwa­

ny od drzewa. j
Wieczorem dworek zajęczał lamenta­

mi odprawionej służby. T a k nakazuje
w iejski obyczaj. Dziewuchy zawodziły,
wspominając epizody z życia pod tym
dachem. Służba była średnia, pani ra ­

czej zła niż dobra, pan sprawiedliwy ale

surowy, lecz to, co m ija, zawsze ubiera

się w barwy żalu. Oczywiście, o ile nie

jest czemś najgorszem.
Do późna w noc pakowano meble,

zdejmowano ze ścian obrazy i makatv,
zwijano dywany. Nad tym żałobnym
obrzędem dozorowała Marysia. ,,Pan"
zam knął się znów w gabinecie. Nie
chciał patrzeć. Chętnieby zostawił

wszystko tak, jak było i wyjechał z wa­

lizką w ręku. Ale musiał się ostatecz­

nie kierować rozsądkiem.
W pałacu w salonie Amadeusz zaba­

wiał dwornie Betę, która spoglądała na

niego z dyskretnem zdziwieniem. Co
mu się stało? Skąd mu się wziął ten

spokój, ta obojętna .pewność siebie, ta

śmiała ironja?
(Ciąg dalszy nastąpi).
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ry, a tylko w Polsce i w zjednoczonych
z nią krajach pozostawał już od kilku­

dziesięciu lat ten sam prezydent, znako­

mity uczony i badacz.

Książę Leon był przy nim premjerem
t szefem rządu.

Gdy wyszedł z druku ,,Brzask Nowej
Ery", wszczął się niebywały ruch około

tego dzieła, pięknie drukowanego nowe-

mi czcionkami pomysłu autora, na cien­
kim i mocnym papierze oprawne w skó­

rę, a sprzedawane, przy objętości blisko

tysiąca stronic, po złotówce. Jan użył
ogromne swe środki, aby ten owoc pra­
cy całego życia uprzystępnić wszyst­
kim.

Książka pociągająca swym wyglądem,
treścią i formą zachwycająca, była tak

powszechnie wszędzie czytana jak nigdy
przedtem żadna inna książka. Stanowi­
ła przedmiot rozmów w całej Polsce i

rychło została przetłumaczona na licz­
ne języki.

Jan mieszkał od kilkunastu lat razem

z najbliższymi uczniami i współpracow­
nikami swymi w domu, który sobie
zbudował na miejscu dawnego Zamku
w Dzięgielowie, między Cieszynem a

Skoczowem. Tam u rządził osobliw'e o-

gnisko pracy narodowej, zwane Kuźni­

cą, z którego rozsyłał po całej Polsce i

krajach z nią zjednoczonych misjo­
narzy.

Oni zbierali wszędzie kółka nie sta­

nowiące żadnej organizacji, a jednak
wywierające w ielki wpływ: stworzyli
typ odrębny Polaka, przejętego myślą
narodową.

To misjonarstwo w Polsce szerzyło
się od pierwszej wojny wszechświato­

wej. Ąby być ,,kowalem" wystarczało
poświęcić raz na tydzień godzinę pozna­
waniu myśli narodowej — i stosować

prawdy w tej myśli zawarte do życia co­

dziennego. T e prawdy zasadnicze, wyra­
żone w ,,Brzasku Nowej Ery" i uzasad­
nione w' tem dziele w' sposób dziwnie

przekonywujący, pochodziły przeważnie
od Mickiew icza i Słowackiego, i doty­
czyły życia narodowego. Były one czę­
sto powtarzane dawniej, lecz dopiero
Jan Szczuka zdołał je wyrazić w spo­
sób, który usuw'ał wszelkie wątpliwości.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Skarb W starych pantoflach. W Czasie ga­
szenia pożaru w Brześciu z płonącego domu

wybiegła jakaś kobieta, krzycząc, że pali się
jej cały majątek. Strażacy poczęli wyrzucać
rzeczy z jej mieszkania. Nie uspokoiło to jednak
staruszki, która wbiegła do płonącego mieszka­
nia. Gdy przez dłuższy czas nie wracała, wy­

dobyto ją z płomieni omdlałą, trzymającą w

zaciśniętych kurczowo dłoniach stare pantofle.
Okazało się, że staruszka - Jesimowa od dłuż­

szego czasu żebrała pod kościołem, ciułając
skrzętnie zebrane w ten sposób pieniądze. Zdo­
łała ona zebrać około 30 tys. złotych, które

przechowywała właśnie w owych pantoflach.
Sprzedał szafę z ukrytym skarbem... za 5 zł.

Mieszkaniec Wilna, T . Szapiro, od dłuższego
czasu marzył o wyemigrowaniu do Palestyny.
W tym celu sprzedał on swój dom i wszystkie
meble. Przez jakiś czas nie mógł sprzedać sza­

fy, aż wreszcie i na nią znalazł nabywcę w

Osobie jakiegoś wieśniaka, który za szafę zapła­
cił pięć złotych, załadował ją na wóz i odje­
chał w kierunku Niemenczyna. Gdy po jakimś
czasie wróciła do domu żona Szapiry, widząc,
że niema szafy, wszczęła alarm, gdyż schowała
W niej 2 tysiące dolarów. Udano się w pościg
za nabywcą szafy i dopędzono go 16 kilome­
trów za Wilnem, Pieniądze odnaleziono.

Warszawa budnje 10 nowych gmachów szkol­
nych. Do budowy szkół przystąpiono 29 wrze­

śnia. Po upływie 60 dni roboczych budynki
stanęły pod dachem całkowicie wykończone w

surowym stanie ze stropami i ścianami działo-

wemi. Przy budowie szkół zajętych było ogó­
łem około 1500 robotników.

Ogólnopolski zjazd turystyczny odbędzie się
W Kielcach wiosną 1935 r.

We Wilnie odbył się proces kolporterów
fałszywych monet 2, 5 i 10-złotowych, Rulima

Angielika, Elki Litwiinowej i Kaganowej. R e­

wizja, przeprowadzona w mieszkaniu Angieli­
ka, ujawniła w doniczce z kwiatami 40 sztuk

fałszywych 10-złotówek. Sąd skazał każdego
Z oskarżonych na 4 lata więzienia.

Okradli rannego? Samochód ciężarowy, na ­

leżący do prywatnej hurtowni państwowego
monopolu spirytusowego w Suwałkach, wpadł
do rowu. Szofer doznał złamania i okaleczenia
klatki piersiowej, pomocnik jego ciężkich obra­
żeń. Sźofer twierdzi, że miał przy sobie 1200

zł w gotówce, które zginęły mu w czasie wy­
padku.

,,Orędownik sierot", K s Poław ski, utrzymu­
jący zakład dla sierot w Strudze pod Warsza­

wą, będzie wydawał od stycznia 1935 r. pisem­
ko poświęcone specjalnie sprawom opieki nad
sierotami p. t. ,,Orędownik sierot". W wy­
dawnictwie tem pomagać będzie ks. Poławskie-
mu ks. Bartłomiej Sławiński ze zgromadzenia
księży Michalitów, obecny redaktor ,,Powścią­
gliwości i pracy".

Sny okoronie królewskiej
...ale, czy się ziszczę.

Jeden Habsburg toruje drugiemu drogę do tronu austriackiego.
Potomkowie panującego ongiś rodu

Habsburgów bynajmniej nie rozstają się
z myślą, że kiedyś zasiądą zpowrotem
na tronie. Przykładem, że czekają na

ziszczenie swych snów jest oświadczenie

pretendenta do tronu A ustrji ł Węgier
arcyksięcia Ottona, który od czasu do
czasu przyjeżdża do Paryża. Przed kilku
dniami był na odczycie hr. Hektora v.

Bearna, na temat podróży, filmów i prac
naukowych księcia Sykstu sa Bourbon-

Parma, zmarłego wuja a rcyksięcia Otto­
na. Młody Habsburg brał żywy udział w

dysku sji po odczycie.
Obecni na sali dziennikarze usiłował!

u zyskać u niego wywiad na temat jego
przyszłych planów. Arcyksiążę Otto zbył
ich uprzejmym uśmiechem, mówiąc:

— Nie, moi panowie, nie zam ierzam

ujawniać mych przekonań politycznych
i planów na przyszłość, dopóki władze

austrjackie nie zezwolą mi na powrót
do Wiednia.

Stale w Paryżu przebywa inny arcy­
książę. Jest nim znany we Lwowie hu­

morystyczny pretendent do korony uk ra ­

ińskiej, kuzyn Ottona, arcyksiążę W il­
helm Habsburg, najmłodszy syn arcyks.
Karola z Żywca, zwany ogólnie ,,W asy­
lem Wyszywanym". Jak wiadomo, ko­
kietował on swoją wyszywaną ruską ko­

szulą Ukraińców podczas wojny świato­

wej, a nawet nauczył się po rusku, w

nadziei, że zasiądzie na ,,tronie ukraiń­
skim". Po wojnie, w drodze protekcji o-

trzymał posadę urzędnika administra­

cyjnego w fabryce samochodów. Nie

przestaje jednak kokietować w dalszym
ciągu Ukraińców, którymi się stale ota­

cza w lokalach paryskich.
Ostatnio powierzyli mu Habsburgo­

wie propagandę swej restytucji na tro­

nie austrjackim i węgierskim, którą pro­
wadzi Wilhelm Habsburg we Francji w

spuściźnie po zmarłym księciu Sykstu­
sie Bourbon-Parma.

B

Minister boi się pieniędzy.
Taki nie weźmie łapówki.

Angielski minister spraw zagranicz­
nych, S ir John Simon przed poświęce­
niem się polityce, był jednym z najgłoś­
niejszych adwokatów w Anglji. Jako za­

stępca prawny prowadził przed łaty pro­
ces cywilny, który ciągnął się tak długo,
że wkońcu obie procesujące się strony
wyczerpały wszystkie swe środki finan­
sowe i nie mogły zapłacić honorarjum
adwokackiego. Simon zrzekł się swego
honorarjum jako nieściągalnej pretensji.

Po wielu latach, już będąc ministrem,
otrzymał list od dawnego klienta, który
odzyskał swój majątek i mógł zapłacić
zaległe honorarjum. Do listu dołączony
był czek na wysoką sumę.

Minister pojechał natychmiast po
przeczytaniu listu do domu i poprosił żo­

nę, aby udała się z nim do wybitnego
malarza. - - Na pytania jej, co znaczyć ma

ta nagła wyprawa, nie ch ciał dać żadnej
odpowiedzi, prosił tylko o pośpiech.

Dopiero po drodze opowiedział jej ca­

łą sprawę, którą był niezmiernie poru­
szony. Postanowił sobie bowiem w cza­

sie swego urzędowania nie przyjmować
żadnych pieniędzy od osób postronnych,

choćby mu się nawet należały z tytułu
jego dawnego zawodu.

,,Poco więc jedziemy do malarza" —

zdziwiła się żona. — ,,Zobaczysz".
Kiedy weszli do atelier mistrza, minister

wręczył mu odrazu cenny papierek, mó­

wiąc: ,,To dla pana, a teraz proszę na­

malować portret mojej żony".

Niema gwiazdki
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Londyn, 20 grudnia.
Szanowna Redakcj'o!

Załączam kopję moj'ego raportu do Belwe­

deru:

Raport.
Ściśle poufne.
W Calais oczekiwał na mnie angielski jacht

królewski, któremu dla bezpieczeństwa przed
piratami morskimi towarzyszył pancernik floty
brytyjskiej. Gdy się zjawiłem na molo, pan­
cernik salutował mnie 21 strzałami armatniemi,
na co odpowiadając sześć razy wypaliłem z re­

wolweru. Widocznie francuskiemu rządowi by­
ło nie recht, że Anglja wita mnie z taldemi

honorami, bo w mig zjawi! się policjant, skon­

fiskował mi rewolwer i zaprowadził mnie do

cyrkułu portowego, gdzie jakiś szef du Securite
Maritime ukarał mnie 24-godzinnym aresztem

z zamianą na grzywnę 100 franków. Ponieważ

w wagonie restauracyjnym piłem jak smok
i głowa mi ciążyła, więc wolałem pójść wyspać
się do paki a pieniądze zaszparować.

Odpłynąłem więc na drugi dzień dopiero, w

strachu wielkim, że się spóźnię na wesele. W

parę godzin potem wpłynęliśmy do Dover, gdzie
znów czekała ną mnie karoca królewska na gu­
mach, zaprzężona w 4 konie. Aby pokazać, że

Polska jest nawskroś demokratyczną republiką,
nie wlazłem do środka, tylko usadowiłem się ua

koźle koło nadwornego fuszpana, co wśród

szpalerów czekającej na mój przejazd publicz­
ności wywołało wielki entuzjazm.

Na bramie wjazdowej do Windsoru widniał

transparent z inicjałami J. F ., a pod spodem
stało: wiwat! W samej bramie zaś ochmistrz
królewski lord Wiliam of Ogonbury przyjął
mnie chlebem, solą i papierosami.

- To jest zagryzka — powiadam -* a gdzie
macie jaką gorzałę?

Pokazało się, ie ceremonjał nadworny za­

brania pić gorzałę już w bramie i że sam król

tylko ma przywilej przyjmowania gości abzyn-
tem albo innym alkoholem. Prosiłem tedy, aby
mnie czemprędzej zaprowadzono do króla.

Niebawem znalazłem się w przedpokoju do
sali tronowej. Ponieważ miałem trochę zabło­
cone buty, więc wytarłem je sobie kotarą od
drzwi wchodowych, spuściłem nogawki, bo mia­
łem zagięte, i przeżegnawszy się wszedłem do

sali.
Król siedział na tronie. Ujrzawszy mnie

ukłonił mi się koroną i rzekł:
- God bay, sir colonel! co mniej więcej

znaczy: serwus, panie pułkowniku!
Salutowałem mu i powiedziałem melodyjnie:
-— God save, the King!
Musiało to na nim zrobić bardzo dobre wra­

żenie, bo poda! koronę fagasowi, zlazł z tronu

i uścisnął mnie za rękę.
- Ja k pan odbyłeś podróż morską, sir? -

zapytał.
- Dziękuję. Rzygałem trochę, ale do tęgo

to ja niepotrzebuj'ę rńorza. Ile razy trunki mie­

szam, to zawsze jadę do Rygi.
- Jak zdrowie szanownego Pana Marszałka?
-- Bóg zapłać. Nasz Pan Marszałek ma do­

bre zdrowie. Innemu jużby dawno nerwy ucie­

kły, a on się trzyma jak Herkules.

Król spojrzał na mnie przenikliwie, czy go
nie bujam, ale widząc moją poważną minę, po­
wiada:

- Widzę, że' niefada statystę przysłał Pan

Marszałek na wesele mojego siostrzeńca. Sły­
szałem, że ów groźny dla całego świata,Pan
Marszałek jest w gruncie rzeczy pacyfistą?

- Jeszoze jakim! Przecież gdyby chciał, to

mógłby cały Obóz Narodowy zamienić na Obóz

Izolacyjny, a on tego nie chce. Powiada zawsze:

opozycja musi być, albo zdechł pies!
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Zakłady Citroena
sa niewypłacalne.

Paryż, 21. 12. (PAT). Socjalistyczny
,,Popułaire" donosi, że onegdaj fabry­
ka samochodów Citroen dopuściła do

protestu szereg weksli. Dziennik przy­
puszcza, że zostanie mianowany syn­
dyk, który zajmie się zbadaniem sytu­
acji finansowej Tow. Citroen.

Prasa popołudniowa donosi, że za kła ­

dy Citroen znalazły się w trudnościach

finansowych już przed. 5 dniami. Wobec

perspektywy zamknięcia fabryki p. Ci­
troen prowadził rokowania z wierzy­
cielami. Rokowania nie dały dodatnich

wyników. Wobec tego dziś p. Citroen

odbył konferencję z premjerem Flan -

dinem, zwracając mu uwagę na los ro­

botników, zatrudnionych w fabryce, w

razie jej zamknięcia.
Dzienniki przypuszczają, że rząd uła­

twi Tow. Citroen znalezienie odpowied­
nich kapitałów, pozwalających na pro­
wadzenie fabryki.

Zatrucie 58 rotsetników.
W miejscowości Erkner, koło Berlina,

we w ielkiej fabryce chemicznej z powo­
du nieszczelności zbiorników zaczęły się
ulatniać gazy trujące, skutkiem czego
uległo zatruciu 58 robotników, 12-tu z

nich już zmarło, resztę w stanie groźnym
przewieziono do szpitala.

Drobne wiadomości.
Do Saarbrucken przybyły pierwsze od­

działy wojsk włoskich i szwedzkich.
W e Francji aresztowano fin an si stę duń­

skiego Mellera pod zarzutem dokonania o-

szuslw na sumę 200 miljonow franków.

Epidemia, malarji na Cejlonie przybiera
groźne rozmiary. Setki tysięcy ludzi zapadło
na tą chorobę.

— Pięciu zamaskowanych bandytów doko­
nało napadu na biuro elektrowni w Filadelfii
Zrabowali 45.000 dolarów. Bandytom udało się
ujść.

-

. B. prezydent Kuby Alberto Herrera padł
ofiarą wypadku samochodowego w Nowym Jo r.

ku. Przewrócony przez auto, doznał złamania

podstawy Czaszki.
— Statek holenderski ,,Orania" zderzy! się

z parowcem portugalskim. Statek holenderski

zatonął, pasażerowie uratowani.
— W pobliżu wysp hawajskich natrafiono

na szczątki aeroplanu. Istnieje przypuszczenie,
iż był to samolot Ulma.

— Gabinet macie dobry?
~ Co tam taki gabinet!Piętnaście głów,

a jeden mózg!
Ale za to ta jedna głowa...

— Klasa, co? Niema to jak takamarszał­

kowska głowa.
— Panie Jacku, a moie się napijemy jedne­

go, nieprawda? -

— Podług życzenia Waszej Królewskiej Wyw
sofcości.

Król zadzwonił na lokaja i kazał przynieść
angielskiej gorzkiej,

— Panie Jacku... lu!
— Bęc! Aby się młodej parze dobrze działo.
— Bisujemy? ,

— Wedle rozkazu Waszej Królewskiej Wy*
sokości! i

— Pan Marszałek niech żyje!
W ręce Waszej Królewskiej WyeokoścŁ

A teraz zdrowie jaśnie królowej.
— Dziękuję, panie Jacku, w imieniu mej mał-

żonki.

Tak my sobie całą godzinę przepijali do sie­
bie. Ja toastowałem w dalszym ciągu na Mac

Donalda, Chamberlaine, Lloyd Georga i lorda

Roastbefa, a król pił na pomyślność Sławka,
Prystora i Kostka, przyczem Kostka nazwał wo­

jewodą Berezy Kartuzkiej.
— Wasza Królewska Wysokość wybaczy —*

powiadam — ale mój kolega Kostek Biernacki

jest wojewodą w Brześciu nad Bugiem.
— Ach tak, tak — rzekł zawstydzony król. -

Mnie te dwie miejscowości zawsze się ze sobą
mieszają. Zresztą przyznam się w zaufaniu, że

w geografji waszego kraju jestem bardzo słaby.
Ze wszystkich polskich miast tylko Brześć i Be-

reza utkwiła mi w pamięci. Choć ni*. Znam

jeszcze i Kijów. Wsżak to też wasze miasto?
— O włos panny Marjanny, że nie jest nasze.

— A to jak?
— Jak, o tem mogliby coś powiedzieć Wo-

roszyłow i Budjenny. Niech ich obu szlag trafi.
Prosit!

— Prosit, panie Jacku.

Wypiliśmy jeszcze po jednym i na tem skoń­

czyła się moja audjencja u króla. Sprawozdanie
z uroczystości weselnych zdam w najbliższym
raporcie.
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Symcha Aaronson z Jaffy.
Szpiegostwo na wschodzie przesiąknięte

było chytrością, cierpliwością i przebiegło­
ścią mieszkańców tych krajów. W Pale­

stynie w tyle za frontem tureckim pełno
było Szpiegów Syryjczyków, Ormian, Gre­

ków a nawet żydów, którzy z nienawiści do

Turków, a także z chciwości stali na usłu­

gach wywiadu angielskiego.
Wśród całej falangi tych agentów wro­

dzonym sprytem i inteligencją odznaczał

się młody, bp 19-letni, jasnowłosy żyd, naz­

w iskiem Aaronson.

W domu jego ojca w Jaffie, zajął kwa­

terę oficer niemieckiego sztabu generalnfe-
go. Z powodu ciężkich prześladowań, ja­
kie musiała przejść iego rodzina pod ko­
niec 1917 r. podczas zajęcia Jerozolimy,
Aaronson nienawidził Turków, oddał się
więc do dyspozycji angielskiego wywiadu.

Mając niemieckiego oficera w domu,
Szpiegował go na każdym kroku, podsłu­
chiw ał rozmowy, fotografował akta, jakie
mu wpadły w ręce i informował o wszyst-
kiem Anglików. Młody Aaronson był zu­

chwały i odważny, czynił często wycieczki
poza front turecki i przynosił wiadomości
o wielkiei wartości.

Te wyprawy robił na małej motorówce,
na którei wyjeżdżał z wybrzeża zajętego
przez Anglików i przybijał o 20 mil dalej
na północ, już poza pozycjami tureckiemi.
Odwiedzał Swą siostrę w Jaffie, która była

Młodzi żydzi nie stronili od żołnierzy
niemieckich na froncie.

również agentką wywiadu, zbierała raporty
agentów pomocników i oddawała je bratu.
Aaronson odwoził raporty te do angielskiej
kwatery głównej w Lydd. Takich podróży
odbył kilkadziesiąt.

Lecz miało się to wszystko bardzo tra­

gicznie skończyć.
Pewnego dnia bowiem Turcy aresztowa­

li siostrę Aaronsona i osadzili ją we wstręt;
nem brudnem więzieniu, nie szczędząc jej
tortur.

Młoda Żydóweczka nie zdradziła jednak­
'że nic i nikogo. Turcy wyrwali jej pazno-
gieć, nazajutrz drugi, potem trzeci i tak da­

lej... Dziewczyna cierpiała strasznie, lecz
nie' powiedziała ani słowa, któreby mogło
kogokolwiek skompromitować. Wkońcu za­

mordowano ją.
Symcha Aaronson dowiedział się o tem

wszystkiem dopiero po przybyciu do Jaffy.
Zabrał jednak wpierw raporty, powrócił i

przywiózł wszystko Anglikom do Lydd.
Zemste zachował sobie na później. Gdy

we wrześniu 1918 r. front turecki się roz­

padł, Aaronson wylądował z karabinem

maszynowym i kilkudziesięciu towarzysza­
mi i pierwszy wdarł się do Jaffy. Mordował
wówczas wszystkich Turków, których na­

potkał na swej drodze: rannych, jeńców i

uchodźców.
Później Aaronson objął stanowisko w za­

rządzie administracyjnym Palestyny, gdzie
odegrał wybitna rolę.

Do przewożenia dokumentów 1 raportów
szpiegowskich używano zazwyczaj Bedui-

nów. Krążyli oni swobodnie po pustyni, u-

krywając papiery w powiewających fałdach

swych ,,abbas". Jeździli od Ramleh do Je­

rozolimy i od Lydde do Damaszku.
Na tych terenach odznaczyły się jednak

Szczególnie oddziały pomocnicze pułkowni­
ka T.avrence. Lecz o tem następnym razem

Hąż zakałował tonę na śmierć.
Kępno, Policja aresztowała nieludzkiego

mordercę Stanisława Gaj'a. W szpitalu powia­
towym zmarła żona jego Marjanna Gaj. Choro­
wała ona już od dłuższego czasu i wkońcu po­
padła w pewnego rodzaju zamroczenie umysło­
we. Mąż bił i katował chorą żonę w nieludzki

sposób. Kilkakrotnie sąsiadzi musieli interwen­
iować. W reszcie Gajową przewieziono do szpi­
tala, gdzie zmarła na skutek poniesionych cięż­
kich obrażeń. Lekarz stwierdzi! u niej poważne
obrażenia klatki piersiowej i połamanie żeber.

Nieludzkiego męża aresztowano i odstawio­

no do więzienia przy sądzie w Kępnie.

i Czy Ameryka otworzy swoje wrota
dla Ameryki.

Puste obszary w Stanach Zjednoczonych. - Plan zasiedlenia
nad rzeka Mlsslsslpl. - Przewrót w opinji amerykańskiej.
Radiowa akcja pastora Kaglena za przywróceniem emigracji

W Europie panuje przekonanie, że

Stany Zjednoczone są, krajem gęsto za­

ludnionym. Wprawdzie mieszka tam 120

miljonów ludzi, lecz są, oni rozdzieleni
na ten olbrzymi obszar w ten sposób, że

przeciętna gęstość zaludnienia wynosi
tylko 12 mieszkańców na jeden kilo ­

metr kwadratowy. Znajdują, się w tym
kraju ogromne przestrzenie, rozmiarów

całej Polski, po których można jeździć
przez kilka dni, nie napotykając na ża­
dne osiedla ludzkie.

Szczególniej kraj na zachód od rzeki

Mississipi jest prawie zupełnie pusty i

dlatego wybitni socjologowie opracowali
szeroko zakrojony plan zasiedlenia tego
obszaru. Ale skąd wziąć ludzi? Amery­
kanie mieszkają chętnie w miastach i

każdy farmer tęskni do tej chwili, gdy
będzie mógł sprzedać swoją farmę i

przenieść się do najbliższego miasta.

Wiadomo, że gospodarcze reformy
Roosevelta nie przywróciły Ameryka­
nom dawnego dobrobytu. Obecnie mówi

się szeroko o tem, że jedną z przyczyn
am erykańskiego k ryzy su gospodarczego
jest zamknięcie granic Stanów Zjedno­
czonych dla emigracji z Europy i Azji.

Ostre zarządzenia imigracyjne Sta­
nów Zjednoczonych wywołały ten sku­

tek, że liczba emigrantów, wynosząca
przed wojną jeden do półtora miljona
rocznie, spadła do dziesiątej części. Te

miljony przybyszów przywoziły do Sta­
nów Zjednoczonych wielkie kapitały, a

jednocześnie przyczyniły się swoją pra­
cą i przywiezionemi z Europy pomysła­
mi i fachową znajomością do znacznego
podniesienia poziomu gospodarczego
Stanów Zjednoczonych.

Gdy rozkwitający przemysł i ogólna
gospodarka am erykańska przystosowano
były do wzrastającej konsumcji, zarzą­
dzenia emigracyjne zatrzymały nagle
miljony nowych konsumentów. Wsku­
tek tego musiano wielkie liczby towarów

zakupować, magazynować i niszczyć.
Fakty te wywołały w Stanach Zjedno­

czonych ruch, zmierzający do przywró­
cenia nieograniczonej możności emigra­
cji do Stanów Zjednoczonych. Amery­
kański kryzys jest wywołany brakiem

konsumentów, których dostarczyłaby w

szybkim czasie emigracja z Europy i A-

zji, przyczyniając się do równowagi eko­

nomicznej i normalnego zbytu towarów.

Jednym z rzeczników tego ruchu jest pa­
stor Kaglen, zwany ,,pastorem radjo-
wym" z powodu swoich popularnych
przemówień w radjo. Domaga się on

zniesienia wszelkich ograniczeń emigra­
cyjnych. Ażeby przeszkodzić napływowi
nowych przybyszów do miast, co zwięk­
szyłoby szeregi bezrobotnych i obniżyło
płacę, rząd oddałby emigrantom wielkie

obszary ziemi, jakie posiada nad rzeką
Mississipi i w innych stanach amery­
kańskich. Obszary te są mało uprawiane,
lecz bardzo żyzne. Amerykańscy bezro­
botni nie zechcą się na nich osiedlać,
lecz dla europejskich emigrantów będą
one dostatecznie dogodne. Istnieje plan,
ażeby rozbudować na tych obszarach

nietylko rolnictwo, lecz również prze­
mysł, który zajmowałby się przetwarza­
niem surowców, ja k cukier, ziem niaki itp.

Pastor Kaglen otrzymał po swoich

przemówieniach radjowych w kwestji e-

migracji entuzjastyczne listy z całych
Stanów Zjednoczonych. Dowodzi to, że w

opinji amerykańskiej dokonał się w tym
względzie przewrót. — Ciekawe jest, że

wszystkie kościoły przyłączyły się do tej
akcji propagandowej, co rokuje tej akcji
wielkie szanse.

Jasne jest, że możliwość nowej emi­

g racji do Stanów Zjednoczonych obudzi
wielkie nadzieje w tych wszystkich kra­

jach, które przez długie lata dostarcza­

ły dotąd Ameryce emigrantów, jak
szczególniej w Polsce, na Litwie, w

Łotwie, Niemczech, Węrzech, Włoszech

'+%.
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i w krajach bałkańskich. Gdyby emigra­
cja do Stanów Zjednoczonych została
obecnie znowu otwarta, kraje te pozbyły­
by się nadmiaru ludzi i poprawiłyby
znacznie swój stan gospodarczy. Natu­

ralny odpływ ludzi z Europy do Amery­
ki stałby się znów normalny i skierował­

by bezrobotnych tam, gdzie mogliby,
znaleźć pracę i chleb.

Kino w samolocie.

Zaszło więc już tak daleko, że podróżując
samolotem można w czasie tego spędzić mi­
le czas w kinie przy dźwiękowcu. Bo oprócz
łazienek, pokoi do brydża itd. są już w sa­

molotach, mianowicie odbywających dalszą
drogę, zainstalowane i kina, aby się pasa­
żerom nie nudziło. I ludzie podróżują, prze­
noszą się w paru godzinach na najodleglej­
sze krańce świata, słuchając równocześnie

dźwiękowca. A w naszej biednej Bydgosz­
czy musiano skasować lotnisko, bo ludzie
ani za darmo nie mieli odwagi podróżować

samolotem! Nie wielu było u nas mieszkań­
ców, którzy przekładali podróż powietrzną
ponad wszystkie inne środki lokomocji. Do

takich pasjonowanych podróżniczek pod o-

błokami należała w naszem mieście pani
radczyni Podoska. Także Grzymała-Siedle-
cki między Warszawą a Bydgoszczą balan­
sował zawsze na samoloc;e. Ale szeroki ogół
mieszkańców patrzał na tego stalowego pta­
ka jak na raroga, który musi kark złamać,
bo i jakżeż mogłoby być inaczej!

Nronika Niedzielna
w myśli zbożne i rymy foremne ubrana.

Bydgoszcz, 22 grudnia.
Pan Jezus nam się narodził,
w stajence, w biedzie, w niedoli —

my także jak ten Jezusek

jesteśmy biedni i goli.

Wół z osłem chuchali na Pana,
bo leżał w złóbeczku goły,
i na nas golasów także

chuchają osły i woły.

Do żłóbka z Panem Jezusem

przyszli pasterze pokorni,
tak było dawniej — bo dzisiaj
przyszedłby chyba komornik.

A przyszli Mu kolendować
radosne głosząc orędzie —

któż z nas, aby się ratować,
nie chodzi też po kolendzie?

Do Betlejemu królowie

przybyli z laudacją szczerą,
dzisiejsi królowie wolą
wędrować do Belwederu.

A że u wschodnich monarchów
szczodrość bywała ich cnotą,
więc Panu ofiarowali

myrrhę, kadzidło i złoto.

Z kadzidłem byłaby dla nas

okrutnie ciężka przeprawa,
albowiem wszelkie kadzidło

połyka chciwie Warszawa.

A złoto nie jest dziś darem

chociażby dla małych dziatek,
zwęszy je celnik — i wnet Ci

siarczysty wlepi podatek.

I musiał Jezusek wedle

krwawego Heroda skryptu,
by rzezi ujść niewiniątek,
uciekać aż do Egiptu.

Tak było in illo tempore,
bo dzisiaj z tej samej racji
możnaby o wiele bliżej
zemknąć do Czechosłowacji.

Więc da się bezpiecznie polegać
na mędrca włoskiego zdaniu,
że się historja powtarza,
lecz w coraz gorszem wydaniu.

A jedna jest tylko prawda:
że sprawcą tej lepszej doli

jest mesjasz, który Ojczyznę
wybawił z wieków niewoli.

W huraganowym trwał ogniu,
trud wszelki znosił na wartach,
On jasno w przyszłość spoglądał
i czytał w dziejowych kartach.

To też gdy przyjdzie dzień grozy
pognębim wrogów na wieki,
zwyciężym wszystkie obozy,
kolczaste zerwiem zasiekil

St B.



Muzeum dorobkiewiczów.
Ciekawe dokumenty, fotografie i życiorysy.
Minęły już w Ameryce legendarne ( mógł na ulicy wyrządzić wół, wynagro-

czasy, gdy posługacz hotelowy stawał

się dzięki łaskawej i nieobliczalnej for
tunie miljonerem giełdowym, a uliczny
czyściciel butów — dyrektorem banku i

wielkim finansistą. Kryzys, gnębiący A-

merykanów, położył kres wspaniałym
niewiarogodnym karjerom. Należą one

do bezpowrotnej przeszłości.

Amerykanie postanowili utrwalić pa­

mięć o tych lepszych, przedkryzysowyc'h
czasach. W Nowym Jorku nastąpi wkrót­
ce otwarcie muzeum,., dorobkiewiczów.

Dokumenty, fotografje i życiorysy zilu­

strują i zachowają pamięć o dawnych,
zawrotnych karjerach amerykańskich.
Oryginalne muzeum nowojorskie u-

wieczni więc dzieje tych wszystkich,
którży jak magnat finansowy i bankier
o miljardowym majątku, Laffitte, roz­

poczęli karjerę bez centa w kieszeni, a

zrealizowali później gigantyczne projek­
ty i wznieśli olbrzymie przedsiębiorstwa.
Inni znów debjutowali jako sprzedawcy
gazet. Ulicznym roznosicielem był póź­
niejszy król wynalazców, Tomasz Alva
Edison.

Do najciekawszych w muzeum będzie
niewątpliwie należała biografja Patter-

sona, magnata z Chicago. Jako 15-letni

chłopiec, sierota, Patterson zmuszony

był żebrać na swoje utrzymanie. Jedne­

go dnia, gdy przechodził koło rzeźni, u j­
rzał pędzącego wolu, który w'ymknął się
z podwórza uboju.

Młody Patterson rzucił się bez namy­
słu w pościg za zw'ierzęciem, zabiegł mu

drogę i z niemałym wysiłkiem zdołał
w końcu opanow'ać rozjuszonego wołu.

Właściciel, któremu Patterson oszczędził
ewentualnej zapłaty za szkody, które

Kilkadziesiąt wściekłych psów.
W Błędowie, p. Będzin, wściekł się

pies jednego z gospodarzy i pokąsał 40

psów, z których osiem zastrzelono, resz­

ta zaś rozbiegła się. Ten sam pies uciekł

następnie do w'si Niegorowice, pow. za ­

wierciańskiego, gdzie również pokąsał
kilkanaście psów oraz trzy osoby. Poką­
sane osoby zostały przewiezione do szpi­
tala na leczenie. W ten sam sposób kil­

kadziesiąt wściekłych psów wędruje w

pow. będzińskim i zawierciańskim, bu­

dząc strach wśród ludności. Policja za­

rządziła obławę na pokąsane psy, w' czem

pomaga jej wydatnie ludność.

dził chłopca: ,,Daruję ci wołu za twoją
odw'agę11.

Patterson, zaskoczony takim darem,
w'padł na pomysł zamiany w'ołu na dwa

cielęta. P a sł je wzdłuż podmiejskich
dróg. W roku 1905, w siedem lat po wy­
darzeniu ulicznem, Patterson był już po­
siadaczem 10-tysięcznego stada! Oświad­

czył w'ówczas znajomym: ,,Nie uwierzy­
cie, ale zapewniam w'as, że to w'ół tak

się rozmnożył11.
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Niemniej osobliwy był debiut ,,króla
cegieł'*, Beara, Rozpoczął on Swą karjerę
uwieńczoną potem w ielo m iljonow'ym
m ajątkiem, od dziwnego zajęcia. Stał na

Ten przynosi szczęście!

Stary to przesąd, te spotkanie z kominiarzem przynosi szczęście. Naturalnie i. ten prze­
sąd jest z a wisły od szeregu dalszych przesądów. Mianowicie trzeba go spotkać przedpo­
łudniem lub wieczorem, kominiarz musi przejść po prawej stronie spotkanej osoby itd.
Największą rolę odgrywa taki pan w w'ieczór sylwestrowy, kiedy to kawiarze i restau­

ratorzy zam awiają sobie pana kominiarza, aby przeszedł przez salę, co wśród gości wy­
w'ołuje zaw'Sze w'ielki entuzjazm.

schodach jednego z dworców nowojor­
skich i... pofanosił osoby, które w pośpie­
chu potykały się lub padały.

Po dwu latach zebrał z datków kilka­

set dolarów, odkupił nieczynną i zrujno­
waną, małą cegielnię. Po kilkunastu la­
tach stał się największym w Stanach

Zjednoczonych wytwórcą cegieł.

Niemieckie zbrojenia.
Strasburg. (PAT) Strasburska ,,Repu-

blique" podaje szereg nowych wiadomo­

ści o zbrojeniach Niemiec. Według tych
informacyj, fabryka Schneidera w Eden-

hofen, która w ostatnich latach zajmo­
w'ała się prawie wyłącznie produkcją
części drewnianych dla szczotek i mio­

teł, otrzymać miała niedawno od władz

wojskowych zamówienie na 200 tysięcy
kolb karabinowych. W związku z tem fa­

bryka poważnie zwiększyła personel ro­

botniczy.
Fabryka w'yrobów metalowych Bing-

werken w Norymberdze, która dotych­
czas wyrabiała zabawki, przejść miała
od kilku tygodni na produkcję broni.

,,Republique" podaje nadto, że w odle-^

głości 20 km. od Berlina nad rzeką Ha-

welą oddziały służby pracy zatrudnione

są rzekomo robotami przy niwelacji te­

renu przeznaczonego na lotnisko wojsko­
we. Dostęp do tego lotniska ma być
strzeżony przez warty. Oprócz tego znaj­
dow'ać się mają w budowie dwa nowe

lotniska, jedno w Selchow, a drugie nie­

daleko wsi Totow na Pomorzu pruskiem.
We wsi tej znajdować się ma wielkie

lotnisko, wyposażone w 12 hangarów,
mogących pomieścić po 7 samolotów każ.

dy. Dalsze 12 hangarów ma być wykona­
nych jeszcze w tym roku.

Pismo alzackie donosi dalej, że nieda­
leko Treuen Britzen, 70 km. na zachód

od Berlina, otwarto ostatnio lotnisko

wojskowe, wyposażone w podziemne
hangary, ukryte p-od lasem. W hanga­
rach mieścić się ma obecnie 180 apara­
tów wojskowych. Firm a Adlerwerke w

Frankfurcie n/M. produkuje samoloty
m yśliwskie, przyczem dziennie opuszcza
fabrykę jeden gotowy samolot.

Alina Prus-Krzemińska.

Lalka pani Zdzislawowej.
Obrazek z życia.

Dziewczętom w mundurkach ku uw'adze.

(Pani Hołubiczko pisze do kuzynki
swej w Warszawie:)

,,Kochana Ado!

Pojmuję, jak bardzo dla Ciebie smut­

nym musi być fakt, że córeczce Sw'ej nie

możesz kupić na gwiazdkę upragnionej
lalki. Ale nie martw' się.

Moja Zonia, gdy jej o tem powiedzia­
łam, natychmiast okazała gotowość po­
słania Łusi — sposobem ,,pożyczonym11
- ukochanej swej lali, którą przecho­
wuje jako najmilszą pamiątkę. Dlatego
proszę Cię, niech Łusia ma laleczkę w

poszanowaniu, ażeby później, gdy już
przestanie zajmować ją taka zabaw'ka,
lalka Zoni mogła wrócić znów do nas,
do swej dawnej, najtroskliwszej pod
słońcem m ateczki.

Nie wiem, czy sobie przypominasz, że

lalka Zoni uszczęśliwiła już dwie gene­

racje. Dostałem ją od ks. Waldeck. któ­

ry był mistrzem ceremonji przy zaślubi­
nach arcyksiężmczki Stefanji. i zacyto­
wał mnie do grona maleńkich drucheń.
Lalka ślicznie wymawiała wów'czas

,,dzieńdobry11 i ,,dobranoc". Po latach

coś się w niej załamało, tak że teraz da­
ru mówienia nie posiada..."

W'alizka została w'ysłana pocztą z Po­

znania do Warszawy, jako objekt warto­

ściowy.
Z lalą jechały jej tualety, bielizna, o-

buwde i ,,precjoza".
Mała Zonia lubiła stroić swą umiło­

waną jedynaczkę, więc było tego dużo
— dużo. Rzeczy ,,niemodne" już trochę,
bo Zonia od roku na uniwersytet chodzi
i ma na głowie inne obowiązki, ale ,,wy­

prawa11Hani — takie imię nosiła lalka

Zoni — prezentow'ała się wspaniale.
Mówiono, że Zonia ten objekt warto­

ściowy, tę drogą pamiątkę przechowuje
dla dzieci swoich, gdy kiedyś zamąż wyj­
dzie. Ale to już było prywatną tajemni­
cą Zoni-studentki.

Śliczna Hania, coprawda, wynudziła
się w ten sposób do ostateczności, to też

bardzo była rada, że znowu coś się z nią
dzieje. Urocza buzia, uśmiechnięta słod­

ko, wyrażała taki przypływ radości z po­
w'odu nagłej zmiany losu (czytaj: wy­

jazdu z ciasnej serwantki w podróż do

stolicy), że to Zosieńce aż przykrość
sprawiło.

Ale wycałowała swą pieszczotkę tem

serdeczniej na pożegnanie, dając jej ró­

żne napomnienia i praktyczne rady, jak
Poznanianka ma się zachow'ać u krew­

nych w Warszawie.

Zdzisław Popiel, kolega i narzeczony

Zoni, skłonny zawsze do żartów i pustej
wesołości, przyglądał się tej scenie nie-

ledwie z pow'agą. Wzbierał w' nim po­

dziw', który nie dopuszczał do głosu
zwykłych wyskoków humoru młodego
studenta praw obojga.

Lalkę Zoni widział po raz pierwszy.
W rodzinnym domu razem z nim

chowały się dwie starsze od niego sio­

stry, a przecież nie miał o tem pojęcia,
że dorosłe panny mogą przywiązywć ja­
kąś w'artość do takich pamiątek. W każ­

dym razie, tak cz'ule strzeżonej, tak bo­

gato wyekwipowanej lali, nie w'idział w

swojem życiu.
Gdy Zonia zajęła się pakowaniem, po­

magał jej.
Ostrożnie, żeby nie pognieść, brał do

ręki tuzinami poukładaną, wstążkami
powiązaną, elegancką bieliznę lali i po­
dawał narzeczonej.

Spostrzegł, że od tego dnia jeszcze
droższą m u się stała.

Minęło 6 lat — Zonia jest już panią
Zdzisławowę, i ma dw'uletniego sy nka -

Danuszka.

O lali w dalekiej Warszawie nie za­

pomniała jednak. Czasami nawet żal ją
zbierał, że tak łatwo z nią się rozstać

mogła.
Dziwmą rzecz, że taką wymówkę na­

w'et mąż jej zrobił.

Pamiętał.
Pamiętał o wszystkiem, co miało

zw'iązek z latami narzeczeństwa, co na

nim w'ów'czas w'rażenie zrobiło — wraże­

nie dodatnie.

A było ich tyle tych dodatnich wra­

żeń, że utworzył z nich aureolę wokół

ślicznej, ciemnowłosej główki swej żony.
A po tem zazdrośnie strzegł, ażeby z bla­
sków tej aureoli ani jeden promyk gdzieś
się nie zapodział.

Nie — Zonia nie zapomniała swej
małej przyjaciółki. Szczęśliwych lat dzie­

ciństwa nie zapomina się nigdy!
I jeszcze ktoś pamiętał o nich. Matka.
Do Warszawy list poszedł z przypo­

mnieniem warunku, o którym czterna­

stoletnia dziś Łusia pow'inna była pa­

miętać.

Lalka wróciła!

Zonia trzyma ją w rękach i nic nie

mówi, a po delikatnych policzkach Zoni

spływają dwie wielkie łzy.
Flania m a boleśnie uśmiechniętą bu­

zię z śladami jak po ospie, na główce,
miast jasnych w'arkoczy, które były du­

mą Zoni, paziówka się jeży, brudna i

postrzępiona, jak cała odzież, złote kol­

czyki przemocą z uszek wyrwane...
Odesłano ją w jednej sukienczynie —

bielizna wróciła prawie że nietknięta.
Ubytek dwóch koszulek wskazywał na

to, że Hania w ciągu 6 lat, dwie tylko
potrzebowała...

Zonia usiadła w fotelu z biedną Ha­

nią na kolanach, i słuchała smutnej opo­
w ieści...

Zaraz po przybyciu do Warszawy,
przybrana matka wydała Hanię za tek­

turowego pajaca, który był w'łasnością
młodszego brata Łusi.

Po uczcie weselnej nastąpiła bójka,
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Wszechnica pomorska
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TWÓRCZE AMBICJE GDYNI i JEJ DUCHOWE OBLICZE. - CO POWIEDZIAŁ ..DZIEN-

NIKOWI BYDGOSKIEMU" RADNY M IEJSKI P. MECENAS HENRYK CHUDZIŃSKI.

(Od własnego korespondenta ob jazdowego ,,Dziennika Bydgoskiego").

Gdynia, w grudniu.
Gdynia dla jednych to teren spekulacyj, dla

innych — warsztat pracy gospodarczej. Dla
kogo Gdynia prezentuje się jako ośrodek życia
intelektualnego, duchowego? Czy w przyśpie
szonym pulsie życia miasta portowego zapom­
niano o tej niezwykle doniosłej dziedzinie?

Ukażemy w niniejszym reportażu naszą Gdy­
nię z tej właśnie strony. Bo niestety o tym

Mecenas Henryk Chudziński,
radny m. Gdyni.

ważnym problemie zapomina się często w na­

tłoku gorączkowego tworzenia dóbr materjal-
nych, a przecież syntezę przyszłej Gdyni, jej
charakter i oblicze urobi życie duchowe, sfera
zainteresowań naukowych.

Chcąc Gdynię ukazać ze strony jej wysiłków
społeczno-kulturalnych, nie podobna nie zasięg­
nąć światłych informacyj od radnego m. Gdyni,
mecenasa Henryka Chudzińskiego, promotora
wielu poczynań, wiążących się ze sferą życia
duchowego Gdyni. Mec. Chudziński, obok ogól­
no-społecznych walorów pomorskich, reprezen­

tuje osobiście rdzenny typ pomorskiej inteli­

gencji wysokiej klasy. To już dziedziczne chy­
ba, boć synem jest znanego estety,^ badacza
i historyka ś. p. Antoniego Chudzińskiego z

Brodnicy, o którym wspominają encyklopedje,
a o którym głucho na Pomorzu. Niestetyl

Po zw ykłych, wzajemnych konwencjonalnych
ceremonjach powitalnych, p. mec. Chudziński
odrazu rozwija swój pogląd na temat przyszłe­
go życia społeczno-kulturalnego, przedstawiając
je w ciekawem naświetleniu.

— Gdynia nabiera rozpędu mocą własnej

w czasie której biedna Hania ledwie 7

życiem uszła, a pajac na szczątki został

rozszarpany.

Nie miała kąta swego, nłe miała łó­

żeczka, a często i dachu nad głową, gdy
zostawiono ją na noc w ogrodzie, nieraz

wśród deszczu i słoty...
Zonia nie mogła słuchać dalszych

szczegółów okropnego życia Hani. Wie­

działa dosyć, ażeby mieć pojęcie o cha­

rakterze swej warszawskiej kuzynki.
I znów dwie duże łzy stoczyły się po

twarzyczce Zoni, gdy na głośne we­

stchnienie: ,,Cóż ci też tę moc dało, że ty
przeżyłaś to wszystko, biedactwo ty mo­

je!" laleczka cichutko wyszeptała: ,,Na-
dzieją powrotu!"

Pani Zonia zabrała się i nie zwłócząc,
poszła z oszpeconą, biedną Hanią do spe­

cjalisty na cerę i włosy. Zaraz też kupiła
jej pończoszki i obuwie — materjał na

sukienki miała w domu.

— Jak dobrze, że Zdziś wyjechał na

kilka dni — że mam możność oszczędze­
nia mu przykrości!

Pani Hołubiczko z wewnętrzną rado­

ścią stwierdziła znowu ów subtelny rys
w charakterze córki — ów wzgląd na

drugich, z pominięciem własnych swych
przykrości.

Gdy Łusia w kilka lat później wyszła
zamąż za wdowca, który miał córeczkę z

pierwszego małżeństwa, nie była dla niej
przybraną matką - była zawsze maco­

chą tylko.

dynamiki i swojemi wpływami gospodarczetni
stopniowo opanowuje zaplecze, wchłaniając naj­
bliższe terytorialnie regjony. Staje się tem,
czem był Gdańsk dla ,,niemieckiego" Pomorza.

Wiadomą powszechnie rzeczą, że terytorjum lą.
dowe grawituje ku morzu i siłą tego iaktu mia­
sto nadmorskie, wzrastając w gospodarczą siłę,
staje się dla innych miast atrakcją. T ak zw.

nauka o geopolityce uczy, że centra morskie

zaćmiewają nawet stolice. Rzecz jasna, że te

prawa geopolityczne będą również obowiązywa­
ły i w Polsce.

— Więc Gdynia będzie konkurencją dla To­
runia?

— Oczywiście. Toruń musi ulec temu żelaz-

nemy prawu- Narazie prowadzi politykę słab­

szego, który jeszcze ma siłę, ale pozycji domi-

uującej utrzymać na Pomorzu nie zdoła. Bo

czernie był Toruń dawniej, gdy z Gdańskiem

znajdował się na jednem terytorjum peństwo-
wem? Był niczem, małą prowincjonalną mie­

ściną.
Na to wtrącam z uśmiechem:
- Panie mecenasie, jako dziennikarz objek-

tywnie notuję, jako obywatel Torunia reaguję
argumentem: a wszechnica, która ma powstać
w Toruniu?

- Jeżeli chodzi o Wszechnicę czy Uniwer­

sytet, to Toruń nie ma dostatecznego tytułn, aże.

by stał się miastem akademickiem. Bo jakież
są główne argumenty przez Toruń wysuwane:
Kopernik, Akademja chełmińska, świetna hu­

manistyczna przeszłość i stara urbanistyczna
kultura Torunia, a więc argumenty o charakte­
rze tradycyjnym, oraz aktualny argument: śro­
dowisko naukowe z Towarzystwem Naukowem
w Toruniu i Bibljoteka imienia Kopernika, jako
głównemi filarami.

- Tytuły poważne - wtrącam.
- Owszem, ale już przeważnie nieaktualne,

bo uważam, że z punktu widzenia dziejowej
perspektywy Toruń tytułu do Uniwersytetu już
nie posiada. Miał go dawniej zasłużenie, ale

niestety tak się złożyło, jak czasem pięknym
i posażnym pannom, którym pomimo wszystko,
życie męża nie użyczyło.

- Czy zręczną ironję mógłby pan Mecenas

poprzeć ciężarem argumentacji?

Słrobne ogłoszenia.
Z cyklu ,,Gazeta".

W państwie druku panuje karność skalandrowana;
Opasłe cicerony strzegą żwawych szeregów petitu
I każda literka spełnia swe przeznaczenie składnie,
W oczy każdemu rzucając treść sWą perfidnie odkrytą.
Nie myśl, że one tylko mają ciało z formy i tuszu -

W państwie d ruku wre życie, codzienne życie człowieka.
Mnogość spraw błahych hapozór — głębię nosi tajemną.
Przez sito drobnych ogłoszeń esencja życia przecieka.
Jeszcześ o niczem nie wiedział, już ogłoszenia troskliwie
Pokraczne bobaski liter - uganiały się za nianią.
A potem tatuś dał ci poznać słońce i wiosnę
Przez anons: ,,Wózek dziecięcy kupię tanio"...

Wiem, byłeś leniem w szkołach - anons clę ustrzegł od klapy
,,Student udzieli lekcji za pokój i obiady"...
A gdy skończyłeś n auki, wtedy dopiero bieda —

,,Abiturjent szkoły handlowej szuka natychmiast poSady"..

Szumiałeś, gdy cię wyrafinowanie napadły
Ogłoszenia kin z Gretą Garbą lub huczne five o'clóc'i
Wiem - każdemu m ija młodość i tobie na to przyszło:
,,Kawaler lat 30 — szuka błękitnookiej".,.

Blondynka czy brunetka - nie będę sprzeczał się o to -

Stało się. ,,Młode małżeństwo szuka mieszkania".
A potem ten sam refren piosenki już dobrze znanej:
,,Do dziecka poszukiwana miła i czysta niania"...

Możeś zubożał i Stąd: ,,gramofon korzystnie sprzedam"
A możeś bogaty: ,,kupię domek pod miastem lub w illę" ~

-

F'inanse - kłopoty - ,,unieważniam weksel" —

,,Pożyczę" lub ,,poszukuję" złotych tyle a tyle...
I tak naprzód rwie życie w szpaltach drobnych ogłoszeń,
A ty kołaczesz się w życiu, odkładasz dla innych spadek -

Aż wreszcie czernią się zmroczy w gazecie życia klepsydra:
,,Po krótkich cierpieniach zm arł mój mąż, ojciec, dziadek"...

Józef Kołodziejczyk,

Filar lalszerskiej afery wekslowej
na wolności.

Toruń, 22. 12. (Tel. wł.) Przed dwo­

ma miesiącami ujawniona w Toruniu

wielka falszerska aiera wekslowa, której
głównym filarom był E. Stefanowicz,
właściciel zakładów graficznych, wcho­

dzi już w ostateczny etap rozwiązania.
Odsiadujący w areszcie śledczym w To­

runiu E. Stefanowicz, wobec ukończenia

dochodzeń śledczych został wypuszczo­
ny na wolność.

Będzie on odpowiadał przed sądem z

wolnej stopy,
Na ogłoszenie terminu rozprawy o-

czekują mieszkańcy Torunia z wielkiem

zainteresowaniem.

-ii-

Wnrszawa, 22. 12. (Tel. wł.) Zaostrze­

nie stosunków między Niemcami i Li­

twą daje się odczuć szczególniej w par­
sie pogranicznym. Ze strony niemiec­

kiej zarządzono surową kontrolę osób,
przekraczających granicę. Wskutek

tych zarządzeń w ciągu paru dni ostat­

nich zatrzymano na granicy 200 obywa­
teli niemieckich, którzy przewozili z Li­

twy do Niemiec produkty żywnościowe,
Przy aresztowaniach doszło do zaj­

ścia, w którem straż pograniczna nie­

miecka zraniła śmiertelnie jednego z

przekraczających granicę, (r)

Zagadkowe zabójstwo.
Warszawa. Onegdaj w nocy dokona­

no zabójstwa przy ul. Prądzyńskiego na

osobie Aleksandra Jakubowskiego. Jak

się okazuje, Jakubowski był urzędnikiem
intendentury wojskowej DOK. I . Zastał

on zastrzelony w sposób gangsterski, o-

trzymnjąc kulę w kark. Zabójcy praw­

dopodobnie znajdowali się w jego towa­

rzystwie i strzelili doń ztyłu, gdy się te­

go nie spodziewał, Dotychczas nie udało

Się jeszcze zebrać żadnych danych, któ-

reby wyjaśniły zagadkę zabójstwa.

— Co bowiem znaczy, — rozwija rwą
z p(rzekonaniem uprzejmy mój rozmówca — po-
wstanie Wszechnicy w Toruniu? Znaczyłoby
pomnożenie poSskich uniwersytetów terytor­
ialnych o jeden więcej. Przez to jednakże nie

zaspokoiłoby się niczem postulatu programu
naukowego, potrzebnego Pomorzu. Z geopoli­
tycznego bowiem znaczenia Pomorza dla Polski
i sąsiednich regjonów lądowych i morskich wy­
łania się jedyny wskaźnik, że Uniwersytet na

Pomorzu winien wypełnić program, wynikający
z morskiej polityki mocarstwowej, opartej na

polskiej racji stanu. Taki Uniwersytet, o typie
morskim stanąć może jedynie w Gdyni.

— Czy to, panie mecenasie, nie jest czasem

argumentacja jeszcze jednego więcej patrjo-
tyzmu partykuiarngo?

— Powołuję słę na przykłady, które mają
swą wymowę; Cały Bałtyk, z wyjątkiem Polski,
obsiany jest wyższemi uczelniami tego typu,
0 którym mówię, a więc: Kilonja, Rostok, Gryfjia,
Gdańsk, Królewiec, Sztokholm, Kopenhaga, Hel-

singfors i inne.

Gdynia jest jednym z punktów oparcia sło­

wiańskiego trójkąta trzech mórz i miałaby by4
pozbawioną wyższej uczelni na korzyść terytor­
ialnego Torunia?

— W Gdyni będzie ciasno, rytm pracy, po­

śpiech handlowych interesów, a nauka luM

ciszę.
— To już weźmie Wejherowo, ale nigdy To ­

ruń. Typ wyższej uczelni na Pomorzu powi­
nien się kształtować wedle geograficznego jej
położenia. Powinna to być uczelnia, w której
studenci kierowani będą do bezpośredniego
zetknięcia się z elementem morskim, do za­

poznania się z fizjonomją morza i ze specyficz-
nemi warunkami rozwoju morskich możliwości.
Że życie współczesne odczuwa brak wyższej
uczelni w Gdyni, o tem mówi dobitnie powo­
dzenie sezonowych ,,Międzynarodowych Wykła­
dów Uniwersyteckich'' organizowanych przez dr.

Hilarowicza, jakie od lat kilku w miesiącach
letnich tu się odbywają.

Gdynia ma wielką siłę atrakcyjną dla na­

szych pobratymców słowiańskich i stanie się
ona czynnikiem zbliżenia nietylko młodzieży sło ­

wiańskiej, ale zarazem i młodzieży krajów nad­

bałtyckich. Niech pan redaktor na jedno zwa­

ży: buduie się zbliżenie między Polską a Szwe­

cją, Danją. Liczymy się z tem, że młodzież

skandynawska zacznie napływać do Gdyni, bo
tu i bliżej i większa siła atrakcyjna, aniżeli w

Toruniu.
— Przepraszam, że przerywam — więc może

panie mecenasie, w myśl przysłowia: ,,gdzie
dwóch się sprzecza tam trzeci..." a zątem Byd­
goszcz?

— Już raczej Bydgoszcz, aie nigdy Toruń,
a nadewszystko Gdynia i sto razy Gdynia.

— W Gdyni brak jest atmosfery naukowej?
— Pod względem oparcia uniwersytetu, czy

wszechnicy o środowisko kulturalne, to ze śred­
nich miast polskich Gdynia już dzisiaj posiada
naj'liczniejsze w Połsce skupisko inteligencji za­

wodowej. Sfera życia kulturalnego ijuż się wy­
rabia. Zaczynamy pionierską pracę w wielo-

Hcznych gałęziach społeczno - oświatowych.
Wraz z rozwojem gospodarczym, ze wzrostem

dóbr materjalnych wzrastać będą dobra du­

chowe.
— Co się w tym względzie robi?
— Zakreśliliśmy rozległy program pracy, sta­

wiając sobie jako nakaz chwili pobudzanie za­

równo indywidualnych, jak i społecznych wysił­
ków kulturalnych, oświatowych, artystycznych.
Uznaję oożyteczną pracę Pomorskiej Szkoły
Sztuk Pięknych prof. Szczeblewskiego i sądzę,
że należy się jej rozległe poparcie pomorskiej
społeczności intelektualnej. I w dziedzinie mu.

zyki mamy szkoły, stojące na wysokim poziomie
iak Szkoła Muzyczna im. Szopena, Towarzystwo
Muzyczne. W stadjum organizowania się jest
Tow. Przyjaciół Nauk w Gdyni i t. d. I tak

np. mimo braku wiary wśród niektórych jedno­
stek we własne siły, zdołaliśmy w dniu uroczy­
stości listopadowych urządzić wieczór, który
pod względem artystycznym dorównywał naj­
lepszym wzorom. Wysiłki wszystkie staramy
się sharmoniżować, a zachęceni plefwszemi
pięknemi ich rezultatami, będziemy tu rozw ijali
pracę oświatowo-kulturalną według programu
1 systemu. Na terenie Gdyni reprezentuję po­
gląd, że walory piękna i kultury mają swoje
realistyczne znaczenie dla jej interesów. Gdy­
nia, mająca tak znakomite acz nieskrystalizo-
wane jeszcze widoki, by zostać kiedyś ,,stolicą
morską" kraju, powinna sobie urok swego dzi­

siejszego krajobrazu bezwzględnie zachować -*

choćby tylko dla tego samego, że to będzie w

przyszłości czysty interes', atrakcja kultural­

nych, wrażliwych na otoczenie ludzi. Zważyw­
szy dewastacje, które w pięknym pejzażu Gdyni
przy jej rozbudowie częściowo już zostały do­

konane, należy więc tym panom wszystkim, któ­

rzy mają do decydowania o za- i rozbudowie

nowego miasta wkuwać w świadomość: Nie

marnujcie kapitału, jaki Gdynia posiada w ota­

czającej ją przyrodzie!
Bo, proszę zważyć ~ akcentując i rekapitu-

lając swe wywody, mówi mec.' Chudziński - -

że problem Gdyni nie Ogranicza sńę wyłącznie
do administracyjnych granic, nietylko terytorial­
nie obejmuje wybrzeże, ale co ważne, i bodaj
najważniejsze, wkracza w wyższe duchowe re­

giony, w sferę głęboko intelektualnego życia.
Równowagę między materją i duchem dać nam

dopiero może przyszły charakter wszechstronnie

pięknej Gdyni. Tworzące się Tow. Przyjaciół
Nauki W Gdyni, o rozległym zakresie działania,
ma być generalnym sztabem życia duchowego
Gdyni, podążającym równomiernie z rozwojem
jej życia materjalnego.

Pragniemy chyba wszyscy — kończy mój
rozmówca — by Gdynia była pięknem, wielkiem
miastem polskiem Odczuwamy bowiem bezpo.
średnio, że Gdynia wyrosła z też.yzny i z woli

rło życia Państwa i Narodu Polskiego i chcemy,
ażeby wyrażajaca się w tem dzle'e twórcza

energia przybrała formy, będące wykładnikiem
jej duchowej treści

Leon Sobociński.
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Literatura podróżniczaaekspansjaPolski
Co ks. KnebSewski pisie o Ziemi Święte;, a B. T. Lepecki

o Ameryce Południowej?
U podstaw kultury polskiej leży Przyro­

dzona Polakom żyłka podróżnicza. Typowy
Polak jest mimo pozorów człowiekiem cie­
kawym, ruchliwym, przedsiębiorczym. To
też na przestrzeni wielu wieków istnienia
na wszystkich szlakach świata spotyka się
polskie imiona, a cywilizacja najbardziej
nawei odległych zakątków wykuwana była
polskiemi rękami. Kultura Polski w cza­

sach przedrozbiorowych kształtowała się
pod wpływami obcemi, docierającemi do
nas przez podróże podejmowane dla nabycia
wiedzy i poloru. Przez długie wieki Pol­

ska chłonęła kulturę zachodnią, przenosiła
ją na wschód, a Polacy wyładowywali swój
pęd do zmiany miejsca i poznawania coraz

to innych krajów i okolic bądź w czasie

licznych wojen, bądź w ramach pokojo­
wych eskapad.

Inne były motywy, które rzuciły Pola­
ków na wszystkie sz'laki świata w czasach
niewoli politycznej. Niemożność wyzyska­
nia energii i zużycia sil żywotnych pod
zaborami zmuszała najlepsze, najsilniejsze
elementy do szu kania szczęścia po świecie,
Polacy poszli wSzedzie, Polacy zostali

wszędzie i wszędzie tworzyli rzeczy wiel­
kie . Polska na obczyźnie, rozrzucona

w miljonaeh, to osobne zagadnienie, jedno
z najpilniejszych i najoczywistszych.

g*o8skca liierssźusra
poifróiiilczii.

Takie jest tło, na którem staje siq zro­

z u m ia łą tradycja polskiej literatury po-
dróżniczej. Tradycja jest duża i obowiązu­
jąca. Jak sie więc przedstawia ten spadek
w szczęśliwym okresie Polski niepodległej ?

Jedno jest jasne: podróżujemy mniej. W

każdym razie coraz mniej podróżujemy dla

przyjemności. Oczywiście, że w ramach nie­

podległej 'państwowości musiał wzrosnąć
zasięg podróży, dokonywanych z urzędu w

tych czy innych celach dyplomatycznych
albo politycznych, ale kryzys materjalny, o­

Z wystawy Grupy Plastyków Pom orskich
w Muzeum Miejskiem w Bydgoszczy,

Tadeusz Mokrzycki: ,,Fara"
(akv.)

graniczenia paszportowe, chaos panujący
mimo wszystko w stosunkach międzynaro­
dowych, zmniejszył do minimum ilość po­
dróży podejmowanych w imie zbierania
wrażeń i przekazywania ich w literaturze

pięknej. Polska literatura podróżnicza
współczesna, to właściwie Ferdynand Cs-
sendowski oraz Ferdynand Goetel i je g o

niezrównane listy z Egiptu, Islandji czy In-

dyj. Poza tem raczej pustka i zastój.

U źrtźeSGfjrcr. rzel (i.
B ard zo silne relacje łączyły zawsze Pol­

skę z Ziemią Świętą, Polska — kraj o

chrześcijaństwie żywem i przejawiającem
sie intensywnie w formach zewnętrznych,
dostarczała zawsze potężnego kontyngentu
pielgrzymów, dążących dokraju życia i męki
Chrystusa. I dlatego wspomnienia z po­
dróży do Ziemi świętej znajdujemy w do­
robku największych naszych pisarzy i dla­
tego coraz to pojawiają sję książki Bliskie­
mu Wschodowi poświęcone.

Mamy właśnie w rekach książkę o Pale­

stynie, którą śmiało zaliczyć można do naj­
lepszych. Napisał ją ks. W. Knebicwski,
znany publicysta katolicki, którego tom li­
stów z podróży p. t. ,,U źródeł świętej rze­

ki" jest nietylko dowodem znajomości tere­
nu i rzemiosła pisarskiego, ale również pa­
sjonującą lekturą, Ks. Kneblewski ma

niezwykły dar obserwacyjny, a — co waż­

niejsze — umie swoje obserwacje w sposób
objektywny, a jednocześnie sugestywny, u-

jąć w formę literacką. Jeśli chodzi o Zie­
mie Świętą, nic nie jest autorowi obce. Łą­
czy w sposób bezpośredni i przekonyw ują­
cy przeszłość z teraźniejszością i wysnuwa
ciekawe wnioski na przyszłość. Krajobraz
palestyński znajduje w ks. Keblewsltim
m alarza o dużym talencie. Również kon­
flikty między ludźmi, dzisiaj Swe codzienne

życie na miejscach świętych układającymi,
opisane są wiernie a bez narzucającej się
czytelnikowi tendencji. Zagad nienie im i­

gracji żydowskiej i kwestja stosunków

arabsko-żydowskich podana jest przez tego
wytrawnego publicystę z umiarem i we

wszechstronnem oświetleniu. Przedewszyst-
kiem jednak zasługuje na uwagę szlachet.
na myśl. prawdziwie chrześcijańska, która

bije ze wszystkich stron książki.
Słusznie pisze w przedmowie znakomity

pisarz Ferdynand Ossendowki, że ,,dobra
to książka, pożyteczna i jakżeż potrzebna
w naszych czasach, gdy zgiełk szaleńczego
życia usiłuje zagłuszyć słowa Przedwiecz­

nej Prawdy, która jest ,,Miłością".

gBSDłMdilTBittW(Bjf,

Ameryka Południowa jest terenem egzo­
tycznym, ale nam naprawdę bliskim. W y -

chodźtwo polskie w Brazylji i w innych
państwach Ameryki łacińskiej stanowi po­
ważne skupiska naszego wartościowego ele­

mentu, który rzucony przez los pod upalne
słońce południa, znajdować musi opiekę i

oparcie w kraju ojczystym. Literatura, zaj­
m ująca się Ameryką Południową, jest obfi­
ta. Od czasu napisania przez Marję Ko­

nopnicką wspaniałego eposu ludowego ,,Pan
Balcer w Brazylji" narósł już długi szereg
tomów wszechstronnie naświetlających spra­
wy struktury tych krajów i losów naszego
do nich wychodźtwa. Do tego szeregu przy­
bywa nowa wartościowa pozycja.

W pięknej sZacie zewnętrznej, nadanej
przez Instytut Wydawniczy ,,Bibljoteka Pol­

ska", ukazała sie praca Bohdana Teofila Le-

peckiego p. t. ,,W miastach i puszczach A-
m s ry ki Południowej". Książka ta jest do­
kumentem i dziełem literackiem zarazem.

Część pierwsza daje obraz Am eryki w skró­
cie kinematograficznym. Jest to jakby pa­
miętnik podróży, dokonanej w roku 1933

przy boku p. marszałka Senatu Iłaczkiewi-

cza, który jako prezes Rady Polaków z

Zagranicy zwiedzał osiedla polskie w Bra­

zylji. Argentynie i Urugwaju. Obraz A -

meryki Południowej, n akreślony wytraw-

Zbiorowe wydanie pism Bolesława Prusa.
Zbiorowe wydanie dzieł Bolesława Prusa

obejmie 26 tomów i przedstawia się nad-

zwyczai okazale i wartościowo. Jest to

pierwsze wydanie zbiorowe utworów tego
wielkiego pisarza. Protektorat Polskiej A-

kademji Literatury, oraz nazwiska badaczy
tej miary co prof. Ignacy Chrzanowski i dr.

Zygmunt Szweykowski, jednych z najlep­
szych w Polsce znawców epoki pozytywizmu
a Prusa w szczególności, stanowi rękojmię,
żc poziom tego wydawnictwa odpowiadać
będzie wszelkim wymaganiom naukowym i

artystycznym. Firma Gebethner i Wolff do­

łożyła wszelkich wysiłków, aby wydać to w

wyjątkowo starannej i pięknej szacie, a

przy bardzo przystępnej cenie już od zł

73,-. To też zgłoszenia na to wydawnictwo
napływaja masowo.

Warszawskie Towarzystwo Literatów i

Dziennikarzy na swem posiedzeniu przy­
znało doroczną nagrodę literacką, przezna­
czoną dla członków Towarzystwa, Adolfowi

Nowaczyńskiemu, jako dramaturgowi.
Luigi Pirandello w Pradze. Luigi Piran­

dello przybył ze Sztokholmu do Pragi, gdzie
zamierza wygłosić kilka odczytów i będzie
obecny na premierze swej ostatniej sztuki

.,N'on si sa come", nigdzie dotąd niewysta-
wionej.

Szwajcarska nagroda literacka. T e g o ­

roczną nagrodę z działu literatury społecz­
nej i pacyfistycznej otrzymał F. G. Lebos
za książkę p. t. ,,Le sang des innocents".

Monachjum i 250-ta rocznica urodzin
Bacha. Z okazji 250-tej rocznicy urodzin
Jana Sebastiana Bacha, w Monachjum, od

4-go do 18-go kwietnia 1935 r. odbędzie się
w ielki festival muzyczny. Rozpocznie sie,
koncertem chóru i orkiestry Filharmonii

pod batutą Mennericha, a z utworów mi­
strza na pierwszy ogień pójdą jego niezrów­
nane kantaty religijne. Następnie, pod dy­
rekcją Dobericha wykonane będą kantaty
świeckie. Dalej pójdzie muzyka kameralna.

Bogaty jest program dalszych koncertów z

coraz innymi dyrygentami, solistami i chó­
rami wykonywującymi coraz to inne utwo­

ry twórczości Bacha. Najznakomitsze dzielą
mistrza — jak Msza H-moll lub Męczeństwo
Św. Św. Mateusza i Jana są uwzględnione
w programie.

Newa książka o Paderewskim an g iel­

skiego autora Rom Landau ukazała się o-

becnie w tłumaczeniu polskiem. Zawiera o-

na bogaty materjał biograficzny i history­
czny. Przedstawia w pięknym obrazie Pade­

rewskiego jako artystę i męża stanu. Wy­
dana jest bardzo starannie przez J. Przewor­

skiego. — W Bydgoszczy na składzie w księ-
Jgarni N. Gieryna.

nem piórem autora, wypada przekonywu­
jąco. Umie on z ogromu materjału wybrać
rzeczy najbardziej interesujące i Podać je
w formie, która zbliża się do dzisiaj tak

modnego reportażu. Indjanie, osiedli od-
dawna Portugalczycy, a wreszcie koloniści

polscy i inni — życie i losy tych tak róż­

nych elementów przedstawione sa plastycz­
nie, a wszystkie konflikty zarysowane
śmiało i barwnie.

Druga część książki zatytułowana: ,,Dwa
lata w Brazylji1" daje obraz życia brazylij­
skiego na podstawie obserwacyj poczynio­
nych w czasie pobytu autora w tym kraju.
Mieszkał on stale w Brazylji w latach

ig30-1931. Poznał wówczas dokładnie Rio

de Janeiro, przebył konno góry Sierra de

Mantiąuiera, przemierzył cały stan Parana,
docierając do najdzikszych zakątków tam­

tejszych puszcz. Życie w Brazylji nie pły­
nęło autorowi spokojnym tokiem mieszczan-

skiego bytowania, to też książka zawiera

opisy przygód o bardzo wysokiem nieraz

napięciu emocjonalnem. Niektóre rozdzia­

ły dorównują pod tym względem najświet­
niejszym powieściom awanturniczym.

W sumie książka wartościowa tak ze

względu na charpkter niezbędnego dla nas,

wiarygodnego dokumentu, stwierdzającego
warunki w jakich żyją nasi rodacy, jak i
dla swej wartości literackiej. Kilkadzie­

siąt, świetnych fotcgrafij uzupełnia pla­
styczną wizję autora.

le ś l l wśe pogftróźoee/eBĆ-

Zajęliśmy sie szerzej dwiema pozycjami
z najnowszej polskiej literatury podróżni­
czej. Uważamy bowiem, że właśnie litera­
tura podróżnicza jesi najlepszymi dowodem

ekspansji i twórczej energii narodu.
Dziś ze względu na ograniczenia podró­

żować nie możemy. Jest takie zdanie w

książce ks. KneblewSkiego, któro rozstrzyga
tę kwestję: ,,Ano, trudne czasy! Są chęci,
ale niema grosza na. daleką ^jazdę wśród
sfer naszej inteligencji dawniej znanej w

świecie z miłośnictwa do podróży".
Ci więc, którzy podróżować fey chcieli

a nie mogą. powinni zainteresować się lite­

raturą podróżniczą i choć w ten zastępczy
sposób zbierać wrażenia. Na początek wska­

zaliśmy książki, dotyczące tych terenów,
które czy ze względu na kult, czy ze wzglę­
du na mocarstwowe dążenia Polski najbar­
dziej w szystkich interesować powinny. A

więc o Ziemi Świętej i o Ameryce Po­

łudniowej. (hak).

Z wystawy Grupy Plastyków Pomorskich
w Muzeum Miejskiem w Bydgoszczy.

Piotr Chmura: Portret córki.

(ol.)

0 kulturę duchową narodu polskiego.
Wieika sztuka, a sztuczki naszych okupantów.

W najnowszej swej książce p. t. ,,Okna",1
świetny poeta ,,Harf Eola", Michał Pawli­
kowski, porusza szereg zagadnień, dotyczą­
cych kultury narodowej.

Kultura duchowa narodu — rozważa
autor — polega na czystości rozwoju wła­

ściwych temu narodowi cech indywidual­
nych, jego zdolnoś'ci i skłonności, jakie się
w yraziły w ciągu wielowiekowego życia.
Dlatego naród, dbający o swą kulturę, wi­
nien dbać o jej ciągłość, o solidarną więibę.

Obecnie jesteśmy świadkami coraz bez-
nadziejniejszej w alki raka międzynarodo­
wego ze zwycięskiemi tezami knltur naro-

dowych. Rak nie jest jednak w stanie u-

trzymać się na pozycjach i walka o naro­

dowy charakter Sztuki staje się d ziś coraz

bardziej wybijaniem otwartych drzwi.
Wszelka wartość sztuki polega na jej od­

rębności, na indywidualnym charakterze jej
dzieł. ,,Sztuka niczem innem nie jest — po­
'wiada Kasprowicz — wedle dziennika jego
żony — jak indywidualnym wyrazem du­

szy, najpiękniejszy zaś wyraz t'ej duszy mie­
śc'i się w cudnem, niezrównanem słowie:

Polska. Mówią, że sztuka powinna być o-

gólnoludzka. Głupstwo! Prawdziw a s ztuka
musi być narodowa. Nie wystarczy do tego,

ma się rozumieć, fabuła historyczna, powin­
na jednakowoż mieć w sobie piętno pewne­
go określonego, właściwego danemu naro­

dowi sposobu myślenia i odczuwania, w iel­
ka sztuka może być tylko Sztuką narodową,
a jest nią wtedy, — gdy jest dziełem duszy
narodowej i nie stoi w sprzeczności z naro­

dowym sposobem czucia i myślenia, isto ta

Sztuki — formułuje Pawlikowski — wogóle
nie streszcza się w tem o czem mówi, lecz
w tem jak mówi. Sztuka narodowa polska
może mówić o czem chce, tworzyć co chce
i jakiemi środkami, ale musi mówić i two­

rzyć po polsku. Na to jednak, aby tworzyć
Po polsku, by dziełu sztuki, będącemu tere­

nem owego podświadomego wyrazu indywi­
dualnego. w yraz ten nadać, musi twórca u-

prawiać kulturę polskości, musi w nią wro­

snąć, m usi nią swoją polską duszę wzma­

gać i zasilać. Przekazując swej sztuce tę
kulturę współczesności i przyszłości, musi

ją czerpać z współczesności i przeszłości.
Wtedy bez żadnych da'lszych wskazań i dy-
sk u syj, bez silenia się na tematy, polska
sztuka stanie się narodową i tem więcej
wniesie wartości w akord cywilizacyjny
świata.

Szczególną uwagę należy zwrócić na war­

tości narodowej sztuki dla kultury narodu.

Odradzający się nacjonalizm musi raz zro­

bić porządek z liberalnym estetyzmem XIX

ł XX wieku, który usiłował sprowadzić
przybytek sztuki do domu publicznego. Jak
słusznie podkreślano w swoim czasie w ,,A.
B. C .", dominujący w naszej literaturze kie­
runek indyferentyzmu etycznego, znany w

szerokiej opinji pod nazwą ,,świadomego
macierzyństwa", zapoczątkowany w kaba­

retach, zaszczepił w literaturze najjaskra­
wsze formy triolizmu seksualnego. P od h a ­

słem: sztuka ma Prawo wszystko obnażyć
w poszukiwaniu prawdy życia — otoczono

majestatem sztuki i piękna to, co przedtem
stanowiło domenę zboczeńców. I oto d z iś n a

w szystkich terenach rzeczywistości polskiej
panoszy sję Sral-Pachciarz, cynik, wiążący
calą swą treść duchową na włosku ,,rewela­
cji", paradoksu czy sprośnych dowcipów-

,,Prawie cale pokolenie młodej litera­

tury wrzucono w błoto nihilizmu etycz­
nego i wyjałowienia ideowego. Z jaką
rozkoszą i z jakiem mistrzostwem tłu­
maczono młodym, żo to nie gwiazdy
iskrzą się na czystem niebie, ale tleją
błędne ogniki na zgniłych moczarach,
że patrjotyzm lęgnie się w tłustym
brzuchu fabrykanta, a bohaterstwo jęst
bujdą!

Duża część młodzieży literackiej, któ­
ra w dzieciństwie zetknęła sję z koszma­

rem wojny i kryzysu, u progu życia sta­

nęła na pobojowisku wielu starych
prawd i instytucyj, dała się opanować
chorej teorji. Gdzie Są w naszej litera­

turze bohaterskie zmagania się o nowe,
wielkie prawdy. Gdzie zuchwali poszu­
kiwacze i zdobywcy nowych światów i-,
dei. Nim wykiełkuje i dojrzeje, już mło­

dy talent szarzeje i gaśnie w oparach
nihilizm u etycznego i ideowego.

Oszukano młodych ordynarnym fał­

szem, że chodzi o wzniosłe dzieło ,,wys
zwolenia" człowieka z pęt średniowiecz­

nego zacofania, obłudy seksualnej i mie­

szczańskiej kołtunerji. ,,Wyzwolenie"
przez dobieranie się wytrychem do naj­
intymniejszych zakamarków człowieka
i obnażanie, nie tego co piękne, wznio­

sie, bohaterskie, ale tego, co chore i
zgniłe i wstrętne". (A. B . C.)

Cynicznemu Srulowi-Pachciarzowi, żeru­

jącemu na cierpliwości i pobłażliwości na­

rodu polskiego, zapowiedział już miody poe­
ta, Stanisław Młodożeniec:

,,Pozostawiam już wam, wytworni
panowie, tę grę szlachetnej wyobraźni
— fotografujcie się Ze wszystkich stron.

I w mykwie I pod mykwą... I z Melcer
i z Krzywicką. I z Nachalnikiem też. I

nagólkę. I bez pejsów. I w myckach —

i bez. Pakujcie się do wszystkich pod­
ręczników - nic nie pomoże: i tak was

polska ziemia zwymiotuje. N ie st r a ­

wi!"...

Napewno nie strawi! Oby tylko — wzorem

hitlerowskich Niemiec - nie rozgorzała łu ­

ną stosów — wici, zwiastujących nową erę
w literatu rze polskiej!...

(barwicz.)
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Z INOWROCŁAWI

Kastetem pobił kochankę
którą katował od dłuższego czasu.

Monika Kubska, zam. w Inowrocławiu przy
ul. Wałowej 25, utrzymywała bliższe stosunki
z niejakim Kazimierzem Zielińskim, zam przy
ul. Jacewskiej. W ostatnim jednak czasie mię­
dzy wymienionymi coś się popsuło i gdy Kub-

ska nie chciała ulegać wszelkim zachciankom

swego adoratora, wówczas ten począł się w

okrutny sposób nad nią znęcać. Nie dość na

tem, że ją bił, ale nawet przykładał jej obnażo­
ne plecy do rozpalonego pieca, aż się skóra

zmarszczyła . Innym razem nożycami przeciął
Kubskiej piersi.

Nocny dyżur lekarski pełni z dnia 22 na 23

bm. p. dr. Mierosławski; z dnia 23 na 24 bm.
p. dr. Sikorski.

Nocny dyżur pełni Apteka Zdrojowa.
Bibljoteka Miejska czynna w dni powszed­

nie od godz 17-18 . w soboty od godz. 19—20

Pogotowie pożarnicze teł. 618.

Pogotowie ratunkowe: w dzień teL 417, w

nocy tel. 276.

REPET?TUAl? KIN:

Słońce: ,,Miłość Tarzana".
Muza: ,,Mściciel" .

Żołnierskie: ,,Czterech włóczęgów”.
Zjazd b. dowódców powstania wielkopolskie­
go. Dnia 17 bm. odbyło się w Inowrocławiu

zebranie organizacyjne zjazdu byłych dowód­
ców i działaczów powstania na Kujawach. Ter­

min zjazdu będzie ustalony i ogłoszony później.
Narazie komitet wykonawczy zjazdu, który wy­
łonił się na wspomnianem zebraniu, wzywa
wszystkich tych, którzy chcieliby brać udział

w zjeździe, do nadesłania zgłoszeń z podaniem
adresów do dnia 20 stycznia 1935 r. pod adre­

sem: Franciszek Gutorski, em. por. w Inowroc­

ławiu, Farna 1.

Kradzieże. Na szkodę Emmy Schólke, zam.

w Jordanowie (pow. Inowrocław) w czasie jej
nieobecności skradziono ze składu drobną ga-

lanterję wartości 20 zł. W dochodzeniu ustalo­

no, że kradzieży dokonał 14-letni Józef Tom­

czak, Skradzione przedmioty odebrano i zwró­
cono. poszkodowanej. Nieznani sprawcy zapo-
mocą wyłamania muru dostali się do chlewa
Józefa Obiłki, robotnika w Będzitowie (pow.

Z GRUDZIĄDZA.

Ofiara katuszy nic donosiła jednak o po'wyż­
szych wypadkach policji, a to z obawy przed
zemstą swego byłego kochanka.

Ostatnio jednak do mieszkania M oniki wpadł
Zieliński i kastetem uderzył ją w głowę, prze­

cinając głęboko skórę nad okiem i na policzku.
Gdy na krzyk napadniętej poczęli nadchodzić są-
tiedzi, napastnik uciekł. Zawiadomiona o wy­

padku policja przybyła niebawem na miejsce
celem stwierdzenia faktów. Za powyższe czy­
ny nie minie Zielińskiego zasłużona kara, tem

więcej, że kraty więzienne nie są mu obce.

'n o w -o cław), któremu skradli świnię wartości
80 zł.

Na tle n i e zg o d y małżeńskiej usiłował otruć
się. Usiłow ał popełnić somobójstwo niejaki
Mieczysław Zwierzykowski, robotnik, lat 36,
sam. w Złotnikach Kujawskich. Wymieniony w

celu samobójczym wypił większą Ilość lizolu.
Denatowi udzielono iednak wczas pomocy i u-

ratowano go od niechybnej śmierci. W szczęte
dochodzenia wykazały, że powodem targnięoia
się na życie były niesnaski małżeńskie.

15-letn) przestępca skam m

na 6 lat fSeseu poprawy.
Na ławie oskarżonych przed bydgoskim są­

dem okręgowym na sesji wyjazdowej w Ino­

wrocławiu zasiadł, doprowadzony z domu po­
prawy z Szubina, młodociany przestępca, 15-

letni Edmund Król, zam. w Polanowicach (pow.
Mogilno). Oskarżony był on o to, że w gru­
dniu 1932 r. podrobił podpis niejakiej Chmie­

lewskiej i to na karteczce, polecającej wyda­
nie towaru w składzie p. W . Zielińskiej z

Kruszw icy na rachunek podpisanej. Podpis jak
i polecenie wydało się Zielińskiej podejrzane,
wobec czego telefonicznie połączyła się z Chmie­

lewską, która oczywiście o niczem nie wiedzia­

ła. Mały przestępca widząc, te sprawa wzięła
zły obrót dla niego, zbiegł.

Na rozprawie Król przyznał się do sfałszo­
wania podpisu. Sąd skazał go na umieszczenie

w domu poprawczym w Szubinie aż do 21 roku

życia, gdzie już odsiaduje karę za kradzież pie­
niędzy.

Baczność przed kwestarzami - oszustami.
Władze policyjne przytrzymały niej. Bernar­

da Brzeskiego, b. urzędnika pocztowego z Li­

pinek (pow. świecki), który będąc w posiada­
niu poświadczenia od jakiegoś nieistniejącego
komitetu, zbierał datki rzekomo dla biednych
dzieci, jednak w rzeczywistości zbierał on pie­
niądze dla siebie. Władze bezpieczeństwa o-

strzegają przed kwestarzami-oszustami i w ra­

sie napotkania takiego kwestarza proszą o od­
danie go w ręce poliaji. Przy tej o-kazji podaje

się do wiadomości, że każdy kwestarz musi być
zaopatrzony w legitymację osobistą, wydaną
przez starostwo grodzkie, w której podany jest
zawsze termin ważności tej legitymacji, musi
również posiadać listę składek, podpisaną przez
zarząd danej organizacji i przez starostwo

grodzkie. Kwestarze, którzy nie posiadają ta­

kich dowodów, są oszustami i należy ich od­
dać w ręce policji.

-IJ-

Nocny dyżur aptek: Apteka ,,Pod Orłem"
ul. 3 Maja 37, tel. 1360; ,,Pod Gryfem" ul. Legjo-
nów 33, tel. 1124.

REPERTUAR KIN.
Apollo; ,,Csibi" .

Gryf: ,,Pod Twoją Obronę".
Orzeł; ,,Platynowa blondynka" i ,,Najnow­

szy Flip i Flap".
Poczta w czasie świąt będzie urzędowała

w poniedziałek do godz. 17. We wtorek urzę­
dowanie całkowicie zawieszone. W środę ko­

respondencja będzie doręczona jednorazowo, a

poza tem przewidziany jest odbiór paczek żyw­
nościowych.

Wieczór gwiazdkowy wśród rezerwistów o d ­

będzie się dziś, 22 bm. o godz. 17 w ,,Tivoli".
Bibljoteka T. C. L . przy ul. Legjonów (mu­

zeum) otwarta będzie po raz ostatni przed
świętami w poniedziałek przed południem od

godz. 11— 12. Po świętach od czwartku bibljo­
teka i czytelnia będą czynne normalnie przed
i po południu.

Z życia Sokoła. Zebranie zarządu Sokoła I

odbyło się w lokalu p. Jarczyńskiego pod prze­
wodnictwem prezesa p. Banaszaka i przy u-

dziale przedstawicieli okręgu Zebrani uczcili

pamięć b. wojewody pomorskiego ś. p. Jana

Brejskiego, który przez okres 3-letni był pre­
zesem dawniejszego okręgu nadwiślańskiego, o-

bejmurącego teren obecnej dzielnicy pomorskiej.
Datę wa'nego zebrania ustalono na dzień 24

stycznia 1935 r. Na zebraniu tem zostaną wrę­
czone legitymacje wszystkim druhom, którzy
zdobyli P. O. S.

Agentura ,,Dziennika Bydgoskiego" w Gru­

dziądzu (ul. To ruńska 22. tel. 1294) przyjmuje
przedpłatę za ,,Dziennik Bydgoski" na miesiąc
styczeń 1935 r. W szyscy abonenci otrzymają
piękny kalendarz książkowy na rok 1935 darmo.

Co, gdzie i komu? Wilhelm Bobs, zam. przy

ul. Wybickiego 47, zgłosił w komisariacie p, p.,
że jakiś nieznany sprawca włamał się do jego
piwnicy i skradł artykuły żywnościowe wartości
100 zł. Stanisławowi Żółcińskiemu, kolejarzo­
wi z Dragaszu, skradł nieznany osobnik rower,

który pozostawił bez opieki przed pewnym
składem przy ul. Toruńskiej. Wartość roweru

180 złotych.
Hasło dnśa: Gwiazdka się zbliża - pamiętaj

o biednych!
Łobuzerski wybryk. Nieznany dotąd spraw­

ca wybił szybkę w aparacie alarmowym straży
pożarnej przy ul. Forteczneii 19. Straż pożarna
przybyła w ciągu kilku minut na miejsce alar­
mu, gdzie okazało się, że jakiś łobuz dopuścił
się wybryku wprowadzenia w błąd straży. Je st

to już drugi podobny wypadek, zanotowany w

bieżącym tygodniu. Sądzimy, że policja odszu­

ka sprawców łobuzerskich wybryków i należy­
cie ich ukarze.

LUB. LIPINY . Kurs wieczorny. Staraniem

miejscowego kierownika szkoły p. Błaszkow-

skiego odbywa się w tut. szkole kurs wieczor­

ny dla młodzieży i starszych. Lekcje w przed­
miotach: język polski, rachunki, Polska współ­
czesna, wychowanie państw, obywatelskie,
przeprowadza dwa razy tygodniowo p. B. Udział
w kursie bierze 27 osób. Z powyższego kur­

su powinno korzystać JSk najwięcej obywateli.

LUSZKÓWKO. Kura hodowli drobiu. Od­
był s*ę tutaj kurs hodowli drobiu przy licznej
frekwencji miejscowej ludności osadniczej. Na

kurs przybyła jako wykładowczyni instruktorka

p. H . Kierska jak również przybył p. inż. Mar­

kowski. Po kursie odbyło się zebranie organi­

zacyjne Koła Gospodyń Wiejskich, na którem
też takie koło zostało utworzone.

Z TORUNIA.

Sąd okręgowy w Toruniu rozpatrywał spra­
wę b sekretarza sądu grodzkiego w Toruniu
Gustawa Laubego, oskarżonego o przywłasz­
czenie sobie 2514 zł, które jako zarządca masy
upadłościowej (p. Wierzbickiej) winien po ode­

braniu mu zarządu zdać swemu następcy.
Na stanowisku zarządcy był od roku 1933.

Gdy po pewnym czasie zauważono niedokładno­
ści w gospodarce, Laube został zwolniony i je­
dnocześnie... znikł. Po kilku tygodniach przy­
jechał do Torunie i został aresztowany.

Przed sądem tłumaczył się, iż przywłaszcze­
nia pieniędzy dokonał na skutek ciężkiej sy­
tuacji, w jakiej się znajdował, a po zwolnieniu

go z funkcji zarządzającego masą upadłościową

m!e uciekł, lecz wyjechał pod Warszawę do roi

dżiny, aby zdobyć pieniądze na pokrycie nie­
doboru. Przyznaje się do sprzeniewierzenia su­

my 2014 zł, bowiem 500 zł po powrocie do To-

runią oddał.
W charakterze świadków zeznawali naczel­

nik sądu grodzki,ego dr. Gumiński oraz st.

przód, służby śledczej Prusakewski. Oskarżał

wiceprokurator Zajączkow ski, który pod koniec
oskarżenia wnosi o surowy wymiar kary. Bro­

nił adwokat dr. Drabt.

Sąd po naradzie skazał G. Laubego na pół­
tora roku więzienia z zaliczeniem dotychczaso­
wego aresztu. Wniosek obrońcy o wypuszcze­
nie oskarżonegfo na wolną stopę, sąd oddalił.

Nocny dyżur pełnią aptek!: ,,Radziecka"
(śródmieście), ,,św. Anny” (Bydgoskie Przed­

mieście, ,,Pod Łabędziem
"

(na Mokrera).
Telefon nr. 15-46 posiada przedstawicielstwa

,,Dziennika Bydgoskiego" w Torunia.

Pogotowie ratunkowe lei. 19-91.

Pogotowie straży pożarnej tel. 12-44.

Bibljoteka T. C . L . (ul Wysoka 16) otwarta

codziennie za wyjątkiem niedziel i świąt od go-
iziny11do11,30iod16do19.

REPERTUAR KIN:

Corso: ,,Rozkoszne kłopoty” i ,,Bez honoru'.
Lira: ,,Kocha, lubi, szanuje" i ,,Csifei''.
Mars: ,,42 ulica".
Światowid: ,,Gehenna fordanserki".

Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ.

23. bm. w Toruniu — ,,Arieta ł zielone

pudła".
Dnia 24. bm. w Torunia — teatr nieczynny.
Obchód wigilijny Zw. Pracowników Kupiec­

kich w Toruniu odbędzie się dnia 23 bm. o go­
dzinie 19,30 w sali książęcej .,Dworu Artusa".

Zarząd prosi o liczne przybycie gości i człon­

ków .

Walne zebranie T. K , S. 29 odbędzie się
w niedzielę, 30 bm. o godz. 11 w lokalu p, Paw­

likowskiego przy ul. Chełmińskiej.
Komisja rozjemcza na Wielkopoiskę I Po­

morze. Dla ustalenia warunków pracy i płacy
robotników rolnych na obszarze województwa
poznańskiego i pomorskiego na rok 1935-36 zo­

stała ustalona przez Min. Opieki Społecznej
nadzwyczajna komisja, której przewodniczącym
został mianowany p. W acław Prenier, naczel­
nik wydziału w min. opieki społecznej. Woje­
wództwo pomorskie będzie reprezentowane
przez 2 delegatów z Pom. Tow. Rolniczego i 2

delegatów ze Zw. Rolników porzecza Wisły
w Toruniu.

Gwiazdka W więzieniu. Sekcja kulturalno­

oświatowa Tow. Opieki nad więźniami ,,Patro­
nat" urządza w dniu wigilijnym w więzieniu
toruńsikiem uroczystość gwiazdkową: dla ko­
biet o godz. 10 rano, dla mężczyzn o godz. 14.

Kredyty budowlane dla Torunia. Bank Go­

spodarstwa Krajowego przeznaczył z podziału
przypadających na rozbudowę kredytów bu­

dowlanych na rok 1935 dla miasta Torunia

kontyngent w sumie 490.000 zł. Z tej sumy
przypada na budownictwo blokowe 300.000 zł,
na drobne budownictwo mieszkaniowe 50.000

zł, na remonty dużych domów o małych miesz­

kaniach 40.000 zł oraz na drobne budownictwo
dla nabywców działek, pochodzących z parce­

lacji terenów państwowych 100.000 zł. Petenci,
pragnący uzyskać pożyczkę, winni do wniosku

doł-czyć nastepuiace niezbędne dokumenty: za.

Parobek sfingował napad rabunkowy
na plebanję.

twierdzono piany budowy, kosztorysy I doku­

menty hipoteczne, a przy kredytach na bu­
downictwo blokowe i remonty — szczegółowe
kosztorysy. Wnioski należy przesłać już teraz

pad adresem Kemiteu Rozbudowy Miasta przez
Zarząd Miejski w Toruniu. Bliższych informa-

cyj, w szczególności co do skompletowania
wniosków, udziela się w ratuszu - - II piętro,
pokój 44.

JUL”
prawdziwy 2wi?4

paczka tylko zł 9,70

128M i
Toruń Brodnica

Oddział

DziennikS y U ie
Toruń

ul. Mostowa 17

przyjmuje
zamówienia
na wszelkie

DRUKI.

Jta śirłeia!..
iiimiimiiiiiimiiiuiiimimiiiiniiiiuimmicmi

polecam
delikatesy 1 wszelkie towary świąteczne:

malaga, daktyle, Bgl, orzechy,
wina krymskie, kćcMkaskte,

bordoskae, koniaki francuskie

trai kra:cwe wajptmaźwięśazych
firm po renach konkurencyjnych

Franciszek SCłopockl
Toruń, ulica Ssaroka nr. 25.

Telefon 20-78. 02360 ,

Uczniowie toruńscy zdobyli mistrzostwo o-

kręgu poznaósko-pomorskiego w strzelaniu. W

ubiegłą niedzielę odbyło się w Poznaniu wrę­
czenie nagród uczestnikom międzyszkolnych
korespondencyjnych zawodów strzeleckich o

mistrzostwo okręgu poznańsko-pomo skiego t o

wstęgę p. kuratora poznańskiego. Zwycięstwo
odniósł zespół toruński z gimnazjum męskiego
im. Kopernika w składzie: Bakierowski, Dą­
browski, Milkamowicz i Stefanowicz, osiągając
762 pkt. na 800 możliwych. W strzelaniu o na­

grodę dowódcy O K. VIII pierwsze miejsce za­

jął Śrem, drugie Toruń (gimnazjum im. Koper­
nika).

świecie. Jednej z ostatnich nocy dwóch nie­

znanych opryszków włamało się do stajni pro­
bostwa w Przysiersku do ubikacji, gdzie śpi
parobek Aiczyński, lat 21 liczący. Zapytali pa­

robka, gdzie śpi proboszcz ks. Hoppe, poczem

jeden z nich rzucił się na parobka, raniąc go
jakiemś ostrem narzędziem w rękę i nogę. Na­

pastnicy na krzyk służącego czemprędzej u-

ciekli, zaniechając napadu na plebanję.
Taka wiadomość rozniosła się następnego

dnia po czerókiej okolicy i powiadomiona po­

licja wdrożyła natychmiast energiczne docho­
dzenia w celu ujawnienia tych opisanych przez

służącego osobników.
W trakcie dochodzeń okazało się jednak zu­

pełnie co innego, mianowicie ujawniono, że na­

padu wogóle nie było, a cała ta historja zosta­

ła zmyślona przez owego parobka ł to niewia­

domo w jakim celu.

Dodać należy, że służący, by upozorować
napad, zadał sobie nożycami rany na ręce
i nodze.

u owego kursu strażackie­

go. Na zakończenie kursu uczestnicy wzięli u-

dział we mszy św. w kościele farnym. Następ­
nie odbyły się ćwiczenia, w których wzięli
udział przedstawiciele władz, pp, inspektor Bu-

sza i podinspektor Bednarek z Poznania, którzy
zadawali kursistom pytania egzaminacyjne. W
kursie w zięło udział 36 strażaków z powiatu.

Pożar. W zagrodzie rolnika Władysława
Czajkowskiego w Morakowie (pow. Wągrowiec)
wybuchł pożar, który strawił chlew oraz część

i domu mieszkalnego.
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PŁASZCZE
Wojciech ntHolaiczykdamskie, męskie, materjały wełniane, baweł­

niane, jedwabie, przepisowe płaszcze dla

uczenie i uczniów, ubrania, swetry, bieliznę, m . ją
galanterję. wełny do robót i pończoch i t. d. Gdynict, Ul. 5W10lOlOnSiCa
w w ielkim wyborze poleca Ceny najniższe! (2i208) Ceny najniższe!

ZGDYNIiWYBRZEŻA.
BA JK A wyświetla film p. t. ,,Pocałunek ska­

zańca" oraz bogaty nadprogram.
CZARODZIEJKA wyświetla ,,Zatrute dusze".
MORSKIE OKO: ,,Mord w Trynidad".

POGOTOWIA:
Lekarz dyżurny - tel. 12-40.

Miejskie Zakłady Elektryczne — tel. 29-67.

Pogotowie lekarskie dla nagłych wypadków
tel. 12-40 i 22-12.

Lekarzy domowych wzywać: przed południem
do godz. 11, po południu do godz. 13-

Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano pełnią:
Kosakowo, Stelanowo, Piwoszyno i Suchy
dla okręgu obejmującego Chylonję, Demptowo,
Cisowo, Dębogórze, Rewa, Mosty, Mechlinki,
Dwór — dr Dobrowolski: dla okręgu Kol.
Obluże, Kol. Oksywie, Stewart, Nowe Obłuże
dr. Rogala; dla Oksywia — dr. Tamaszunas; dla

Rumji, Zagórza, Redy. Ciechocina, Łęczycy
i Kazimierza — dr. Bogucki.

DUŃSKI KUTER NA MIELIŹNIE.
Kuter duński, który kilka dni temu przybył

do Kuźnicy celem przeprowadzenia jakiejś
transakcji handlowej, przy wjeździe do t. zw.

,,gardła" ugrzązł na mieliźnie, gdzie tkwił przez
dwa dni. Gdy stan wody zatoki się nieco pod­
niósł, został zepchnięty na głębię.

BUDOWA GMACHU ITRZĘDU CELNEGO
W GDYNI

prowadzona jest nadal bardzo intensywnie, bez

przerwy w dzień i w nocy. Mury zostały już
wyciągnięte pod pierwsze piętro.

Również w przyśpieszonem tempie prowa­
dzone są roboty nad rozgałęzianiem i zakłada­
niem nowych torów kolejowych w porcie.

GWIAZDKA DLA DZIECI ROBOTNIKÓW
PORTOWYCH.

Ze strony pracodawców portowych wyszła
inicjatywa zorganizowania Komitetu, któryby
zb liżył wzajemnie pracodawców i robotników
do siebie. Komitet ten, jako pierwsze zadanie
postanowił sobie urządzenie gwiazdki dla bied­

niejszych dzieci robotników portowych. Ponie­
waż ze względów technicznych niemożliwością
byio zorganizowanie gwiazdki dla wszystkich
dz;eci, których jest kilka tysięcy,'komitet ogra­
niczył się narazie do tej grupy rodzin robot­

ników portowych, którzy mieszkają w śródmie­
ściu lub w najbliższej okolicy Gdyni jak np.
Grabówek, Leszczynki, Witomino oraz tylko
tych, którzy posiadają od 2 dzieci wzwyż.

,,Gwiazdka" odbędzie się 30 grudnia br.
o godz. 3 po poł. na dworcu morskim.

PROCES DR. SAWICKIEGO PRZERWANY.

Głośny proces b. sołtysa gminy Orłowa Mor­

skiego po przesłuchaniu wszystkich tak przez
prokuratora, jak i przez obronę powołanych
świadków, został przerwany do 4 stycznia 1935
roku celem przesłuchania jeszcze bawiącego
obecnie na urlopie wicekomisarza Rządu inż.

Szaniawskiego, który wraca dopiero z końcem

grudnia br Jako ostatni w przewodzie sądo­
wym zabiera też głos zaprz. biegły w sprawach
komunalnej rachunkowości p. Porzeziński.

Przygotowania dowystawy rzemieślniczej
w GdynL

Powodzenie, jakiem się cieszyła urządzona
w bieżącym roku w Gdyni wystawa, zachęciło
tut. Towarzystwo Przemysłowców do urządze-
na i w roku 1935 powszechnej wystawy rzemie­
ślniczej, lecz już w znacznie rozszerzonych ra­

mach i w specjalnie na ten cel pobudowanych
pawilonach.

Inicjatywa urządzenia tej wystawy wyszła
od walnego zgromadzenia Towarzystwa Prze­

mysłowców. Na zebraniu tem wybrano też ko­
mitet organizacyjny, składający się ze starszych
mistrzów cechów.

Dla nadania form prawnych tej imprezie u-

tworzo no specjalne Towarzystwo Wystaw i Ta r­

gów w Gdyni, do którego przystąpiło narazie
20 akcjonarjuszów z zadeklarowanemi udzia­
łami.

W skład rady nadzorczej wchodzą dr. Bob­

kowski, dyr. K . K . O. Linke, dyr. Mack z Go-
ścicina i p. Trześaiak.

Jako teren pod projektowaną wystawę w zię­
ty jest obszar wybrzeża, położony naprzeciw
urzędu Rybackiego w pobliża przystani Żeglugi
Polskiej.

Na placu tym zbudowany zostanie w ielki

hangar konstrukcji żelaznej oraz szereg mniej­
szych pawilonów i kiosków. Budżet wystawy
obliczony jest w ramach 120,000 zł, które znaj­
dą pokrycie w bardzo ostrożnie obliczanych
wpływach.

Prace przygotowawcze poruczone zostały
chlubnie znanemu z poprzedniej wystawy, p.
Gendaszykowi, który stanowić będzie jedno­
osobowy zarząd przyszłej wystawy.

Ja k potrzebną i pożyteczną może być taka

wystawa, ilustruje znamienny fakt z poprzedniej

wystawy rzemieślniczej, którą zwiedzili także

przybyli z okazji zjazdu Polaków z zagranicy
rodacy z Am eryki Północnej.

Przedstawiciel wielkiej firmy polskiej w Sta.
nach Zjednoczonych, obejrzawszy eksponaty
wystawione przez tutejsze zakłady szklarskie
H. Zielińskiego, w kilka tygodni po powrocie
z Europy zwróoił się do niej o dostarczenie

jako próbnej partji 1.000,000 lusterek do pu-
derniczek, z tem jednak zastrzeżeniem, żeby
grubość szkła wynosiła zamiast 2 mm tylko
Wt mm.

Niestety transakcja nie doszła do skutku,
gdyż p. Zieliński nie mógł znaleźć w Polsce ani
jednej huty szklanej, któraby mu mogła dostar­

czyć żądanej ilości szkiełek lustrzanych o wy­
maganej grubości, gdyż żadna z polskich hut

szklannych, mimo zapewnionych widoków na

dalsze, znaczne większe dostawy tych szkie­

łek, nie chciała się zdecydować na przestawie­
nie produkcji szkiełek z grubości 2 mm na

Wi mm, wobec czego zamówienie otrzymały
huty szklane w Czechosłowacji.

Brak też jest zupełny należytej propagandy
zagranicą dla naszego drobnego przemysłu, a

zw-łaszcza dla prezmysłu domowego, który na

wystawie w Gdyni wzbudzał zachwyt naszych
rodaków z zagranicy.

To też urządzanie takich wystaw w Gdyni
przedewszystkiem, która wobec zagranicy jest
rodzajem okna wystawowego, jest ze wszech-
miar imprezą godną poparcia, która winna się
stać dla Pomorza taką samą stałą atrakcją, ja­
ką śą Targi Poznańskie oraz Targi Wschodnie
we Lwowie.

Z Gdańska.

6.- 13.1.
Dwie

wycieczkido A D STR J!
1. doWiedniaiSemmeringa. — Cenazl B il% zpaszp. i wizami

2. do Sell am See, Salzburga i Wiednia — zł 2 3 8

WAGONS-LITS/COO%, Warszawa, Krak. Przedmieście 42

Jak wygiąda obława na splywafący ku granicy element
przestępczy I

(Reportaż własny ,,Dziennika Bydgoskiego").

Tczew, w grudniu.
Za specjalnem pozwoleniem władz śledczych

sprawozdawca ,,Dziennika Bydgoskiego" wziął
udział w wielkiej obławie poiicyjnej, zorgani­
zowanej przez kierownika wydziału śledczego
w Tczewie kom. Kabulskiego.

Przed godz. 22 komisarjat p. p. na miasto
Tczew zaludnia się ,,podejrzanymi typami"
krzywymi i garbatymi. Znając wszystkich funk-
cjonarjuszów tut. policji, rozpoznaję w ,,prze­
stępcach" poprzebieranych policjantów.

O godz. 22 komendant posterunku p. p. st.

przód. Grzybek zarządził zbiórkę wszystkich
umundurowanych jak i cywilnych funkcjonarju-
szów policyjnych, poczem komendant poste­
runku podaje do wiadomości cel obławy, a

mianowicie wyplenienie przybyłego do Tczewa
elementu przestępczego, zawodowych włóczę ­

gów, żebraków, prostytutek i innych tego po­
kroju ludzi. Po zapoznaniu podwładnych z ca­

łokształtem powierzonej im misji oraz szcze­

gółowym planem obławy, ,,terenem operacyj­
nym" i podzieleniu wszystkich funkcjonarjuszów
p. p. na 6 grup, pada komenda: ,,od prawego
ładuj broń'", poczem każdy zosobna udaje się
do tarczy ładowniczej, gdzie nabija broń palną.

O godz. 22,15 wychodzimy na obławę. Tu
i ówdzie w mrokach ciemnej nocy z za parka­
nów i rogów ulic wyłaniają się sylwetki ,,cieni
nocnych”. Po wylegitymowaniu bardziej po­
dejrzane odprowadza się do komisariatu. Prze ­

chodzimy puste i głuche ulice, zaglądamy do

znanych policji melin złodziejskich przy ulicy
Klasztornej, Królewieckiej, Krętej, Czyżykow-
skiej, Gdańskiej. Na Żuławach, Polnej t, zw.

Nowej Ameryce (Prądnica 61) jest ich około 15.

W melinach złodziejskich panuje na pierw­
szy rzut oka skrajna nędza. W słabo oświetlo­

nych lampami naftowemi izbach na barłogach
ze słomy i prowizorycznych pryczach wypoczy­
wają ludzie nocy. W melinach tych jednak po.

licja nie zastaje osób niemeldowanych w T c z e ­

wie i poszukiwanych, wobec czego udajemy się
za rogatki miasta do Górek, Czatków i Prądni­
cy, gdzie mieszczą się stałe kwatery włóczę­
gów. Po obstawieniu kilku wielkich stogów wy­
wiadowcy policyjni wchodzą do wnętrza sto­

gów, gdzie t. z w . ,,Iajzerzy” urządzili sobie
,,komfortowe pokoje", w których może noco­

wać 4—5 osób. Pokoje te połączone są ze so­

bą korytarzami miniaturowych rozmiarów. Z

tych ,,luksusowych hoteli polnych" policja wy­
prowadza szereg zaspanych typów o podejrza­
nych i niekiedy zbrodniczych fizjognomjach.

Nagły zgen przepadłego
kandydata na sołtysa.

Chojnice. Dnia 16. bm. zmarł nagle w

Odrach, powiatu chojnickiego prawdopodobnie
na udar serca, ślusarz Ksawery Gończa, lat 42,
prezes oddziału Związku Strzeleckiego, komen­
dant straży ogniowej i ruchliwy członek B. B .

W. R . Zmarły kandydował na sołtysa gminy
Odry, prowadząc w tym kierunku, usilną agitację
wśród radnych gminy. Kiedy dowiedział się
o wyniku wyborów i o tem, że kandydatura je­
go nie otrzymała nawet jednego głosu, niepowo­
dzeniem tem tak się widocznie przejął, że w

pewnej chwili zachwiał się i po chwili wyzionął
ducha. Fakt nagłego zgonu kandydata na soł­

tysa wyw'ołał wśród tut. ludności pewne wra­

żenie.

Potężny przemysł filmowy
powstanie we Włoszech.
Włoski przemysł filmowy, kierowany

przez rządowy wydział propagandy, przy-

Osobnicy c i doprowadzeni zostali do komisar­
iatu p. p., gdzie osadzeni zostali w areszcie.

Tejże nocy po skończonej obławie na po­
sterunku p. p. i w wydziale śledczym wre bez­
ustannie ciężka praca. Policjanci wprowadzają
i wyprowadzają z aresztów policyjnych zatrzy­
manych ogółem 11 osób, w tem 8 osób poza-
miejscowych. Następują przesłuchiwania podej­
rzanych, badania znalezionych listów, dokumen­

tów, rzeczy, mozolne grzebanie w kartotekach
osób poszukiwanych przez władze itp.

Dzięki ostatniej obławie społeczeństwo
tczewskie uwolnione zostało od napływowego
elementu przestępczego.

W wyniku obławy policja odstawiła do tut.

sądu grodzkiego następujący element: Pawła
Kleefelda z Tczewa, Alfonsa Pionickiego z No­

wej Cerkwi, Michała Gondeja z Walichnów,
Aleksandra Data z Piechowa (pow. Kościerzy­
na), Waltera Szwedowskiego z Głuchego (pow.
Starogard), Bernarda Kolasióskiego z Okonina,
Józefa Skocznego z Grudziądza, Franciszka

Knybę z Pelplina, Stanisławę Adamczykównę
z Chełmna i innych.

gotowuje na rok 1935 energiczny atak na

rynki światowe.
Pow staje całe nowe miasto filmowe,

zwane Tirrenia, które ma stanowić konku­

rencję dla Hollywoodu. Włoski przemysł
filmowy przystępuje do sporządzania fil­
mów w różnych językach. I tak w ciągu
najbliższego roku ma być we Włoszech wy­
konanych 12 dźwiękowców angielskich.
Mussolini stworzył specjalny urząd propa­
gandy filmowej, na którego czele stanął Cła-
no z tytułem podsekretarza stanu dla spraw
filmowych. Urząd ten będzie kontrolować
całą włoską produkcję filmową.

ZAPROSZENIE,
— Ujrzymy się więc za dwie godziny u

nas na kolac.ji?
— Tak. chętnie, dziękuję! Ale czy to nie

będzie niespodzianką dla twojej żony?
— Skądże - kłóciliśmy się o to dziś ra­

no przez dwie godziny!

Żona lekarza do krawca, który przyszedł
z rachunkiem: — Mąż mój nie może pana
teraz przyjąć, bo przyjmuje pacjentów.

Partja a państwo, ,,Danziger yolksstimme"
bije na alarm, przypominając czynnikom rządo­
wym Gdańska i ludności Wolnego Miasta, że
nie należy identyfikować dwóch tak różnych
pojęć, jak państwo i partja. Gdańsk posiada
ustrój" demokratyczny, oparty na demokratycz­
nej konstrukcji, dlatego nie można go utożsa­
miać z partją hitlerowską, hołdującą dyktatu?
rze. Niezrozumiałem jest dla pisma, że niektó-

rzy szefowie gdańskich urzędów polecają pod­
władnym urzędnikom postępować w pierwszym
rzędzie jako narodowym socjalistom.

Rynek pracy w Gdańsku. W związku z li­

stawą o obowiązującej służbie pracy, senat

gdański wydał rozporządzenie, mocą którego
pracodawcy są zobowiązani do przyjmowania
w miejsce młodych robotników osoby starsze,
specjalnie z grona byłych kombatantów.

Senat zwolnił kierownika radja gdańskiego
Normanna, który okazał się pochodzenia nie-

aryisk-ego.

Reklama francuska.

Na miesiąc przed każdym koncertem Nie­

dzielskiego w Paryżu ukazują się na ulicach
w najruchliwszych dzielnicach afisze takie

jak przedstawia fotografja zrobiona przez
naszego korespondenta na Boulevard Ma-
lesherbes.

Ostatni koncert naszego znakomitego
pianisty odbył się 14 grudnia i jak na jego
dotychczasowych koncertach sala była wy­
pełniona rozentuzjazmowaną publicznością,
która nawet po piątym ,,bisie" mimo gasze­
nia świateł nie chciała się rozejść do do­
mów i artysta zmuszony był własnoręcznie
zamknąć Swój fortepian, ażeby pokazać, że

więcej grać nie będzie.
Niedzielski opuszcza obecnie Paryż, uda­

jąc się do Anglji.

W N:einczech luf spnecla'ą bilety
na igrzyska olimpijskie.

Za 2.000 marek sprzedano już w Niem(­
czech biletów wstępu na igrzyska olim­

pijskie 1936 r. mimo to, że oficjalna
przedsprzedaż rozpoczyna się dopiero W

dniu 1 stycznia 1935 r.

Ceny ,,paszportów" olimpijskich, 'U­

prawniających do wstępu na wszystkie
imprezy igrzysk, ustalono na 100 mar

rek dla pierwszych miejsc, 60 marek dla

drugich i 40 marek dla trzecich.

,,Paszporty" nie są imienne i mogą:

być wykorzystywane przez inne osoby.
Zainteresowanie przedsprzedażą kart

wejściowych jest ogromne.

ZMARLI:

Ś. p. Artur Wołłowicz, b. prezes korpo
racji ,,Prirmslavia", urzędnik skarbowy \
Poznaniu.

Ś. p. Feliks Stam, w Poznaniu.
Ś. p . Stanisław Jankowski, lat 43, w Pa

znaniu.
Ś. p. Jan Koczorowski, b. dyrektor wy

dawnictwa ,,Gazety Powszechnej" w Po
znaniu.

Ś. p. Józef Bodniak, członek Bratniej Po

mocy szkoły ogrodnictwa w Poznaniu.
Ś. p . Anna Stefanowa Fechnerowa w Pa

znaniu.

Ś. p. Alojzy Kowalewski w Srebrnikacł
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Xwonifta
Bydgoszcz, dnia 22 grudnia 1934 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Zenona i HonorjuSza.
Jutro: Wiktorji p. m .

Wschód słońca o godzinie 8.14.
Zachód słońca o godzinie 15.43.

Stan pogody
Temperatura powoli, lecz stale obniża

się. Słabe lub umiarkowane wiatry połu­
dniowo-wschodnie i wschodnie.

Stan

dzisiejszy
godz, 10

Stan

w czorajszy

Termometr wskazywał dziś rano
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MUZEUM M IEJSKIE otwarte codzien
nie od 9 16. w niedziele i święta od 11-14

Ohecnie wystawa doroczna Grupy Plastyków
Pomorskich.

, u ---------

od 17-23 grudnia br.

1) Apteka Piastowska.
2) Apteka pod Orłem.

Dyżur w Kolejowej Przychodni Lekar­

skiej pełni w niedzielę, dnia 23 grudnia br.
dr. Fomicki, ul. Wileńska 2.

,,LEKTU RA ", wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskiei 54 posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza
książki również na prowincję.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, w sobotę, premjera operetki Mil-
lóckera ,,NIEWINIĄTKO" z p. Fontanówną

~

w tytułowej roli oraz z pp.: Morozowiczo-
*

wą, TJhjęl^ą, Nowicką. Dowmuntem, Fdlad-

skim, Iwańskim, Kalinowskim, Rewkow-
skim i Rychterem w głównych rolach. Pi'zy
pulpicie stanie kapelm. Sillich, reżyseria
znalazła w p . Dowmuncie niezwykle pomy­
słowego kierownika; ogólny poklask zdobą-
ną niewątpliwie pp. Popielewska i Fabian
za .,Polkę strażacką" i ,,Groteskę bretoń-

ską"; nowa oprawa J. Hawryłkiewicza; chó­

ry przygotował K. Kulecki.

W niedziele teatr rozbrzmiewać będzie
'śmiechem, jaki oddawna na naszej scen'e
nie gościł. Premjera ,,CZŁOWIEKA, KTÓ­
RY NIE PIJE" w reżyserji dyr. Słomy da­

je całkowita rękoimię wesołej zabawy i wy-
- bitnego powodzenia, jakie było udziałem

tej świetnej krotochwili na wszystkich sce­

nach polskich. Rolę tytułową gra p. Dzwon-

kowski, mając za partnerów tej miary ar­

tystów iak pp.: Czechowską. Libicką. Łu ­

kowską. Podgórską. Wieczorkowską, Zieliń­

ską. Balickiego. Dąbrowskiego, Dytrycha.
Iwańskiego, Kalinowskiego, Lochmana, Wi-

lamowskiego i innych.
W poniedziałek teatr nieczynny i ka3a

X zamknięta.
Repertuar świąteczny zapowiada sie nie­

zwykle interesująco: we- wtprek o godz. 16

po cenach zniżonych ..WIKTORJA I JEJ

HUZAR", wieczór ,,CZŁOWIEK, KTÓRY
NIE PIJE".

W środę trzy przedstawienia: o godzi­
nie 12.30 no cenach najniższych ..ZAKLETA

KSIĘŻNICZKA", o godz. 16-ei ,,TEN I TAM ­

TEN", o godz. 20-ej ,,NIEWINIĄTKO".

Spis pclazcfów mechanicznirch.
Zarząd Miejski zwraca uwagę na rozpla­

katowane w mieście obwieszczenia o zarzą­
dzonym spisie pojazdów mechanicznych.

Spisowi podlegają wszystkie cywilne po­
jazdy mechaniczne, a mianowicie: samo­

chody osobowe, ciężarowe, sanitarne, cyster­
ny, samochody specjalne, autobusy, ciągni­
ki (traktory), 'wozy przyczepne i motocykle,
zarejestrowane (zaopatrzone w stałe znaki

rejestracyjne) oraz pojazdy niezarejestrowa-
ne (znajdujące się w garażach, sklepach,
składach i innych pomieszczeniach), mające
stałe miejsce postoju w granicach admini­

stracyjnych gminy miasta Bydgoszczy.
Właściciele (posiadacze), a w razie ich

nieobecności osoby, pod których nadzorem

pojazd się znajduje, powinni zgłosić posia­
danie pojazdu pisemnie na przepisowym
blankiecie do dnia 15 stycznia 1935 r. naj­
później, zgodnie ze stanem posiadania w

dniu 1 stycznia 1935 r.

Blankiety zgłoszeń wydają bezpłatnie:
Referat pojazdów mechanicznych Zarządu
Miejskiego (ul. Grodzka 25 pokój 20), oraz

Komisarjaty i Posterunki Policji Państwo­

kej.

marginesie*

Bajka,

Był sejm. W dżungli pod szaletem

zwierzęta radziły nad budżetem.
Ten gada i ten gada,
twarda to byla zwada,
bo tak czy owak, to przecie
deficyt był w budżecie.

Dromedar, rządzący skarbem,
drapał sie girą pod garbem,
bo rachmistrz był z niego nietęgi
i zewsząd dostawał cięgi.

Kręcono więc tym budżetem,
wnioski stawiano z tupetem,
by skreślić, co niepotrzeba,
sługusom umniejszyć chleba,
oberżnąć co tylko da się
i zaprowadzić ład w kasie.

Słuchało tych narad gapiów parę,
aż baranisko stare

kiwnąwszy łbem powiada:
Po djabła ta cała parada?

poco tak dużo bajacie
a same głupotki i bzdury —

my i tak wiemy, że w rezultacie
obedrzecie nas ze skóry!

ilfU M W JKM l

Druga odezwa
Przeżywamy niezwykłe czasy; łamią się

dotychczasowe formy życia i rodzą się no­

we poglądy współczesnego spojrzenia na

sprawy zbiorowe, pęka twarda skorupa u-

stroju społecznego.
Szereg tych przejawów wskazuje na to,

że koleiny przyszłego życia mogą utorować
sobie drogę w kierunku niepożądanym,
skoro świadome tego stanu rzeczy jednost­
ki zawczasu nie chw'ycą zdrowego trzonu

w mocną i rozumną rękę. Szerokie masy
ludu polskiego są zdrowe i podświadomie
szukają schroniska przed wichrem grożą­
cego niebezpieczeństwa, łakną uczciwej i
nieobłudnei oświaty i wskazania im drogi.
Zawiedli sie na tych, którzy narzucili im

się jako patronowie. Karmiono Szeroki fun­
dament społeczny hasłami, których celem

było gromadzenie z groszów funduszy wy­
czerpywanych na utrzymanie Sprytnych
nierobów i pseudofilantropów.

Robotnik, który jest własnością społe­
czeństwa, nie może stać się łupem między­
narodowych rachub i niedouczonych domo­
w'ych kombinatorów. Trzeba chwycić dłoń

tej braci roboczej i prowadzić ją bez ,,za­

płaty" przez gęstwiny dzisiejszych zawik-
łań życiowych.

Tej pracy podejmuje Chrześcijański U-

niwersytet Robotniczy, który w życiu spo-
łecznem doby bieżącej m a być tem, czem

były czytelnie ludowe za czasów niewoli
dla podtrzymania narodowości.

Miody ten organizm społeczny Chrz. Un.

Rob., który nie jest spekulacją polityczną,
po raz drugi apeluje, by ci, co kroczą na

przedzie społecznym, zechcieli przybyć na

zebranie w dniu 29 grudnia br. o godz. 7.30
wieczorem do hotelu Lengninga.

Ch. U. R. w Bydgoszczy
adwokat dr. Jurek, prezes.

W Swlą/ta na twytn stoŹA

W luU o tew deiwceyAO',
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Przez żołądek do serca.
KNORR - kostki bulionowe - jako nowość

w dziedzinie kulinarnej.
Kostki traljonowe używać można nietylko'

jako buljpn do picia, lecz i do przyprawiania
wszelkiego rodzaju zup, sosów, jarzyn, a nawet

do polepszenia smaku rosołu wygotowanego
z mięsa. Sałatki zimne, ryby, makarony, kaszki
we wszelkiej formie przy zastosowaniu kostek

buljonowych zyskują wybitnie na smaku. N aj­
ważniejszą jednak zaletą kostek buljonowych,
o których dzisiaj piszemy, jest to, że są wytwa­
rzane całkowicie w kraju, tak, że poiski ro­

botnik i polska pracownica przy wyrobie i pa­
kowaniu zarabia na chleb codzienny. Poza
tem kostji buljonowe ,,KN O RR

"

są znacznie

tańsze, a jak nawet znawcy twierdzą, lepsze
w smaku od wszystkich, ijakie się dotąd na ryn­
ku ukazały. 3 kostki w poręcznem specjalnem
opakowaniu kosztują tylko 20 groszy, co skło­
ni niewątpliwie do używania wyłącznie tylko
kostek buljonowych ,,KNORR

"

dobrych a ta­

nich, w kraju wytwarzanych.

19026
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Reprezentacyjny chór bydgoski ,,EcW*
miał 20 grudnia roczne walne zebranie sprawo­
zdawcze, które wykazało, iż chór również i w

tym roku zdobył pierwszą nagrodę w popisach
śpiewaczych wszystkich chórów okręgu bydgo­
skiego . Jest to w dużej mierze zasługą kie­
rownictwa artystycznego, dzierżonego przez
profesora miejskiego konserwatorium muzycz­
nego p. Aiionsa Roeslera i dobranego zespołu.
W ciągu roku odbyło się 60 lekcyj śpiewu.
Przykładem gorliwości w uczęszczaniu na lek­
cje świecili pp.: prezes ,,Echa" prof, dr. Kosiń­
ski, sekretarz Bolesław Drewek i członek Mar­

chlewski, Członków, czynnych chór liczy 45,
wspierających 15. W czasie świąt Bożego Na­
rodzenia ,,Echo" śpiewać będzie w kościele

Księży Misjonarzy i we Farze. W marcu przy­
szłego roku wystąpi z koncertem ,,Żołnierza
w pieśni

Walne zebranie, na którem sprawnie prze­
wodniczył inż. Pietzonka, udzieliło dotychcza­
sowemu zarządowi absolutorium i dokonało

wyboru nowych władz stowarzyszenia. Preze­
sem czwarty rok zrzędu będzie prof. dr. Ko­

siński; poza tem do zarządu weszli: p. Szczek­

lik, mag. Duszyński, Wruk, prof. Faczyński,
Prus, Pankanin i Drewek; do komisji rewizyjnej
wybrano ponownie pp.: insp. Kiimesza , nad­

leśniczego Lew ickiego i bankowca Banacha.
Wniosek grupy członków, zbyt przeczulo-

— Ofiary dla ,,Caritas". z okazji ,,Tygo­
dnia miłosierdzia" złożyły w dalszym ciągu
ofiary pieniężne następujące firmy wzgl- icli
personel; F-a Fema 53,40 zł. Kom. Kasa
Oszczedn. pow. Bydg. 5,70 zł, Be-De-Te 9,55
zł, Bank Ludowy 2,80 z, ,,Petów" 12 zl, L .

Kolwitz U zł, ,,Prodmetał" 44,50 zł, ,,Młyn
Parowy Czyżkówko" 4,— zł, F-a Eugen Kru­

ger 15,80 zł, ,,Standard-Nobel" 15 ,- zł, C.
Blumwe i Syn 5,- zł, ,,Vesta" 8,— zł, F-a

,,Persil" 45,50 zł, F-a L. Bućholz 57,50 zł.

Wszystkim szlachetnym ofiarodawcom skła­
da serdeczne ,,Bóg zapłać" Bydgoski Okręg
,,Caritąs". Marcinkowskiego nr. 1.

nych inwektywami, aby odtąd śpiewać na okrę-
gowem święcie i w popisach lokalnych ,,poza
konkursem", to znaczy zadowolić się punkta­
cją, a nie przyjmować żadnych nagród, u p adł.
Na zebraniu panowała powszechna opinja, że
konkursy są czynnikiem pobudzającym do o-

siągania pewnych wyżyn na niwie śpiewaczej
i dlatego nie należy ustępować, przeciwnie —

wytężyć siły, aby nagroda wędrowna (lira) na

stałe pozostała przy ,,Echu".

Tradycyjny obchód gwiazdkowy Tow.
Czeladzi odbędzie sję w niedzielę 23 bm. o

'godz. 18,w Domu Czeladzi. . .

- Polski Zbór Ewangelicki, W wigilię
odprawione będzie uroczyste nabożeństwo o

godz, 19 ej w kościele przy ul. Poznańskiej
nr. 25. W pierwsze święto o godz. 12 -ej. -

Dla dzieci o godz. 10-ej w kaplicy ul. Libel­
ta 4.

Przy zaparciu stolca, przekrwieniu
podbrzusza, bólach w krzyżu i w bokach,
braku oddechu, biciu serca, migrenie,
szumie w uszach, zawrotach głowy i

ogólnem złem samopoczuciu naturalna

woda gorzka Franciszka-Józefa powodu­
je wydajne i obfite wypróżnienie i zanik

poprzednich objawów niepokojących.

Wiosenna wycieczka
przebudowanym ss. ,,Kościuszko" Gdynia—Vi-
go—Maroko—Valencja—Villefranche—Palma do

Małlorca--Lizbona—Amsterdam—Gdynia, Od­

jazd dnia 5 kwietnia, powrót dnia 29 kwietnia,
1935 r. Kompletny koszt przejazdu w obie
strony na przebudowanym ss. ,,Kościuszko"
wraz z luksusowem utrzymaniem od zł 530,— .

Wszelkie informacje udziela i zgłoszenia przyj­
muje: Sekcja Wycieczkowa Pol. Tow, Krajozn.
Bydgoszcz, Nowy Rynek 1, tel, 764 od 11 do 13
i od 17 do 18. Prospekty na żądanie gratis.

SEl%lSAEJA9
Reportaż ,,Dziennika Bydgoskiego".

Bydgoszcz, 22 grudnia. I — Także coś! Nie widzi pan, że kazał so-

Wyskoezyłem z tramwaju, widząc przed |bie na nią kawioru nawalić,
restauracją Berendta przy ulicy Dworcowej j — I jeszcze dla lepszej smaki cytryną

igo obkapał.
— Moja pani! moja pani!
~ Dwa mięsa zjadł. Szpic wolowy i zra-

wi'elkie zbiegowisko.
Przechodnie cisnęli się do okna, przysła­

niali sobie oczy rękami i getykulowali ży­
wo, nawzajem sobie coś pokazując.

— Uważała pani, kazał Spbie do zupy
wbić jaja.

— A przedtem kelner podał mu koniaka.
— I nie wypił go do krzty, tylko pół wy­

lał na podłogę.
— Moja pani! moja pani!
— A ta Sznytka, co przed nim leży, czem

posmarowana? Powidłami?

2 4

bm. w noniedziałek

przed poi. skaże się
WZNACZNIE ZWIĘKSZONYMNAKŁADZIE
I ROZSZERZONEJ OBJĘTOŚCI

WIELKI NUMER

ŚWIĄTECZNY

I
ZE WZGLĘDU NA WIELKĄ POCZYT-

NOSĆ, JEST TO WYJĄTKOWA OKA­
ZJA DLA KAŻDEGO KUPCA I PRZE­
MYSŁOWCA DO ZAREKLAMOWANIA

SWEGO TOWARU.
NALEŻY WIĘC JĄ WYKORZYSTAĆ.

OGŁOSZENIA DO NUMERU ŚWIĄTECZNEGO

I
PRZYJMUJE SIĘ TYLKO DO 24 BM. Cponiedziałek)

DO GODZINY 9-tej RANO.

zówkę w musztardowym sosie.
— Moja pani! moja pani!
— A omeletu zjadł tylko pół.
—- Taki marnotrawiciel! PoCo Sztaluje

więcy niż może zeźryć?
— Są takie ludzie, co to oczami zjadłby

woła, a w brzuchu ledwie kaczuszkę zmie­
ści.

— Co on tak pije, limoniadkę?
— Limoniadkę? Wino chlapie!
— Na flaszce jest ta kartka przyklejuna:

Borgonde.
— To niby znaczy, że na borg?
— Kto go może wiedzieć. Kredytował by

to Berendt takiemu? Bo ten gość to chyba
nie tutejszy.

— Ktoby tyż z bydgoskich mógł takie
zbytki robić. Chyba jeden prezydent.

— Barciszewski? A niby un z czego?
Pensje ma jak każdy inny. Tyle tylko, że

jemu pierwszemu woźny donosi pieniądze.
Prezydent jest szparowniejszy od nas.

— Moja pani! moja pani!
— Ja ino ciekaw, jak un te ceche zapła­

ci. Bo akurat sięga do pularesu.
W tej chwili tłum się zakołysał i głośne,

pełne zdum ienia: ach! acli! rozległo się do­
koła.

— Gienek, patrz!
— Moi kochani, widzieliście?
— Rety!... banknot na sto złotych!
— Ady ino pokażcie, jak to wygląda!
— Boże mój. Boże! Jakie to jeszcze bo­

gate ludzie są na świecie.

,— Sto złociszy w jednym kawałku. Psia­
krew!

— Na wesele by wystarczyło.
— Albo i na pogrzyb.
— Moja pani! moja pani!
— Widzicie jak kelner mu te sto złotych

do światła podpatruje. Może to fałszyrz ja­
ki.

— Gdzie ta! Schował je. Muszą dobre być.
Powoli tłum się rozSzedł. Ale sensacja co

byla to była.
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Kochany Dzienniku.
'

,,Express Poranny** z 12 grudnia pisze:
Kazimierz Krukowski, (zwany Lopek), ob­

jeżdżając prowincję, zawadził o Bydgoszcz.
Kiedy był już, gotów do występu i miał

na sobie swoje tradycyjne rude paletko i

dziurawy melonik, do garderoby wszedł bar­
dzo zażenowany dyrektor miejscowego te­
atru.

— Szanowny Mistrzu... zaczął nieśmiało.
— Na sali jest pan starosta i pan wojewo­
da... Móżeby Mistrz jednak wystąpił we fra­
ku...

lasM ylne, ale niemiłe.
Od dr. Henryka Zbierzchowskiego otrzy­

maliśmy następujące pismo:
Szanowna Redakcjo!
Doszło do mej wiadomości, żo klub spor­

towy ,,Leo" z okazji obchodu gwiazdkowego
zamieścił w swym programie m. i. deklama­

cję utworu ,,Marsz Polonji**, który to punkt
programu został też wykonany.

Wobec tego uważam za stosowne oświad­

czyć, że wspomniany marsz napisałem spe­
cjalnie dla bydgoskiego klubu piłki nożnej
,,Polonja", temuż klubowi go poświęciłem
i Polonja posiada też wyłączne prawo dy­
sponowania tym marszem. To też używanie
tego marsza w jakiejkolwiek formie bez

zgody Polonii uw'ażam za rzecz niewłaściwą
i niedozwoloną.

Zainteresowanie się K. S.Leo mym utwo­

rem jest dla mnie zaszczytnem, ale w tym
wypadku i niemiłem.

Z poważaniem
Henryk Zbierzchowski.

Kobiety* a obrona przeciwgazowa.
Już od najdawniejszych czasów, ilekroć

groziło jakieś niebezpieczeństwo rodzinie i

Państwu, obok mężczyzny ramię przy ra­

mieniu stawały kobiety.
Czy dziś, w wieku lotnictwa i gazów

trujących, rola kobiety się zmieniła?
Nie. Kobieta dzisiejsza musi pomóc

mężczyźnie w obronie przeciwgazowej, ale
nie wtedy, kiedy warczeć będą nad nasze-

mi głowami nieprzyjacielskie samoloty, bo
wtedy już będzie za późno, a już dziś, zaraz.

W dziale obrony przeciwgazow ej kobiety
winny poprostn wybić się na pierwsze miej.
sce, boć one pozostaną w domu, kiedy męż­
czyźni wyjdą na front

Kobiety muszą poznać dzisiejszego wro­

ga, uzbroić się w spokojną i pewną wobec

niego postawę, a gdy podstępny i zdradli­

wy wróg uderzyć zechce w nasze ognisko
domowe, niech spotka na straży kobietę w o-

bronnej postawie, które działając na tere­

nie własnego domu, umiejętnie i szybko w

razie potrzeby przygotują potrzebne po­
mieszczenia uszczelnione dla dzieci, star­
ców i chorych.

Zarząd Obwodu Miejskiego LOPP. dą ­

żąc do zapoznania wszystkich kobiet z no-

wemi zagadnieniami obrony przeeiwlotni-
czo-gazowej postanowił zorganizować wzo­

rem innych miast ,,Koło Pań LOPP" ł w

tym celu apeluje gorąco o wstępowanie
wszystkich bez wyjątku pań w uświado­
mione szeregi LOPP., powiększając w ten

sposób solidarną i w spółpracującą rodzinę,
przygotowaną do ewtl. przyszłej walki z

truciznami chemicznemi.

Pamiętajmy, że kto będzie przygotowa­
ny dziś, ten będzie bezpieczny jutro.

Po wszelkie informacje w sprawie utwo­
rzenia ,,Koła Pań LOPP. prosimy się zwra­

cać do Obwodu Miejskiego LOPP., ulica
Grodzka 25, tel. 600.

cspCTancfti.

Gwiazdka esperancka - symbolem
miłości i zgody.

Przeciwnicy Esperanta, których już dzi­
siaj jest na szczęście coraz mniej, nawet u

nas w Polsce, wysuwają od czasu do czasu

różne argum enty, mające na celu osłabienie
zainteresowania do tego języka. Mówi się o

^sztuczności" Esperanta, który nie może
stać się językiem żywym — jakkolwiek na

zjazdach eperanckich władają nim tysiące
z różnych zakątków świata i doskonale się
wzajemnie porozumiewają.

Mówi się, że Esperanto nadaje się tylko
do celów handlowych — a oto ukazują się
w tym języku przepiękne poematy, nawet

oryginalne, tłumaczenia poetyckich dziel i
wzorowe przekłady poważnych traktatów

naukowych. Mówi się, te na Esperanto
szkoda czasu, bo jest przecież dzisiaj tysią­
ce pilniejszych i ważniejszych rzeczy od nie­

go — a zapomina się, że właśnie dzięki te­

mu, bez trudu zdobytemu, językowi można

dziesięćkroć więcej zdziałać dobrego dla

siebie, dla swego grodu a nawet dla całego
Państwa. Nie chodzi tu przecież o wyłączną
propagandę Esperanta, ale o rzecz stokroć

ważniejszą, bo o propagandę polskości za.

pomocą Esperanta. Puszczając w świat prze­
kłady pisarzów polskich, arcydzieła naszej
literatury, zaznajamiamy zagranicę z kultu­

rą polską i ze sztuką polską.
Mówią wreszcie ci nieliczni przeciwnicy

tego języka, że Esperanto to międzynaro­
dówka bolszewicka lub zamaskowana spra­
wa żydowska. Ten zarzut jest najcięższy,
ale też i najmniej słuszny oraz zupełnie nie­

uzasadniony. To, że znakiem esperantystów

jest gwiazdka 5-ramienna, to niczego nie do­
wodzi. Znak ten nie ma nic wspólnego z 6-

ramienna gwiazdą żydowską. Trzeba wie­

dzieć, że gwiazdę tę uchwalił przyjąć jako
godło kongres esperantystów, obradujący w

mieście francuskiem Boulogne sur Mer w r.

1905. Jak gwiazda betlejemska stała się za­

powiedzią i symbolem wschodzącego chry-
stjanizmu, niosąc ludziom ,,pokój dobrej wo­

li**, tak i ta gwiazda miała przyświecać na

drodze rozwoju ,,Esperanta" i nieść zgodę i

porozumienie się braterskie różnym naro­

dom świata. Zielona jej barwa ma związek
z wyrazem ,,espero**, co oznacza nadzieję, a

że nadzieja w barwach oznacza się kolorem

zielonym, więc i gwieżdzie tej nadano bar­

wę zieloną. Poza tem ustanowiono, że gwia­
zda ma być 5-promienna tak. aby każdy
promień ramieniem Swojem sięgał do jed­
nej z 5-ciu części świata, niosąc caiej kuli
ziemskiej ideę jedności i porozumienia, zgo­
dy i miłości bliźniego.

Wszystkie inne emblematy w formie

gwiazdy mają sześć ramion, z wyjątkiem
czerwonej gwiazdy bolszewickiej, która nie

mogła służyć za wzór esperantystom, cho­

ciażby z tego powodu, że przyszia na świat
o 20 lat później. Zielona 5-ramienna gwia­
zda esperancka rzuca seledynowe, spokojne
snopy swych promieni, napawając serca

rozumiejących jei mowę otuchą jaśnej
przyszłości, którą tak pięknie ilustruje zie­

lony promień — promień nadziei!

Prof. Sygnarski.
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Pamiętajmy o ubogich
w dzfitfsifBSeieie NarodzeBilaf

Święto Bożego Narodzenia jest świętem
dla wszystkich ludzi, bo dla wszystkich Pan
Jezus się narodził. Najwięcej jednak cieszą
się na to święto dzieci i ubodzy, gdyż Zba­
wiciel przyszedł na świat w po-staci dziecię­
cia, i to ubogiego. Godzi się, abyśmy szcze­

gólnie o ubogich pamiętali w dzień Bożego
Narodzenia. Zaprośmy do siebie w to święto
miłości Bożej każdy choćby jednego ubogie­
go na obiad świąteczny. Przez to sprawimy
dużo radości ubogim i samemu Panu Jezu­

sowi, który ubogich nazwał Swojemi braćmi.

Niechaj w dzień urodzin Syna Bożego i Od­

kupiciela świata łączy nas prawdziwa mi­
łość chrześcijańska. Stańmy się w dzień
zbawienia naszego jakby jedną miłującą się
rodziną. Niechaj w ten dzień ustąpią wszel­
kie różnice stanowe. Szczera i ofiarna mi­
łość względem bliźniego, zwłaszcza biedne­

go, utoruje nam drogę do Serca Bożego.
Bracia! miłujmy się, a umiłuje nas Bóg.

Dziada Tolikarpa
Kiedy pastuszków rzesza Pana wita,
Wy, ludzie, Herodowi się dziwita,
Iż do stajenki nie szedł z nimi społem

Uderzyć czołem.

Nie tacy mądrzy ludzie wonczas byli,
By wszystko znali, nic sie nie mylili;
Dziś rozumniejszy świat od onej chwili,

Jednak się myli.
I dobrze robi. Nie widzę w tem grzychu.
Z pomyłki zawdy bywa ździebko śmichu;

Boże Narodzenie na falach radiowych.
ORATORJUM SAINT-SAENSA.

Ważne miejsce wśród czołowych kompozy­
torów francuskich zajmuje Saint-Saens. Sam

organista i nauczyciel muzyki w szkole muzyki
kościelnej, pisze — obok swych świetnych li­
tworów świeckich —- szereg dzieł kościelnych:
Mszę uroczystą, psalmy, reąuiem, oratorja jak:
,,Ziemia obiecana", ,,Potop'* i ,,Oratorfum na

Boże Narodzenie**, Oratorja te zbliżają się sty ­

lem swym do muzyki operowej. Mimo to po­
siadają one dużo szczerego piękna i wdzięku,
odznaczają się znakomitą instrumentacją i in­

wencją melodyj. W oratorjum na Boże Naro­

dzenie, przeznaczonem na chór, orkiestrę i solo
zwraca uwagę piękna arja mezzosopranowa, so­

lo tenora z towarzyszeniem chóru, efektowne
ensembles i imponujące chóry. Dzieło to na­

daje rozgłośnia lwowska w wigilję o godz. 18,10.

,,POKÓJ LUDZIOM DOBREJ WOLI**,
Po raz wtóry w dziejach radjofonji świata

zorganizowana zostanie prze z wszystkie broad-

castingi zbiorowa audycja wigilijna p. t. ,,Pokój
ludziom dobrej woli". Audycja ta zapoczątko­
wana prze z radjofonje różnych krajów, obecnie

będzie miała nieco zmieniony charakter, co

wypływa z doświadczeń zeszłorocznych. W w i­

gilję Bożego Narodzenia usłyszą radjosłuchacze
płyty gramofonowe z nagranemi kolendami
wszystkich narodów europejskich. Każda płyta
poprzedzona będzie wstępem zawierającym nie

więcej jak 500 słów i objaśniającym charakter

obrzędów związanych ze świętem Bożego Na­
rodzenia w danym kraju. Wstępy te będą z re ­

dagowane w dwóch językach: krajowym i fran­
cuskim. O godz. 21 w pierwszy dzień świąt je­
den po drugim, jak paciórki różańca popłyną
w eterze jednakowe, choć w różnych językach
wygłoszone słowa na chwałę jednego Boga na­

rodów chrześcijańskich i aa chwałę najistotniej­
szej, wspólnej tęsknoty wszystkich ludów świa­

ta: tęsknoty za pokojem powszechnym, poko­
jem trwałym ł sprawiedliwym.

BOŻE NARODZENIE W MUZYCE,
W dniu 25 grudnia tj. w pierwszy dzień świąt

o godz. 16,20 radjostacja warszawska nadaje
ciekawy koncert p. t. ,,Boże Narodzenie w mu­

zyce**, Drobne utwory, jakie wykona znana

pianistka p. L ucyna Robowska, harmonizują te­

matem ł nastrojem z uroczystością świąt. Pro­

gram obejmuje: ,,W kaplicy'* — Pachulskiego,
,,Pastorał" Różyckiego, ,,Wśród nocnej cis zy

”

(transkrypcje kolend) Kofflera, preludjum.na te­

mat kolendy ,,Zagrzmiało - runęło" — Maszyń-
skiego, preludjum i fugę ,,Boże Narodzenie'* —

Brze zińskiego, ,,Pastorał'* (kolendę węgierską)
Dohnayi i na zakończenie utwór Czajkowskiego
p. t. ,,Choinka".

. 0 TAKIM, CO GRAŁ ANIOŁA*
słuchowisko dla dzieci.

W izbie na poddaszu mroczno było i cicho
w dzień wigilijny. Marcinowa przez cały dzień

prała cudzą bieliznę, by zarobić trochę grosza
na wilję, lecz klienci obiecali zapłacić dopiero
po świętach. W ilja nadchodzi, a niema co do

garnka włożyć. Ale Marcinowa ma syna Jó z i-
ka, który chociaż mały, potrafi dać sobie radę
na świecie. Jak Józik postarał się o wieczerzę
wigilijną, dowiedzą się o tem jego rówieśnicy,
gdy zbiorą się przy głośnikach W środę 26 bm.
o godz. 15,40. Usłyszą o Józiku w słuchowisku

p. t. , ,0 takim co grał anioła" pióra Małgorzaty
Sterbówny. Audycję tę, nadawaną ze Lwowa,
reżyseruje p. A da Artzt.

Radjo polskie — rozgłośnia w Poznaniu —

zawiadamia, że w poniedziałek, 24 bm. o godz.
20,15 do 20,25 J E. ks. kardynał prymas Hlond

wypowie pozdrowienia wigilijne dla w szystkich
radiosłuchaczy .

Humorem człowiek zdrowo się zabawi
I lepiej trawi.

Wesoła szopka bywa z wyższą władzą,
Naprzykład: Kogoś za kratkami wsadzą —

Zaś 6ię okaże, pomyłka, że inny
Kary był winny.

L ub i naodwrót. — Nie wart ktoś nagrody;
Zasług mądrości — nijakie dowody...
P rzecie go pchają na wyższe siedzenie —

Prze z pomylenie.
Z Bydgoszc zy śmiał się ongi Fordon, Solec..,
Gdy prezydenta wsadziiim na stolec;
Tera możemy pokpiwać se z Gniezna;

Któż rzeczy nie zna?..,

Nie tak zaś często taka rzecz się zdarza,
Ja ka w powodzi spotkała młynarza,
Co mu młyn wysadzili dynamitem;

Płać, bracie przyteml
U nas nierzadko pomylić się lubią
C i, co po księgach podatkowych dłubią.
Wżdy z tych pomyłek nigdy nie wynika

Zys k dla płatnika.
Jak chłopak liche przyniesie cenzury -

,

Nie on się mylił, jeno profesury.
Szkoda, że chłopcu tata nie da wiary,

A da mu smary.

Cłupefe w Brystolce tyi sie przerachował:
Szachy posprawiał i opodatkował.
To zyskał, iż się kupka żydków zbiera,

Co rżną w poktera.
Ja cię wszelako w tem mylić nie będę,
Że za śpiwanie dacie mi kolendę;
W y także do mnie miejcie zaufanie,

Panowie! Panie!

Ufanie miejcie, że nie oszukuję;
Każden zmówiony paciorek skutkuje,
Któren ja za Was dzisiaj zmówię sobię

Przy Pana żłobie.

Dzieciątko w stajni na sianku złożone
Ochotnie przyjmie wszystkie modły one,
Które za każdym moim dobrodziejem

Ślę do Betlejem, —

WYJECHAŁ, ALE JEST.

Czy jest pan dyrektor?
O co chodzi?
Mam tu rachunek-
Pan dyrektor wyjechał...
...który chciałem zapłacić...
. -ale wrócił dzisiaj. Proszę bliżej.

ZAGADKI
ROZSYPANKA. 82.

Ułożyć trójgłoskowe części i podzielić nS

wyrazy. Sens zdania dotyczy lwa, który stracił
s 'ly i jego wrogów:

aby aźn bra gdy gdy krif lew muw me nie
odw pad wać ych yry ywę.

KRZYŻÓWKA. 83.

Poziomo: 1. miejscowość znana z po*
wstania kościuszkowskiego, 7. udzielający lek*
cyj, nauczyciel domowy, 8 ,rozkaz dla oracza,
9. (wspak) człowiek bogaty, 10. spółgł. grecka,
11. dziwne, nadnaturalne zdarzenie, 12. przed*
rostek oznaczający bardzo dawne pochodzenie,
13. po łac.: sztuka.

Pionowo: 1. przyrząd do obserwowani^
rzec zy najmniejszych, 2. branka Agamemnona,
3. trzy litery wyrazu: piec, 4. pole obrazu, %
podanie właściwego tonu, rozpoczęcie śpiewu,
6. dramaturg grecki.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI. 79.,

TRAFNE ROZWIĄZANIA Z NR. 79

NADESŁALI;
Miejscowi; Marja Tarczyńska, H. Zawadza,

Z. Goleniewjcz, J . Mroczkowski, E . Jonas, J.

Kamionka, J . Sobacki, M. Barczewska, E. Kop*
kowski, Cz. Kulczak, J. Koźlak, T. Przystaw-
ski, J . Pałaszewski, K . Maćkowska, I. Mać­

kowska, H. Olejnik, M. Kleyborówna, W. Kluck,
Z. Bączkiewicz, I. Maciejewska, B. Krygierów-
na, Z. Nalazek, Z. Kurek, M. Niemczyk, G.

Markowski, J . Kaimierczak, R. Szymański, L,
Pangowski, B. Ebertowski, H. Maciejewska, E .

Freier, J . Makowski, J . Kosik, E. Grzonek, J.

Wojtis, H. Kamiński, E . Fischer, M. Maciejew*
ska, B. Napierała, J . Spychalski, G. Karzkowia-

kówna, T . Werner, Z. Łipczyński, M. Piotrow*

ski, H. Trepczyńska, Z. Derfert, Z. Grenik, W.

Kukucki, Fr. Faleńczyk, W. Kowalska, W, Du­

szyńska, Fr. Miklińska, B. Graczkowski, E.

Różyński, M. Różyńska, L . Wilczyński, R . Bo­

jarski, J . Szumińska, A , Markiewicz, F. Brze­

ski, E . Kwasek, A . Ćwikliński, Z. Lewandow- f
6ki, L . Droszcz, M. Kołosówna, T. Kawała, R .

Michalski, F . Grół.
Z prowincji: K. Weltrowski - Czersk, N,

Baumgartowa - Trzemeszno, Jan Górnowicz -

Bronna Góra, St, Śledzikowski - Gdynia, J.

Stempka - Lidzbark, L. Łuczak - Nakło, Z.
Teur - Fordon, T. Derfert - Kopanica per Da­

masławek, A , Koziełkówna - Wolwark, Cz. Za­

borowski - Chełmża, Fr. Grzybowski - Nakło
n/N., H. Grzybowska - Nakło n/N.

NAGRODY W DRODZE LOSOWANIA
OTRZYMALI:

Tadeusz Derfert - Kopanica per Damasławek
Józef Sobacki - Bydgoszcz.

— Co. ty już nosisz okulary?
— Tak, przy rozwiązaniu zagad krzyży­

kowych popsułem sobie oczy. Jedno oko

patrzy pionowo, drugie poziomo.

BIURORKATA.
— Ach, ten Adolf jest taki biurokrata!
— Tak? W jaki sposób?
— Pytałam go w moim ostatnim liście,

jak mu się podobają moje oczy, a on odsy­
ła mnie do swego pisma z 25 października,
w którem sprawę tę dokładnie opracował.

IDEALNA KOBIETA
— Moja żona nigdy nie pyta mnie, do­

kąd idęl
— To idealna kobieta!
— Bo zawsze idzie ze mną...
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Między życiem i śmiercią.
Samarytańskim szlakiem Pogotowia Ratunkowego w Bydgoszczy.

(kj). Ulica Pomorska. Odwach miejskiej
Straży Pożarnej. W ciszę gabinetu dyżu­
rującego lekarza Pogotowia Ratunkowego
wdziera się ostry dzwonek telefonu.

Spokojny, zrównoważony glos odpowia­
da.

— Przejechanie? Zaraz będziemy,.
Krótka chwila, a bronzowa karetka Sa­

mochodowa z dużym czerwonym krzyżem
staje przed bramą.

Warkot zapuszczanego motoru. Jedzie-

my. Polowa karetki zajęta przez nosze -

w razie konieczności nagłego przewozu do

szpitala na operację. Nad małą porcelano­
wą umywalką rezerwuar z wodą. Dwie wa­

lizki — podręczna apteczka wewnętrzna i

chirurgiczna. Miejsce dla 3 -4 osób.

Długi, jękliwy sygnał toruje drogę. Je­

steśmy najważniejsi, wszyscy nam ustępu­
ją, bowiem wiedzą, że w nieznanem miej­
scu, nieznany człowiek czeka na ratunek.
Każda chwila jest droga. Często chwila —

to życie.
Karetka lekko kołysze się na wybojach

jezdni. Jesteśmy na peryferiach, w odda­

lonej ubogiej uliczce na Czyżkówku. Chma­

ry dzieci rozstępuja się i spoglądają w ślad
za nami powłóczystem, rozumiejącem spoj­
rzeniem.

Wypadek. Zwarty tlum ludzi wskazuje
nam dokładne miejsce. Z niechęcią odsu­

wają się na bok — ciekawi, komentujący,
przejęci. Ci, co widzi'eli, opowiadają tym,
co dopiero przyszli. Ciągle z nowemi szcze­

gółami. Tłum rozdziela się na mniejsze
grupki. W każdej mówią co innego.

W bramie obca kobieta trzyma ośmio­

letniego może chłopca na kolanach. To on

w łaśnie przebiegając jezdnię wpadł pod sa­

mochód. Lccz samochód go odrzucił. Jest
bardzo silnie potłuczony.

— Mamo! — wola chłopiec, trzymając
się za obolałą głowę.

— To nie mama, synku — odpowiada
mu kobieta. Ma Izy w oczach. Składa go
troskliwie na noszach.

Lekarz robi pierwszy opatrunek. Chło­

piec płacze, rany pieką pod działaniem jo­
dyny. Po chwili się jednak uspokaja. Cięż­
ka, zmęczona główka opada bezwładnie na

oparcie.
Długi, przeimujący sygnał i jedziemy

do szpitala. Tłum pozostaje za nami. Nie
zaraz się rozejdzie, choć ofiary wypadku już
niema. ............

— Czy ciężko ranny? — ryzykuję pyta­
nie.

Doktór z zawodowym spokojem odpo­
wiada:

— Być może, że to wstrząs mózgu. Na-

razie jednak objawów niema.
Ranny chłopiec jęczy cichutko. Jest

chudy, brudny i obdarty. Typowe dziecko

ulicy. Ojca nie ma, jak zeznał, a matka
nie pracuje. Bezpańskie stworzenie, pusz­
czone na łaskę i niełaskę IoSu-

W Szpitalu miejskim zaraz go przyjmu­
ją. Z pusta karetką wracamy na stację.

Zanim jednak zdążyliśmy zdjąć płaszcze
;— telefon znów alarmuje. Tym razem je­
dziemy na Szwederowo. Jakaś kobieta ule­

gła tam ciężkiemu wypadkowi poparzenia.
Przy ul. Orła, na drugiem piętrze, wita

nas grupka osób na korytarzu. Wchodzi­

my do małego, ciemnego pokoiku, gdzie na

łóżku skręca się w bólu poparzona kobieta.
W mieszkaniu pełno ciekawych. Głowy wy­
skakują zewsząd, a przerażone oczy wpa­
tru ją się z uporem w ofiarę wypadku.

Poparzenie pi'erwszego i drugiego stop­
nia. Kobieta jęczy, woła i błaga o ratunek.

Trzyletnia córeczka, stojąca koło łóżka, u-

spokaja matkę.
— Niech mama nie krzyczy!- .

Tak, niech nie krzyczy. Zaraz będzie jej
lepiej. Przecież przyjechało Pogotowie, a

więc z niem zjawił się ratunek.
Lekarz z sanitarjuszem sprawnie zabie­

rają się do roboty. W kilka minut nie­

szczęśliwa kobieta jest obandażowana i o-

blana płynem, chłodzącym jej popalone
ciało.

Zachowuje się bohatersko, bowiem ból,
chociaż uśmierzony, musi być przejmujący.

I znów jedziemy do szpitala. Za nami

pozostaje dom otoczony stłoczoną ciżbą.
Karetka jedzie wolno, aby złagodzić

wstrząsy. Wkońcu dojechaliśmy.
Inny szpital, inna sala przyjęć, inny dok­

tór i pielęgniarka, ale ta sama atmosfera.
Przygnębiający nastrój spokoju, pomieszany
zapach lekarskich specyfików — beznadziej,
nie smutny przybytek ludzi chorych.

Doktór dyżurny wspomina coś o braku

miejsc. Szpitale bronią się przed napły­
wem biedoty, która nie ma czem płacić
za kurację. Są mniej demokratyczne od

Pogotowia, które nigdy nie dopytuje się
o zapłatę, Ale chora została przyjęta. Jest
to zbyt ciężki wypadek, aby odsyłać ją
gdzieindziej.

Jeszcze jeden nagły alarm wzywa Po­

gotowie w czasie naszej obecności na stacji.
Jedziemy na nL Jagiellońską. Ktos gwał­

townie otwiera drzwi zatrzymującej się ka­
retki.

— Prędzej, prędzej. T u chodzi o życie
człow ieka..

Brama trzypiętrowego domu mieszkalne­

go otwarta. Wszędzie pełno ludzi. W sie­

ni, na schodach, na podwórzu. Chaos zmie­
szanych głosów, bezład nawoływań. Chwi­
la wahania. Niewiadomo, gdzie iść.

Już ktoś prowadzi.
Dudnią schody oficyny Pod naporem

spiesznych, niepokojących kroków.
Już dochodzi z poza zamkniętych drzwi

hałas i jęk rozpaczy.
Pokój pełen ludzi, zataczających się mia­

rowo w rytm płaczliwych zawodzeń. Otwie­

rają się drugie drzwi. Pokój prawie pu3ły
— dwie czy trzy osoby.

Jakaś dziwna cisza.
Tylko z za ścian dochodzą bolesne łka­

nia. Silne światło przytwierdzonej skośnie
do ściany lampy, pada na bezczynny war­

sztat pracy — maszynę do szycia.

. DO ZĘIBOW WULjlwIf% lAHttEUWARSIŁWA

Strzeżcie swych mieszkań i sklepów
przed złodziejami!

Bandy złodziejskie planują najazd na Bydgoszcz.
(kj) Wydział śledczy policji bydgoskiej prze.

strzegą mieszkańców miasta, by w okreóie

świątecznym nie pozostawiali mieszkań i skle­

pów bez nadzoru.
Z każdej bowiem nadarzającej się okazji

napewno skorzystają złodzieje, którzy zwłaszcza

podczas świąt specjalnie pieczołowitym ,,nad­
zorem" otaczają mieszkania i składy.

Cala armja złodziejska stoi już w pogotowiu
i czelra na żniwa.

Muzykanci, śpiewający kolendy, żebraczki
z ,,um ierającymi'* niemowlętami, skrzętnie
zbierają informacje i przygotowują plany stra­

tegiczne, które zdumieją swą precyzyjnością
tych, którzy lekkomyślnie pozostawią swe mie­
szkania bez opieki.

Jednocześnie wydział śledczy informuje, że
na podstawie konfidencjonalnego wywiadu
zdołał ustalić konkretne przygotowania kilku

szajek złodziejskich do ,,występów" w okresie

śwfiątecznym. Planowane są kradzieże z wła­
maniem. W tych warunkach policja specjalnie
ostrzega pp. właścicieli sklepów i biur handlo­
wych, zalecając odpowiednie zabezpieczenie.

K asy ogniotrwałe należy opróżnić i pozosta­
w ić otwarte, gdyż tylko w tym wypadku nie

zostaną rozbite przez wietrzące łupu bandy ka-
siarzy.

Skaleczył się podczas pracy.
(kj) Nieszczęśliwemu wypadkowi uległ wczo­

ra j 28-letni ślusarz Czesław Daniel, mieszka­

jący przy ul. Chodkiewicza 17, Podczas pracy
skaleczył się w warsztacie ostrą blachę w rękę
tak niebezpiecznie, że pogotowie zadecydowało
odwieźć go do szpitala. Po otrzymaniu opa­
trunku Daniel o wasnych siłach udał się do
domu.

Przedpłatę za ,,Dziennik Bydgoski" za styczeń
lub odrazu za cały pierwszy kwartał 1935 r.

przyjmują listowi i wszystkie poczty polskie
do 24 bm. włącznie. Szanownych Abonentów

naszych pocztowych prosimy o odnowienie

prenumeraty w powyższym terminie,
gdyż tylko wów czas poręcza poczta
regularną dostawę zwłaszcza pierw­
szych numerów styczniowych

KAMIE'NIE
ZOŁCIOWE
CHOROBY

wątroby
ARTRETYZM

-W IKAZAMIA

l-INNE -CHO;
ROBY-NA -TLE
ZŁEO . PRZE:
MIANY -MAJ
TERai-PWK:

TWICTSWARWATB^W%
t... Zadajcie bezpłatnych broszur!

Na łóżku chory, ledwo widoczny z pod
grubej pierzyny. Głowa na poduszce leży
cicho, spokojnie. Oczy przymknięte. Cięż­
kie rzężenie przytłumionego oddechu.

Nagle... Całe ciało zaczyna drgać, rzu­

cać się. Ręce, jakby poderwane nieznaną
siłą od ciała, wylatują bezładnie w górę.
W ykreślają w powietrzu gmatwaninę linji,
kół i elips.

Jakby w odpowiedzi wzmaga się za ścia­

ną jęk śpiewnego zawodzenia, potężnieje
krzyk bólu i rozpaczy.

Po zastrzyku upiorny, makabryczny ta-
niec ciała,zwolna ustaje. Lecz za chwilę
znów się powtórzy i tak aż do zgonu —

drgawki i spokój, drgaw ki i spokój.
Anemia mózgu... Przyczyna: wewnętrzny

krwotok w przewodzie pokarmowym.
Wychodzącego doktora otaczają zrozpa­

czone dzieci, staruszka matka, krewni...
— Jak teraz jest, czy lepiej?
Głos się załamuje z obawy. Oczy błagal­

nie, rozpacznie zawisły na ustach lekarza.
— Czy teraz jest lepiej?
— W tej chwili jest lepiej. Trzeba spo­

koju, dużo spokoju.
Oczy w oczach wyczytały wyrok. Pogłę­

bił się lament rozpacznego zawodzenia.
Krzyk rozpaczy i bólu rozniósł się, spo-

tężniał i tętnił jeszcze w uszach długo, dłu­

go, beznadziejnie, przeciągłe...

Na stacji Pogotowia Ratunkowego przy
ulicy Pomorskiej skupia się akcja ratow­
nicza dla stutysięcznej Bydgoszczy. Stąd
lekarz i sanitariusze wyjeżdżają do nag­
łych, nieszczęśliwych wypadków, którycii
bywa około 20 w ciągu dnia.

Bronzowa karetka sanitarna^ na każde
wezwanie jedzie na ratunek i niesie uprag­

nioną pomoc.
Pogotowie Ratunkowe dla wszyst-

kich! - takie jest hasło tej dobroczynnej,
prawdziwie samarytańskiej instytucji.

Osobiste. Dyrektor Oddziału Banku

Polskiego p. Stanisław Woda wyjechał na

trzytygodniowy urlop wypoczynkowy.
- Złotych 2,- na gwiazdkę dla niewi­

domych złożyła p. N . N .

Zuchwale włamanie da warsstatu

zegarmislrzawsklega prsy ul. Długiej.
Złodzieje skradli l i cennych zegarków i kilka

pierścionków.
(kj) Za pomocą podrobionego klucza względ­

nie w ytrycha włamali się złodzieje do warszta­
tu zegarmistrzowskiego Izaaka Wióra przy ul.

Długiej 57.
Rabusie skradli 11 zegarków, wartości około

500 zł i kilka pierścionków. Kradzież doko­
nana została nocą, a właściciel zauważył ją
dopiero rano, alarmując niezwłocznie policję.
Dochodzenia trwają.

Testament tragicznie zmarłego admFrala

Zapisał marynarce około 40 tys, złotych.
Zm arły tu wiceadmirał w stanie spo­

czynku b. floty austrjacko-węgierskiej Louis
Wawel de Wawelbourg, zapisał w taste-

mencie połowę swego m ajątku w gotowca
i w papierach wartościowych, t. j. około
40.000 złotych departamentowi polskiej ma­

rynarki wojennej, jako fundusz zapomogo­
wy dla oficerów marynarki wojennej. Za­

pomogi z tego funduszu mogą być udziela­
ne w yłącznie oficerom-katolikcm.

(n) Okropni są ci ludzie zbyt wykształce­
ni. Nie wszyscy, oczywiście. Ale człowiek

czuje się przytłoczonym, gdy wszyscy ga­
dają o sprawach duchowych i udawają kul­

turalnych. Nigdy nie stawaliśmy w obro­
nie głupców, uważamy jednak, że nie należy
pysznić się swoją wiedzą. Czujemy się zna­

cznie szczęśliwsi, pozostając — tak jak ów
borsuk litewski — dziećmi natury.

Nie miejcie więc, mądrzy (nie w cudzy­
słowie) redaktorzy pism sanacyjnych, żalu
do skromnego autora reflektora — o to, że

pod wpływem zaczytania się w słynnych
wywiadach prasy sanacyjnej zaraził na sta­

rość styl swój i trochę zafajdanił.
Wy, nasi przyjaciele z ciepłych stron,

gdzie ludzie nie są przyzwyczajeni do ot.

wartego wyjawiania Swych myśli, gorszy­
cie się słusznie! Ale musicie wybaczyć, je­
żeli reflektor ,,Dziennika Bydgoskiego", na ­

świetli obłudę i hipokryzję, któremi pewni
ludzie pokrywają własne przewinienia, bio­

rąc niejako w monopol mądrość i wszelki

sąd o bliźnich. Nie należy nam, nordykom,
na taniem uznaniu. Będziemy grzać i świe­
cić dobrze, tylko nie zawsze delikatnie, je ­

żeli zajdzie potrzeba nie zawahamy się
wzmocnić baterję (może być Centra, cho­
ciaż na święta lepszy Goerdel albo Kaspro­
wicz)...

Grzech przeciwko Duchowi świętemu nie

będzie odpuszczony ani w tem, ani w przy-
szłem życiu. Kto ma prawdziwą wiedzę, a

nie oświeca maluczkich, chowając światło

pod korcem, ten winien podwójnie. Dlacze­

go tu o tem wspominamy? Bo po świętach,
jak się dowiadujemy z komunikatów pra­
sowych mecenasa Jurka, mają się zebrać

zaproszeni inteligenci, aby na nowo tory
pchnąć akcję oświatową, tak pięknie na tu­

tejszym terenie przed kilku laty zapocząt­
kowanąprzezN.U.R.iCh.U.R.

Ponieważ są ludzie nie uznający skró­
tów, mówimy im wyraźnie, że chodzi w tym
wypadku o ściśle apolityczną, wdzięczną ro­

botę społeczną naszego Chrześcijańskiego
Uniwersytetu Robotniczego. Usuwanie się
od tej pracy tych, którzy mają być solą, na ­

zwali byśmy już nie grzechem ale zbrodnią!

Zbyt wrażliwym umysłom, zasłaniają­
cym się wymówkami, że ,,nie warto praco­
wać", ponieważ jacyś tam... zecerzy, malar-

czykowie, murarze, szewcy (Stalin) czy ko­
wale dzisiaj rządzą światem, możemy od­

powiedzieć, że ci genjalni samoucy powo­
dzenie swoje zawdzięczają właśnie pracy
społecznej, do której się za p alili.

Skończmy z tym tematem, przejdźmy do

innych.
Czy nie zauważyliście, Bydgoszczanie, że

nasza piechota ma nowe czapki, podobne do

czapek austrjackiej Heimwehry? Nam się
one nie podobają, za bardzo bowiem przy­
zwyczailiśmy się cło widoku rogatywki. Po­
noć te nowe ,,boby" — bez żadnych odznak
— mają być praktyczne na zimę, bo w ra­

zie mrozów opuszcza się je na uszy. Jeżeli
ich nie zakupiono zagranicą, a zarobili pol­
scy czapnicy, to zgoda, ale — tylko na zi­

mę!
Przed reflektorem przesuwają się różne

postacie i zdarzenia. Błysnęliśmy do róż­

nych biur oraz do pracowni rękodzielników.
W ,,Siedmiu Groszach" ,,stojałou w zeszłym
tygodniu, że wśród bydgoskich pracowni­
ków bezrobotnych panuje wielkie niezado­

wolenie, gdyż zarząd miasta przyjmuje do

pracy osoby zamiejscowe, protegowane. W,
wielu warsztatach sami zauważyliśmy pla­
katy, w których jeden z cechów bydgo­
skich stwierdza, że przyjmowanie przez
przedsiębiorstwa do pracy fachowców z in­
nych terenów szerzy tu zamieszanie i rów­
nież niezadowolenie. Chcąc zlikwidować nie-:
zdrowe stosunki na miejscowym rynku pra­
cy, niektóre zawody uchwaliły zwracać się
po nowych ludzi do swoich biur pośredni­
ctwa pracy. Uchwały te spotkały się z kry­
tyką rzeczową. Czeiadzi rzemieślniczej nie
wolno utrudniać przenoszenia się z prowin­
cji do większych miast, bo co z nich za maj­
strowie kiedyś będą, jeżeli nowoczesnych
pracowni nie poznają?! Świat już i tak za­

bity jest deskami. Ludzie młodzi nie powin­
ni butwieć na jednem miejscu. Starsi, żo­

naci, to co innego. Wprawdzie istnieje ja­
kieś przysłowie bułgarskie, które powiada
żo ,,kamień, co się toczy — mchem nie po­
rasta" jednak u nas stanowczo zadużo za­

tracono swobody osobistej i stąd wytw orzy­
ła się niezaradność.

Ludzie dzielni nigdzie nie zginą. Nawet

choćby im przyszło handlować proszkiem
— na pluskwy... W Warszawie mamy naj­
lepszą markę w tej właśnie dziedzinie. Ma­

gister Paraskiewicz z Bydgoszczy na ła­
mach redakcyjnych poważnego ,,Kurjcra
Warszawskiego" wyrósł na .,specjalistę w

tępieniu pasożytów". Radzi nasz Parasio,
gdzie to jest możliwem, w zimie pootwierać
naoścież okna i drzwi, gdyż pluskwy nie

znoszą zimna i przeciągu. —

Autor reflektora też tak myśli. Więc
gińcie- pasożyty! Pokój - ludziom dobrej
wolil



Str. 14. JJZTENNTK BYDGOSKI**, niedziela, dnia 23 grudnia 1334 r.

X za^ndirień golwicamycffc.
Bilans tegorocznych sprzętów.

J u ż w poprzednich listach szc zegółowo wy­
kazałem, że zboża sprzątnięto około 30 % mniej,
niż w przeciętnych i normalnych latach. Sło­

my jest jeszcze mniej, a niedobór wynosi 50
do 60%. Pasza, jak siano, a szc zególnie koni­

czyna, przepadła zupełnie. To samo można po­
wiedzieć także o zbożach strączkowych, które

mszyce zniszc zyły doszczętnie. Buraków c u­

krowych jest na ogół także mniej, a wielu rol­
ników nie wyprodukowało nawet swego ma­

łego kontyngentu, wyznaczonego prze z c ukrow ­

nie. Rozsądny rolnik liczy około 120 ctr. z

morgi magdeb. buraków, by osiągnąć kontyn­
gent. Oznacza to, że w wielu wypadkach nie

sprzątnięto nawet 120 ctr. z morgi, chociaż rola j
była zasilana sztuc znym nawozem. Jedynie
i jakotako dopisały ziemniaki. Czy one same

uratują trudną sytuację rolnika? Śmiem twier­

dzić, że nie.
Nowoczesne dla wsi hasło ,,oszczędzać

i przyciągać pasa" znane jest rolnikom już od
kilku lat, gdyż było one zbyt często powtarza­
ne i nieraz wypowiadali je poważni mężowie.

Przyznaję, że w trudnych dla kraju czasach

powinno i rolnictwo zastosować się do wspo­
mnianego hasła. Nie może jednak tą metodą
rolnictwo żyć prze z przeciąg dłuższego czasu,
a zwłaszcza przez kilka lat zrzędu. Właści­
wie rolnictwo załamało się już w 1929 r., kiedy
to za czasów p. Schwalbego sprowadzono do
Polski kilkadziesiąt tysięcy tonn zboża, mimo,
ż* w kraju był dobry urodzaj. Rok 1930 zro­

bił resztę i od tej pory datuje się kryzys w rol­
nictwie. Od tej pory rolnik coraz częściej sły ­

szał hasło: oszczędzać i przyciągać pasa, a tym­
czasem obsługa pożyczek, świadczenia państ- j
wowe i socjalne pozostały nadal, tj. z czasów

dobrej koniunktury. Je st zrozumiałe, że mimo

przyciągania pasa i głodowania, rolnictwo pod­
upaść musiało. Następne lata, aż do chwili o-

becnej, pogarszały coraz więcej sytuację w rol­

nictwie, a temsamem dla całego państwa, spo­
łeczeństwa, a szc zególnie mieszczaństwa.

W okresie kryzysowym rok gospodarczy
1934-35 jest najgorszym rokiem pod względem
urodzaju. To też rolnicy, w idząc klęskę nie­
urodzaju, a doświadczeni życiowo, chwycili się
środków, jakie im przysługują i w czasie we­

getacji dali sobie przez komisje wzgl. rzeczo ­

znawców taksować szkody, jakie wyrządziła
im plaga suszy i szkodników różnego gatunku.
Dla przykładu podaję jedno z wielu orzeczeń

jakie widziałem, a które brzmi: ,,Niedobór u-

rodzaju w grochu wynosi 95%, w koniczynie
sprzątniętej na siano 80%, w Iucerni 60%, w

mieszance 40%, w życie i pszenicy 25%, w wa­

rzywie (kapusta, ogórki, brukiew itp.) 75%, w

słomie ozimej 50%, w słomie jarej 50%". Co
do ziemniaków i buraków nie dano orzeczenia,
gdyż były w najlepszym rozwoju.

Takie jak wyżej i podobne orzeczenia bie­

głych charakteryzują najdokładniej urodzaj o-

statnich żniw. S ą oczywiście małe odchylenia
'

na leęsze i gorsze, lecz naogół powyższy przy­
kład jest miarodajny.

Wspomniane orzeczenia służyć mają wobec

ąrzędów skarbowych, a przedewszystkiem mają
one uchronić rolnika od stopniowej podwyżki
podatku dochodowego. C zy one co pomogą
i czy będą uwzględniane przez urząd skarbowy,
to okaże dopiero przyszłość. Rolnicy pod tym
względem są pesymistycznie nastrojeni i mó­

wią sobie pocichu na ucho: ,,żeby jeno nie pod­
wyższyli, to i tak jakoś będzie", ale w gruncie
rzeczy są przekonani, że mimo klęski nieuro- j
dzaju znów podatek podwyższą. Je st to oczy ­

wiście zmora nielada, skoro dochodów niema,
a płacić trzeba, choćby ostatnią krową lub ko­

pulą.
Zaledwie złożono zboże do stodół i w sterty,

rolnik z jeszcze większem przerażeniem skon­
statował swój niedobór i czarną przyszłość. J uż

podczas sprzętu żniw prze widywał, że nie wy ­

wiąże się z swych zobowiązań. W ięc zmuszo- j
ny był udać się pod opiekę rzeczoznawcy i są- j
du, że nadmiaru zboża w gospodarstwie nie ma

i żeby mu nie zabrano resztek, które są ko­
nieczne do utrzymania warsztatu rolnego aż do

przyszłych żniw. Ta k się niestety działo zaraz

po sprzętach i w pierwszem półroczu pożniw-
nem. Co będzie w drugiem półroczu, dowiemy
się w następnych miesiącach.

Wobec tak lichych sprzętów, wśród rolni­
ków i kupców zbożowych przeważała opinja, że
zboże musi być drogie. Zatem nie wiele rol­
ników skorzystało z dobrej konjunktury pożniw- j
nej. Większość trzymała zboże, jakby w myśl i

prezesa rady ministrów wyczekując lepszych
cen. Tymczasem przyszła bessa i płatność rat

podatkowych i rolnik wbrew swej woli oraz

rozumowaniu sprzedać musiał zboże po niskich
cenach. Kto sprzedał zboże zaraz po żniwach, I
ten zrobił dobrze, bo osiągnął lepsze ceny od
dzisiejszych.

Zboże musi być droższe , gdyż w gospodar- |
stwach niema go już wiele, a nawet częśoiowo
braknie chleba i paszy u niektórych gospoda­
rzy. A cóż będzie na wiosnę w czasie zasie­
wów i przed żniwami?

Jeżeli weźmiemy pod uwagę niskie ceny in­
wentarza i nabiału, to bilans tegorocznych
sprzętów nie zapowiada się wesoło. W wielu

gospodarstwach sytuacja znów się pogorszy
i wielu rolników stanie bezradnych w bezna ­

dziejnej sytuacji. Najpierw zarwały się większe
warsztaty rolne, le cz za niemi idą i mniejsze,
gdyż nie są w stanie wygospodarować na utrzy ­

manie danego warsztatu. Wiadomą jest rzeczą,
że mniejsze warsztaty rolne czerpały swój do­
chód przeważnie z chowu inwentarza i sprzeda­
ży nabiału. W obecnych czasach o należytej
bodow(i nie może być mowy, bo nietylko rol­

nik, lecz i inwentarz musi głodować. D zisiaj
dobry inwentarz sprzedaje się za bezcen, a co

tu mówić o sztukach gorszych, które są wycho­
wane. na głodówce. Wiadomo, że tych ostatnich
handlarze nie chcą brać damo.

Szczęsny.

Pokój ludziom dobrej woli
Obchody wigilijne w Bydgoszczy.

IM

(hk) Rozbrzmiewają kolendy, jarzą się
choinki. Idzie święta noc Bożego Narodze­
nia, Idzie noc w igilijna.

Bóg się rodzi, moc truchleje...
Chwała Panu na wysokościach, a pokój

ludziom dobrej woli. Zbierają się ludzie do­

brej woli. Łączy ich gwiazda betlejemska,
wzajemna życzliwość i miłość chrześcijań­
ska. W noc wigilijną zasiądą przy rodzin­

nych stołach wszyscy najbliżsi sobie, ale

już teraz zbierają się ci, których łączy
wspólna praca, czy ożywia jedna idea, na

obchodach gwiazdkowych.
Każde niemal stowarzyszenie, każda

szkoła i instytucja nrządza w swoich ra­

mach obchody mniej lub więcej uroczyste.
Trudno byłoby o nich wszystkich pisać
szczegółowo. W szędzie jest miło, wszędzie
gwiazdka właśnie jest egzaminem nietyls
z dokonanej pracy, co z osiągniętego z życia
i istniejącej atmosfery wzajemnego zaufa­
nia 1 życzliwości. To jest przecież najważ­
niejsze w każdej organizacji o charakterze

społecznym.
A oto garść wrażeń z niektórych obcho­

dów gwiazdkowych.

GWIAZDKA WIOŚLARSKA.

Miło było na obchodzie gwiazdkowym,
który według ustalającej się już tradycji
urządziły wspólnie; Bydgoskie Towarzystwo
'Wioślarskie i Bydgoski Klub Wioślarek.
Duża sala Lengninga, przybrana barwami
klubowemi, wypełniła się narodem wioślar­
skim i - jak zawsze — licznymi sympaty­
kami. Komisja gospodarczo-imprezowa B.

T.W., której przewodzi p. Tadeusz Zim-
niak, przygotowała wszystko starannie. Sto­

ły zastawiono słodyczami, zapalono choinkę.
Rozległy się kolendy wspólnie Ppiewane.

Prezydował obchodowi wiceprezes B. T .

W. p. dyr. Woda wraz z prezeską B. K . W.

p. d-rową Klikowiczową. P . dyr. Woda, skła­

dając zebranym życzenia, powitał na wstę­
pie gości, wśród których byli: ks. prob. dr.
Moska, przedstawiciel starostwa p. mgr.
Nowakowski, p, mgr. Zakrzew ski z Miejsk.
Kom.W. p.kom. Fąferek z PoL K.S.
i inni.

Piękne przemówienie w ygłosił proboszcz
parafji św. Wincentego a Paulo ks. dr. Mo­
ska, który podkreślił wybitne walory du­

chowe, jakie daje uprawianie Sportu wio­

ślarskiego, i złożył wioślarstwu bydgoskie­
mu życzenia pomyślnych i nadal rezultatów

pracy.

Życzenia w imieniu Miejskiego Komitetu

Wych. Fiz. złożył p. mgr. Zakrzewski.
Dużo radości przyczynił gwiazdor, któ­

rym był p. Strzałkowski. Każdemu dostał
się jakiś prezent, a najwięcej chyba nieza­

stąpionemu sekretarzowi B. T . W . p. dyr.
Żewickiemu.

Dla podniesienia nastroju kilka kołend
odśpiew ali wioślarze-członkowio ,,Echa'*, za

co nagrodzono ich szczerym aplauzem,

OBCHÓD GWIAZDKOWY W SZKOLE ADA­
MA MICKIEWICZA *B" NA OKOLU.

W dniu 18 bm. szkoła powszechna im.
Adama Mickiewicza ,,B" urządziła uroczy-
sty obchód gwiazdkowy w sali p. Kowalskie­

go. Na program złożyły się trzy obrazki sce­

niczne, oraz występy chóru.
Obecni ze szczerem zaciekawieniem śle­

dzili przesuwające się przed oczami Sceny,
olśniewające pomysłowością i rzetelnem

wykonaniem.
Ogólny poklask zdobyły sobie małe ar­

tystki, które pod kierownictwem p. naucz.

Szczepańskiej odtańczyły cały szereg plą­
sów. Wspomnieć należy również o wystę­
pach chóru, który pod batutą p. naucz. Pu-

ckowskiej odśpiewał kolendy z zacięciem
artystycznem. Całość pod wytrawną reżyse-
rją p. naucz. Wierzchowskiej, oraz przy po­
mocy reszty Grona, zrobiła na obecnych
bardzo dobre wrażenie, a już w sercach
dzieci pozostanie na długo wspomnieniem
radosnem.

Szczególne uznanie należy się kierowni­
kowi szkoły p. LorkowskiCmu, który opieku­
jąc się po ojcowsku powierzoną mu dziat­

wą, stara się do serc dzieci wnieść zawsze

jak najwięcej szczęścia i radości.

GWIAZDKA W RADOSNEJ SZKOLE.

(ek). W niedzielę, 16 bm., odbył się ob­
chód gwiazdkowy klas Ila i Ilb Państwowe­
go Gimnazjum Klasycznego. Obchód poprze­
dziły przemówienia przedstawiciela Koła
rodzicielskiego p. Szmeltera i p. dyr. P ola­

kowskiego. W szczelnie wypełnionej auli
młodzież wykonała dwa utwory sceniczne

,,Bój o karczmę" Fr. Biedronia i ,,Zasadzkę"
Benedykta Hertza. Następnie udano się do

klas, gdzie po podzieleniu się opłatkiem
śpiewano kolendy przy choince urządzonej
przez Koło rodzicielskie. Szczególne słowa
uznania za przygotowanie tego radosnego
wieczoru należą się kierownikom młodzieży
p. proi, dr. Kosińskiemu i p. prof. Myrdzi-
kowi.

TELEFUNKEN
CENAWRAZ lALAMPAW?
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MIAŁ W
SPRAWA SPORTU W SEJMIE.

W dyskusji sejmowej nad budżetem Mi­
nisterstwa W. R . i O. P . poseł Czapiński
poruszył m. in. sprawę niedostatecznego -

jego zdaniem— uwzględniania potrzeb mło­

dzieży robotniczej w zakresie wychowania
fizycznego.

Referent tego budżetu, poseł Zdzisław

Stroński, w odpowiedzi zaznaczył, że w dzie­
dzinie wychowania fizycznego i sportu roz­

rost pracy jest bardzo duży. Jednak budżet

Państwowego Urzędu WF i PW nietylko
nie wzrasta, ale nawet maleje. Jest więc
stosunek rozrostu pracy do możliwości po­
mocy ze strony pańtwa wprost odwrotny.

PUWF docenia duży rozwój sportu ro­

botniczego, a nawet pracę w tej dziedzinie
sam podjął częściowo przez wprowadzenie
w. f. kobiet w fabrykach, przytem akcja ta

daje duże rezultaty. Dalsza pomoc sportowi
robotniczemu będzie zapewniona w grani­
cach m ożliwości budżetowych.

Tak zwana reforma sportu wypłynęła z

konieczności zainteresowania się sportem
reprezentacyjnym ze względu na duże wa­

lory propagandowe dla państwa. Nie będzie
w żadnym wypadku groziła reforma ta o-

graniczeniem roli czynnika społecznego, a

raczej mieć będzie charakter pomocy dla

tego czynnika.
Z udzielenia pomocy wynika, jako kon­

sekwencja, konieczność utrzymania ściślej­
szej łączności i zapewnienia wpływu na po­
ziom i kierunki pracy, do czego zresztą
PUWF i PW ma ustawowe uprawnienia.
Łączność między PUWF a Związkami Spor-
towemi będzie utrzymana przez specjalnych
delegatów.

HOKEJOWE MISTRZOSTWA ŚWIATA,
W dniach 18—27 stycznia odbędą się w

Davos hokejowe mistrzostwa świata, do któ­

rych zgłoszenia nadesłały państwa: Kana­

da, Niemcy, Belgja, Holandja, Szwajcarja,
Czechosłowacja, Anglja, Rumunja, Polska,
Węgry, Łotwa i Francja.

Oczekiwane są jeszcze zgłoszenia Au-

strji, Włoch i Szwecji.
Drużyny, ubiegające się o tytuł mistrza

świata, podzielone będą na cztery grupy.
Cztery najlepsze zespoły zostały rozstawio­
ne: w I grupie grać będzie Kanada, w 3-ej
— Niemcy, w 4-ej — Szwajcarja. Czwartą

drużyna rozstawioną miały być Stany Zjed­
noczone. Ponieważ jednak drużyna amery­
kanka definitywnie nie weźmie udziału w

mistrzostwach, przeto czwarta drużyna do
rozstawienia, przypadająca na drugą grupę
będzie ustalona.

W dniu 18 stycznia odbędzie się losowa­
nie drużyn do grup. W tym samym dniu

otwarty zostanie międzynarodowy kongres
hokeja lodowego.

Rozgrywki eliminacyjne rozpoczną się w

dniu 19 stycznia i trwać będą od godz. 9,30
do 16,30. W ciągu pierwszych trzech dni
trzeba będzie rozgrywać po 7 -8 meczów
dziennie.

2SOKÓŁ V - I GWIAZDA.

Jeden z ostatnich meczów w piłkę nożną
rozegrają wyżej wymienione drużyny w nie­

dzielę 23 bm. o godz. 19,30 na boiku Świta­
ły. Zawody Il-gich drużyn o godz. 12-tej.

PULA FINAŁOWA W HOKEJU
LODOWYM.

Jak się dowiadujemy, zarząd Polskiego
Związku Hokeja Lodowego zamierza roz­

począć rozgrywki w puli finałowej w dniu
26 bm., naturalnie, o ile zaistnieją już od­

powiednie w arunki lodowe.
W dniu 26 bm. rozegrane byłyby te spot­

kania, które pierwotnie wyznaczono na

23 bm.

BOKSERZY MAKABI NA MECZ Z EKP.

Na meczu bokserskim IKP - Makabi w

Łodzi, jaki odbyć się ma w dniu 26 bm.
o drużynowe mistrzostwo Polski, drużyna
warszawska wystąpi w składzie następu­
jącym:

Birenbaum, Rosenblum, Borenstein, Neu-

stadt, Frodis, Pilnik, Neuding, Steineisen.
W zespole Makabi brak Stahla II. Za­

wodnik ten nie chciał wystąpić w barwach
Makabi przeciwko IKP, ten ostatni klub bo
wiem jest macierzystą organizacją Stahla.

- Tow. ,,Jedność" pod opieką św. W ojcie ­

cha urządza w niedzielę, 23. bm. obchód gwiazd­
kowy w sali p. Glapy, ul. Grunwaldzka 159.

Początek o godz. 15. Członków z rodzinami
zaprasza zarząd.
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Ordynacje i ustawy podatkowe.
Na łamach pisma naszego przed miesią-

cem zwróciliśmy uwagę naszych czytelni­
ków na wydany tekst Ordynacja podatko­
wej wraz z rozporządzeniem wykonawczern.
Przez księgarnię Wł. Wilaka w Poznaniu.
Ta sama księgarnia wydała ostatnio Ordy­
nację podatkową wraz z obszernym komen­
tarzem opracowanym przez Alojzego Kam-

rowskiego i dr. T . Rzepeckiego.
Książka o objętości 994 stron w wygod­

nym formacie podaje poza tekstem Ordyna­
cji i rozporządzenia wykonawczego uzasad­
nienie rządowe przemówienia Ministra

Skarbu, referentów ustawy w Sejmie i w

Senacie, krytyczne głosy o ordynacji opozy­
cji sejmowej, opinje Związku Izb Przemy­
słowo-Handlowych, Stowarzyszenia Kupców
Polskich i t. d. Podkreślić należy, że ko­
mentator nader dużo miejsca poświęcił o*
mówieniu przepisów o księgach handlowych
i gospodarczych zawartych w art 86-95

ordynacji. Autorem tej części komentarza
o objętości 115 stron jest p. Alojzy Kamrow-

ski, zaprzysiężony rewizor ksiąg Izby Prze­

mysłowo-Handlowej w Gdyni.
Poza ordynacją książka zawiera jednoli­

te teksty ustaw (wraz z rozporządzeniami
wykonawczemi) o podatku dochodowym,
przemysłowym, od nieruchomości, lokali,
zajęć zawodowych i t. d. Obszerne skoro­
widze, wzory formularzy zeznań, uzupeł­
niają tę książkę, która większym firmom

przemysłowo-handlowym odda duże usługi.

Popierajcie przemysł...
niekrajowy!

Wychodzi w Polsce pisemko o skromnym
zresztą tytule ,,Łącznik Pocztowy". Ponie­
waż każde stworzenie ma rację bytu, więc i
ten ,,Łącznik Pocztowy" musi na czemś opie­
rać swą egzystencję. Tyle dla wyjaśnienia,
te nie godzimy w cenny żywot tego organu,
a pragniemy mu tylko wyjaśnić, że są na

świecie rzeczy, których szanujące się pismo
robić nie powinno.

Otóż ,,Łącznik", o którym tu mowa, ogło­
sił konkurs dla dieci z nagrodami, a jako
nagrodę zareklamował między innemi i
ołówki Fabera.

Ołówki - rzecz bardzo chwalebna i poży­
teczna. Ale dlaczego koniecznie Fabera?

Czy my nie mamy polskich fabryk ołów­
ków? Muszą to być koniecznie ołówki nie­
mieckie proweniencji? Wprawdzie pozawie-
raliśmy z Niemcami pakty takie i owakie,
ale rzymske przysłowie powiada: prima
charitas, bracie, ab ego!

Niechże ,,Łącznik Pocztowy" przeżegna
się, westchnie do Pana Boga — i poprawi
się, bo tego żąda od organu pocztowców ca,
ła zjednoczona opinja polska.

Ulubionych Mm

dzienników i czasopism eeeIK

wyrzec się musiało w ostatnich czasach

dużo osób. Miłym podarunkiem gwiazdko­

wym będzie dla nich prenumerata dzien­

nika lub czasopism a, które pragną czytać lilii

Gdyby kózka nie skakała...
(kj) Trzyletni Zdziś Lis , najmłodsza pociecha

państwa Lis ów mieszkających przy ul. Ogro­
dowej 5, spadł z krzesła, łamiąc lewą rączkę.
Dziecko umieszczono w szpitalu miejskim.

— Dr. Bolesław Kasprowicz, prezes rady
interesantów portu w Gdyni, Syn honoro­

wego prezesa dawn. izby handlowej w Byd­
goszczy. mianowany zośtał konsulem hono.

rowym królestwa Rum unji na okręg po­
morski.
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przy|mu;emy do pomedziałku, dnia 24-go grudnia
tylko do godziny 9-fei przed poł.

Program radiowy.
PONIEDZIAŁEK, 24 GRUDNIA.

WARSZAWA-RASZYN. 6,45: Audycja poranna
12,10: Koncert zespołu Tad. Seredyńskiego.
Transm. ze Lwowa. 13,00: D zie nnik popo­
łudniowy. 13,05: M uzyka popularna (płyty).
16,10: Muzyka wigilijna p. t. ,,W szopce
ubogiej". 16,40: Skrzynka pocztowa. 16,50:
Koncert świąteczny. Transm. z Łodzi. 17,05:
Audycja dla chorych. 17,20: Muzyka orga­
nowa w wyk. p. Kalinowskiego. Transm. z

Krakowa. 17,40: ,,Przegląd filmowy". 17,50:
,,Na krakowskim rynku" audycja świątecz ­

na. Transm. z Krakowa. 18,10: C . Saint-
Saens: Oratorjum Bożego Narodzenia w

wyk. chórów mieszanych, orkiestry i soli­
stów. 19,10: Żołnierska audycja wigilijna.
19,35: ,,Gawęda wigilijna dla samotnych".
Transm. z Katowic. 19,50: A udycja kolen-

dowa, złożona z utworów Michała Swierzyń-
skiego. Wyk.: K . Lisonówna (sopran), E.
Maóczakowa (sopran). 20,20: Kolendy w

wyk. I. Warsz. Miejskiego Koła Śpiewac ze­

go pod dyr. Tadeusza Czudowskiego. 20,35:
,,Przed Janickowym szałasem" audycja lu­
dowa. Piosenki i tańce góralskiego układu
Tad. Seredyńskiego. W wyk. chóru ,,We­
soła P iątka", kwartetu Ismyczkowego, Ti

Jasłowskiego (tenor). Transm. ze Lwowa.

21,10: ,,Pierwsza W igilja w okopach" felie­
ton okolicznościowy. Transm. z Krakowa.

21,25: ,, Kolendnicy śląscy" słuchwisko re-

gjonalne śląskie ze śpiewami. Transm. z K a ­

towic. 22,05: Muzyka (płyty). 23,30: A udy ­

cja dla Polaków z zagranicy. 24,00: Transm.
Pasterki z klasztoru Jasnogórskiego O. O.
Paulinów w Częstochowie.

Z ZAGRANICY dziś usłyszymy o godz. 17,00:
Królew iec. Kole ndy Corneliusa. 18,00: B u ­

dapeszt. Re cital wioloncz. Wiedeń. Koncert
chóru. 19,00: Wiedeń, Koncert wieczorny.
20 00: Kopenhaga. Koncert wigilijny. 21,00:
Wiedeń. ,,Pokój ludziom dobrej woli" aud.
z płyt. Koenigswusterhausen. Muzyka ope­
rowa. 22,00: Frankfurt, ,,Boże Narodzenie
w Alpach" słuchowisko. 23,00: Wiedeń. Mu­

zyka organowa i ,,Pasterka". 24,00: Buda­
peszt. Pasterka.

WFOftgK,~25 GRUDNIA,
,, W A RSZ,AWA -RASZYN. 9,00: Audycja poranna.

10,30: Nabożeństwo z katedry św. Jana w

Warszawie. Kazanie wygłosi ks. prof. dr.
Michał Klepacz. 12,03: Muzyka salonowa na

płytach. 13,CO: Feljeton. Transm. z Krakowa.
13,15: M uzyka popularna polska (płyty),
14,00: Koncert zespołu Haliny Adamskiej-
Grossmanowej. 15,00: Słuchowisko wiejskie
okolicznościowe p. t. ,,Wieczór Wigilijny w

W ójcinie" w opr. p. Miecz. Gajaka. 15,30:
Muzyka z płyt. 16,00: ,,U nas inaczej" —

obrazek obyczajowy. 16,20: ,,Boże Narodze ­

nie w muzyce" recital fortepianowy Lucy ny
Robowskiej. 16,45: ,,Sprawa honorowa"
humoreska. 17,00: Muzyka do tańca w wyk.
orkiestry wiejskiej Adama Stromberga (z
przyśpiewkami). 17,50: Fragment teatralny.
18,05: ,,Książę musi się bawić” wesoła au­

dycja ze Lwowa. 18,35: Drobne utwory cze .

skich kompozytorów (płyty). 18,45: ,,Dziwy
pod choinką". Słuchowisko dla dzieci. Tr.
z Krakowa. 19,15: Muzyka z płyt. 19 25;
Kole ndy w chóru męskiego ,,Echo” z Po­
znania. 19,50: Fepeton p. t. ,,Klejnot P olski -

Pomorze" wygł. red. Stan. Poraj. 20.00:
W ie lkie wiedeńskie potpourri p. t. ,,Nad
modrym Dunajem" układu T . Seredyńskiego.
Wyk.: zw ię kszona orkiestra salonowa, chór
,,Wesoła Piątka" i solista Tadeusz Jasłow -

ski (tenor). Transm. ze Lwowa. 29,45: ,,H i­
storia kolendy polskiej" odczyt z Krakowa.
21,00: ,,Pokój ludziom dobrej woli” audycja
kolend narodów Europy: Anglia, Austrja,
Belgja, Czechosłowacja, Danja, Francja, Ho-

Iandja, Włochy, Jugosławja, Niemcy, Szwaj­
caria, Szwecja, Polska — (płyty)- 22,00
i 22,30: Muzyka lekka z płyt.

Z ZAGRANICY dziś usłyszymy o godz. 18,00:
Koenigswusterhausen. ,.Boże Narodzenie w

całej Rz es zy niemieckiej", Budapeszt. Mu­

zyka taneczna. 19,00: Praga. Koncert ork,
wojskowej. 20.00: Wiedeń. ,.Noc w Wene­

cji” operetka Jana Straussa. Frankfurt. K on­

cert symfoniczny. Budapeszt II. Koncert

wieczorny. 21,00: W ie ża Eiffla. Koncert

świąteczny. 22,00: Budapeszt. A udycia mu­

zyczna. Lipsk. Muzyka popularna. Wiedeń.
Muzyka dęta. 23,00: Bruksela franc. Kon­
cert życzeń, Londyn Reg. M uzyka taneczna,
24,00: Frankfurt. Muzyka taneczna. Wiedeń.

Muzyka lekka. Londyn Nat. Muzyka tan.

ŚRODA, 26 GRUDNIA.

WARSZAWA-RASZYN. 9.00: Audycja poranna.
10,00: Transmis/ja nabożeństwa z Łodzi. K a ­

zanie na uroc zystość św. S zc zepana p. t.
Herold miłości" wygł. ks. prof, Henryk We-

ryński. 11,00: Muzyka religijna i popularna
z płyt. 12.15: Poranek muzyczny z Filharm.
Warsz. W przerwie około godz. 13,00: po­
gadanka krajoznawcza ,,Szlakiem narciar­
skim przez Gorgany i Czarnohorę". 14,00:
Muzyka salonowa (płyty). 15,00: ,,Dosiego
roku” (gawęda okolicznościowa). 15,15:
Drobne utwory skrzypcowe i fortepianowe
(płyty) 15,45: ,,Z wiejską kolendą” odczyt.

Gwiazdka wśródniewidomych
Wzruszający odbchód wigilijny w Zakładzie

dla Ociemniałych.
Prawdziwą chwilą radości w mrocznom

życiu wychowanków Wojewódzkiego Zakła­
du dla Ociemniałych byia wczorajsza pięk­
na gwiazdka, jaką urządził nieszczęśliwym
niestrudzony i tak bardzo zasłużony dyrek­
tor zakładu p. radca MenceL W piękn'e
udekorowanej auli zebrali się liczni wycho­
wankowie z gronem profe*orskiem. Wśród

gości zauważyliśmy m. in. ks. kanonika
Schulza, p. radczynię Teskową, p. prokura­
tora Łultowkiego, dyr. Gimnazjum Żeńskie­
go p. Rolbieską, p. asesora Cichowlasa i

p. prezesa Beyera. Ponadto przyjechał na

obchód wigilijny p. naczelnik Musielak ze

Starostwa Krajowego w Poznaniu.

Obfity i urozmaicony program kazał
nieraz zapomnieć, że się znajdujemy wśród

niewidomych, najbardziej dotkniętych przez
los. I tak pięknie zarazem brzmiały po­
szczególne produkcje stojące na bardzo w y­
sokim poziomie. W pierwszym rzędzie wy­
mienić należy piękne kolendy, komponowa­
ne przez ociemniałego wychowanka zakła­
du p. Nowinki, wykonane przez chór ociem­

niałych. Wspaniale brzmiały chóry i popi­

sy orkiestrowe były bez zarzutu. Poprostu
w ierzyć się nie chciało, ażeby orkiestra bez
nut i bez dyrygenta tak pięknie i czysto
koncertowała. Deklamacje najmniejszych
wychowanków Zakładu dla Ociemniałych
wyciskały łzy z oczu. Podziw budził także

popis fortepianowy na cztery ręce ociemnia­

łych Mieczysława Pioeha i Krysi Wiechciń-

kiej.
Pod koniec obchodu wigilijnego przemó­

w ił w pięknych, ciepłych słowach do nie­

widomych p. dyr. Mencel, dziękując zara­

zem Starostwu Krajowemu w Poznaniu za

przeznaczenie większej kwoty na gwiazdkę
oraz dziękując paniom, które umilały Smut­

ną dolę ociemniałych przez czytanie ksią­
żek. Po skończonym programie w* dalszym
ciągu uroczystości nastąpiło rozdanie po­
darków gwiazdkowych. Z twarzy niewido­

mej dziatwy biia niezwykła radość, tak bar­
dzo rzadka w ich smutnem życiu.

Wzruszający i piękny obchód wigilijny
wśród tych najbiedniejszych z istot ludz­
kich na długo pozostanie w pamięci uczest­

ników.

Pełna waga — czystość surowców, tania cena dostępna dla wszystkich I

PimilCMlS.A.

Czy wiecie?
że na ostatniej Wystawie Muzycznej w Warsza ­

wie Zakłady Radiotechniczne ,,Natawis" otrzy­
mały W ielką Nagrodę 2,’oią. Również na pierw­
szej ogólnokrajowej wystawie rad(iowej firma
,,Natawis” otrzymała Bieda1 złoty. Dowodzi to
o wysokiej jakości aparatury radjowej ,,Nata-
wis" a więc we własnym interesie nabywajcie
tylko aparaty radjowe ,,Natawis", które są bu­
dowane przy zastosowaniu wszystkich najnow­
szych zdobyczy radjotechniki i dominują na

rynku radjowym.
J e ś li nabywasz aparat radjowy, to postąpisz

rozsądnie jeśli nabędziesz ,,Natawisa", bo za

swoje pieniądze otrzymasz pełnowartościowy
odbiornik.

— Gwiazdka dla murarzy! Ministerstwo

pracy i opieki społecznej zatwierdziło orzecze ­

nie wydziału rozjemczego w Bydgoszczy. Od
1 grudnia br. obowiązują następujące stawki.
35 groszy na godzinę dla murarzy i cieśli, 70 gr
dla tragarzy wapna. J utro, w niedzielę o go­
dzinie 11,30 odbędzie się zebranie informacyjne
obotników budowlanych w lokalu związkowym

na Dolinie.
— Obchód gwiazdkowy Zwią zku pracowni,

ków przemysłu gastronomiczno - hotelowego
oddział Bydgoszc z odbędzie się w pierwsze
święto Bożego Narodzenia w lokalu własnym
,,Gastronom" przy ul. Marsz. Focha 20. Rozda­
nie podarków gwiazdkowych dla dzieci człon­
ków o godz. 16. Obchód ,,Pod Lwem" urządza
inna organizacja kelnerów.

Urociploie! w Bole narodzenie
w Betlejem.

Patnjarcha łaciński Jerozolim y udaje się do

Betlejem, by w wigilję o północy odprawić tam

mszę św. Nabożeństwo odbędzie się nie w ba­

zylice Narodzenia, lecz w przyległym kościele
Franciszkanów św. Katarzyny. Przed Ewan-

gelją patrjarcha w otoczeniu duchowieństwa,
niosącego figurę Dzie ciątka Jezus, opuści świą­
tynię i uda się do krypty bazyliki Narodzenia
na miejsce, gdzie przyszedł na świat Zbaw iciel.
Tu diakon odśpiewa Ewangeiję o narodzeniu

Chrystusa w której powiedziane jest, że ,,Słowo
Ciałem się stało i mieszkało między nami”.

Następnie patrjarcha powróci z orszakiem du­
chowieństwa do kościoła Franciszkanów i do­

kończy mszę św. Począwszy od północy dnia
wigilijnego aż do południa pierwszego dnia

świąt msze św. będą odprawiane w krypcie ba­
zy liki Narodzenia.

Pozweleme na handel bronią.
Warszawa, 22. 12. (Teł. wł.). Ministerstwo

spraw wewnętrznych wydało do wojewodów
okólnik w sprawie udzielania pozwoleń na han­
del bronią. Zakres uprawnień, wynikających
z pozwolenia, powinien być indywidualnie okre­

ślony, a pozwolenia nie powinny być wydawa­
ne na okres dłuższy, niż 3 lata. Pozwolenia

mogą uprawniać do handlu bronią palną lub
amunicją. Władze administracyjne oraz orga­
na policji państwowej mogą w każdym czasie

przeprowadzać kontrolę przedsiębiorstwa. L o ­

kal musi być zbadany przed wydaniem pozwo­
lenia. (r)

W SPRAWIE POWTÓRZENIA MECZU
POLSKA - CZECHOSŁOWACJA .

Zarząd Pelsłdeg* Związku Beksarskiegs
kwmuaikuje aass, że PZ*. dotychczas ais

^fsrzyroał oficjalnej wiadomości e unieważ­
nieniu pierwszego meczu Polska — Czecho­

słowacja.
Wobec powyższego PZB. nie powziął je­

szcze żadnych decyzyj odnośnie miejsca i
terminu ponownego spotkania.

PROGRAM W KINACH NADESŁANY:

ADRIA. Dziś i jutro po raz ostatni ,,Przy­
jaciele 1 kochankowie" z L ii i Damitą, Adolfem

Menjou, Herbertem i in. Nadprogram świetne
groteska ,,Kubuś w klubie zabijaków" i ciekawy
tygodnik Paramountu. Pocz. o 5.

APOLLO. Dziś i jutro po raz ostatni film pt.
,, Roszkcsze małżeństwa" z E liz ą Randolph. Nad­

program groteska kolorowa i tygodnik. Pocz. o 5
BA ŁTY K wyświetla film z Douglasem Fair-

banksem p. t. ,,Żelazna maska" i ,,Dzie wczę z

krainy burz” .

KRISTAL, Dziś i jutro ostatni raz film w

którym przez życie bohaterki przechodzi trzech

mężczyzn p. t. ,,Taniec miłości" z Jean Craw-
ford. Nadprogram olbrzymi tygodnik. Pocz. o 5.
W poniedziałek przedstawienia zawieszone.

MARYSIEŃKA wyświetla dziś i jutro po raz

ostatni wzruszający dramat z życia ,,Nie­
potrzebne dziecko" i ,,Kobieta kameleon". Pocz.
0 godz. 5.

MUZA, ul. Miedza nr, 4. Dziś i dni następne
w ielki rewelacyjny film z fenomenalnym Dou­

glasem Fairbanksem p. t. ,,Robin Hoyel" czy li

,,Książę Lasu". Jako nadprogram arcywesoła
komedja p. t. ,,Pechowy Jan" . Początek sean­

sówo5.
REW JA. Dziś ,,Na tropie złoczyńcy"

1 ,,Namiętni kochankowie". Pocz. o 5.

16,00: ,,Infułat i woźnica" opowiadanie. 16,20
Recital śpiewaczy Eug, Mossakowskiego.
16,40: ,,0 takim, co grał anioła". Słuchowi­
sko dla dzieci ze Lwowa. 17,05: Muzyka do
tańca w wyk. kapeli ludowej Dzierżanow ­

skiego i Suchockiego. Wodzirej A. Bogucki.
17,50: , ,Jak powstaje piękna książka" odczyt
z cyklu ,,Książka i wiedza". 18,00: Teatr

Wyobraźni nadaje słuchowisko p. t. ,,Świę ­

to na Targówku” . 18,45: ,,Życie młodzieży".
19,00: M uzyka lekka i popularna. Wyk.: ork.
P. R . pod dyr. Stan. Nawrota, Wawrzyniec
Źywolewski (gitara). 19,50: Feljeton aktual­

ny. 20,00: ,,Pies i biurko" humoreska Miecz.
Birnbauma. 20,10: Koncert w wyk. ork.
symf. pod dyr. Józefa Ozimińskiego z udz.

Heleny Z arzyckiej (skrz.). 20,45: D zie nnik

wieczorny. 20,55: ,,Jak pracujemy w Polsce”.
21,00: Koncert Chopinowski w wyk. Józefa
Smidowicza. 21,30: Odczyt w języku ang.
pt. ,,0 tearze polskim". 21,40: Koncert chóru

Pod Protektoratem Jego Eks c.

Ks. Biskupa Dra K. Tomczaka

POPULARNA PIELGRZYMKA

do RZYnil
wraz ze zwiedz. Wiednia, Wenecji
Padwy (Neapolu) -Ri A A E

3/1. - 13/1. Zła
wraz z paszportem i wizami.

Ostatnie dni zapisów. — Zapisy i informacje:
AKCJA KATOLICKA w ŁODZI, ul. Ks. Skorupki la
WAGONS - L1TS/C00K, Warszawa, Krakowskie
Przedmieście 42. (23761

INFORMATOR
JL PRZYJEŻDŻAJĄCYCH

-P1

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam?

,,Gastronomja", hotel i restaur.. Dworcowa 19.

Instytuty kosmetyczne:
,,Cedib", Słowackiego 1. Odmładzające hor­

monowe zabiegi twarzy. Wyszczuplające
masaże całego ciała. Naświetlania.

Formanowski, Mostowa 12, teł. 856. Trw ała
i wodna ondulacja najnowszemi aparatami.

Fąglerski, ul. Sobieskiego 15. Salon fryzjerski
dla pań i panów. Pracują stale trry fryzjerki.
W niedzielę otwarte.

Restauracje:
Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berendt,

Dworcowa 6.

Kawiarnia ,,Europa”, Gdańska 10. Dancing do

Kabarety
,,Oaza", pierwszorzędny kabaret, Pomorska 19.

Dana. 22,00: Skrzynka pocztowa techniczna.
22,15: Koncert reklamowy. 22,30: Wiadomo­
ści sportowe. 22,45 i 23,05: Muzyka tanecz­

na z płyt.
Z ZAGRANICY dziś usłyszymy o godz. 19,00:

Budapeszt II, Recital śpiew. Londyn Reg.
Muzyka tan. Praga. ,,Jakobin" opera Dwo-
rzaka. Budapeszt. Komedja muzyczna. 20,00
Oslo: ,,Domek trzech dziewcząt" operetka
Schuberta. Szłutgart, Koncert rozrywkowy.
Londyn Reg. Koncert radjoork. 21,08: Fran k­
furt. ,,Boże Narodzenie w Zagłębiu Saary”
Budapeszt II. Recital fort. Paris P. T . T .

Music-Hall. Londyn Nat. Koncert selistów
Wiedeń. Rewja przebojów, 22,00: Stockholm.
Muzyka taneczana. Praga. Muzyka salono­
wa. Luksemburg, Koncert radjowy. 23,00:
Londyn Nat. Muzyka lekka. Wiedeń. Muzy­
ka taneczna. 24,00; Londyn Nat. Muzyka
taneczna. Wiedeń. M uzyka nocna.

Gdzie i co kupię?
O. Neuman, Stary Ryne k 14. Praktyczne podar­

ki gwiazdkowe. Nowości na karnawał. Je d ­

wabie, towary wełn., bawełn., swetry, tryko­
taże, firany, kołdry, chodniki. Najtaniej.

Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — Gdań­
ska 15. Największy dom tow. P olski Zach.

H. Kaszubowski S. zo.p. Długa 22. Zegarki, biżut.

F. A . Matz, Stary Rynek 19 i Śniadeckich 49.
Nadeszły ostatnie nowości w materjałach
wełnianych, damskich i męskich. Materjały
bawełniane, swetry, trykotaże w olbrzymim
wyborze. Ceny bezkonkurencyjne.

Marjan Susala, St. Rynek 19, tel. 1128 - poleca
pończochy, skarpety, rękawiczki, swetry,
trykotaże, wełny pończosz., swetrowe.

Piekarnia i cukiernia Zygmunt Kunkiel, Długa 2

poleca na święta pierniki najlepszej jakości,
własnego wyrobu. Wyborowe pieczywo
i ciastka. Przyjmuje zamówienia na torty.
Ceny konkurencyjne.

'astr, muzyczne - St. Niewczyk, Śniadeckich 2

Łyżwy - narty - ,,Syrena-Sport" , Gdańska 191. p.

Ping-pong, p iłki , ,Syrena-Sport”, Gdańska 191. p.

Drukarnia Bydgoska S. A . , Poznańska 12/14 —

wykonuję wszelkie druki familijne, kupiec­
kie i dla towarzystw - szybko, czysto i tanio.

pociągów ż Bydgoszczy

romsń ..a rsia oii 237, (i.00, 8.05, 9.57, 13.55, 15.30
18.01, 19.58. 21.26 (irnnzy 'ow y), 23.16.

Tczew ~ Gdańsk-Gdynio: 'o U, 3.56, 6.50,7.38,
12,13, 13.13, 17.17, '

U . 03, 2010.
- ońclerzyna Gdynlai 8.13, 1545.

ila kio - P iła : 0.01, 8.15, 10.49 (tran*.) 14.45, 19.48.

(inlslaw-Brodn/cai 4.Ć0, 8.11, 13.45, 16.10, 21.58,
Inowrocław ~ Poznań i 2,21, 8.60, 8.20, 11.45, 18.40.

18.10, 20.40, 22 .2S .

Wągrowiec - Poznań! 6.00, 10.32, 13.26, 18.54.
Inowrocław-Karsznice-HerbyNowo: 2.21, 184ą
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STATNIE
WIADOMOŚĆ

w

I
Zwolnieni z Berezy Kartuskiej.
Warszawa, 22. 12. (Tel. wł.). Decyzją

ministra spraw wewnętrznych zwolnie­
ni zostali wczoraj z Berezy Kartuskiej
członkowie b. O. N . R .: Dębowski, An­

drzejewski, Pachułowski i Romanowski,
którzy już święta spędzą szczęśliwie w

domu rodzinnym., (r)

2 mirosij? funtów dla dziennikarzy.
Londyn, 22. 12. (ATE). Zm arły przed

paru tygodniami właściciel koncernu

prasowego lord Riddel zostawił mają­
tek wartości przeszło 2 miljcnów fun­
tów. Zapisał on niemal cały majątek
na cele utworzonej przez siebie kasy sa­

mopomocowej dla dziennikarzy.

Stany Zjednoczone budują
bazy morskie.

Londyn, 22. 12. (ATE). Z Waszyngto­
nu donoszą, że według informacyj ze

źródeł miarodajnych na najbliższem po­
siedzeniu kongresu rozpatrywaną będzie
kwestja rozbudowy fortyfikacyj na wy­

spach amerykańskich rozrzuconych na

Oceanie Spokojnym. — Problem ten,
jak zapewniają w kołach politycznych,
staje się szczególnie aktualnym w chwili

obecnej ze względu na wypowiedzenie
przez Japonję umowy waszyngtońskiej.

W amerykańskich kołach wojsko­
wych rozpatrywana jest kwestja utwo­

rzenia amerykańskiej bazy morskiej na

Alasce. Równocześnie projektuje się bu­

dowę olbrzymiego portu lotniczego, po­

łożonego w pobliżu przyszłej bazy mor­

skiej. W razie przyjęcia programu prac

fortyfikacyjnych przez kongres, wyko­
nane byłyby w pierwszej fazie umocnie­
nia na wyspach Hawajskich. Poza tem

projektowane jest również utworzenie

system u nadbrzeżnych fortyfikacyj
ochronnych na Alasce oraz wzdłuż wy­
brzeży Pacyfiku.

Burza na oceanie Atlantyckim.
Londyn, 22. 12. (ATE). Na oceanie

Atlantyckim 'szaleją, znów niezwykle
gwałtowne burze. Okręty transoceanicz­

ne, znajdujące się w drodze powrotnej
7. Nowego Jorku do Europy i wiozące
pceztę gwiazdkową, przybywają ze

znaczne mi opóźnieniami. M. in. ze

znacznem opóźnieniem przybył parowiec
Cunard White Star Line ,,Ascania*\ Pa­

rowiec ,,Europa*1, który miał przybyć do

Europy w piątek, sygnalizuje sw ój
przyjazd dopiero na niedzielę. Okręt
linji Hapag ,,New York", który przybył
dziś do Cowes, przywiózł 16 osób zało­

gi ze statku norweskiego ,,Sisto". Jak

wiadomo, parowiec ten rozbił się w po­
bliżu Irlandji. ,,New York** odwiezie

rozbitków do Hamburga.

Kilkadziesiąt zakładów przemy-
słowych w Łodzi zamknięto.

na skutek braku zabezpieczeń.
200 właścicieli pociągniętych do odpo­

wiedzialności,
Łódź. W Łodzi oraz w innych miejsco­

wościach woj. łódzkiego rok rocznie płonie
wiele budynków i zakładów fabrycznych,
pociągając za sobą nieraz liczne ofiary w

ludziach. Przed kilku miesiącami po tra­

gicznym pożarze fabrycznym, kiedy spło­
nęło żywcem 4 robotników, wojewoda łódz­
ki wystąpił do władz centralnych z inicja­
tywą wydania rozporządzenia, normującego
bezpieczeństwo gmachów fabrycznych i za­

trudnionych w nim robotników. Poprzednio
z polecenia wojewody uruchomiono w Ło ­

dzi komisję budowlano-ogniową, która do­

tychczas zre-widowała kilkaset zakładów i
składów fabrycznych. N a podstawie wyni­
ku tych badań polecił wojewoda zamknąć
kilkadziesiąt zakładów przemysłowych, a

wielu właścicieli pociągnięto do odpowie­
dzialności karnej. Wojewoda wydelegował
ponadto do fabryk lotną komisję policyj­
ną, która zbadała pod względem bezpieczeń­
stwa ogniowego przeszło 1000 fab ryk i fa ­

bryczek włókienniczych, przyczem pociąg­
nięto do odowiedzialności przeszło 200 w ła­
ścicieli zakładów fabrycznych.

Na polecenie wojewody w najbliższych
dniach wyruszy kilka dalszych komisyj
kontrolnych. Poza tem polecił wojewoda o-

pracować w tempie przyśpieszonem rozpo­
rządzenia tymczasowe, zmierzające do ure­

gulowania przyn ajm niej prowizorycznie
kwestji bezpieczeństwa pracy w łódzkich
zakładach przemysłowych.

Grzegorz Fitelberg głównymdyrygentem
orkiestry Polskiego Radja.

Donieśliśmy niedawno o zmianie na

stanowisku kierownika wydziału muzyczne-.

go Polskiego Radja. U stąpił dotychczaso­
wy dyrektor p. Mazurkiewicz, a na jego
miejsce przyszedł w charakterze pełniące­
go obowiązki kierownika wydziału p. Rud­

nicki. W piątek znów znany kapelmistrz
Grzegorz Fitelberg objął stanowisko głów­
nego dyrygenta orkiestry Polskiego Radja.
Główny dyrygent będzie miał za zadanie
podniesienie poziomu artystycznego orkie­
stry. Ma on również za zadanie umożliwić
udział w koncertach jak największej liczoy
dyrygentów zarówno polskich, jak i zagra­
nicznych. Stanowisko pierwszego dyrygen­
ta zostało obecnie utworzone specjalnie dla
p. Grzegorza Fitelberga.

między lekarzami

Warszawa, 22. 12. (PAT). Główna ko­

misja rozjemcza uchwaliła, że poczyna­

jąc od 1 marca 1934 r. do 31 grudnia br.

ryczałt procentowy na wynagrodzenie
lekarzy we wszystkich ubezpieczalniach
społecznych na terenie województwa po­
znańskiego i pomorskiego wynosić ma

13% od wpływów. Z ryczałtu tego opła­
ca się czynności normalne lekarzy do­

mowych i specjalistów, urlopy, zastęp­
stwa oraz wysługę iat.

Komisja stwierdza dalej, że wynagro­
dzenia lekarzy od 1 stycznia 1935 r. wo­

bec rozbieżności w propozycjach stron,
nie ustala, ze względu jednak na ko-

a ubszpieczalnlami w PoznaAskiem
i na Pomorzu.

nleczność tymczasowego choćby unor­

mowania stosunków między lekarzami
a ubezpieczalniami tych województw
w roku 1935 do czasu załatwienia no­

wych zasad pracy i wynagrodzenia le­

karzy, główna komisja uchwaliła, że

ubezpieczalnie będą wypłacały od 1

stycznia 1935 r. 14% od wpływów tytu­
łem zaliczki.

Ubezpieczalnie przystąpią niezwłocz­
nie do regulowania zaległości lekar­
skich za rok 1934 i rozpoczną stopniową
likwidację zaległości lekarskich za O'­

kres poprzednich lat.

Ul niedzielę, dnia 23 grudnia
składy otwarte od g. 13-13.
Jestto ostatnia niedziela przed świętami dla poczynienia
zakupów,

Samolot holenderski spłonął
z pasażerami

drodze z Kairy do Bagdady.w
Kair, 22. 12. (PAT.) Samolot holen­

derski K. L . M., o którym po wystarto­
waniu jego z Kairu brak było przez kil­
kanaście godzin wiadomości, odnalezio­

ny został przez wojskowe samoloty bry­
tyjskie na zachód od Rutbah. Według
nieurzędowych inform acyj, samolot padł
pastwą płomieni. O losie jego załogi i

pasażerów nie można uzyskać informa­

cji, gdyż aparaty brytyjskie nie mogły
wylądować w pobliżu miejsca katastro­

fy.
Amsterdam, 22. 12. (PAT.) Według

ostatnich wiadomości 3 pasażerów wiel­

kiego holenderskiego samolotu komuni­

kacyjnego poniosło śmierć w wypadku
koło Rutbah. Jeden z pasażerów ocalał.

Haga, 22. 12. (PAT.) Wiadomość o

tragicznej katastrofie samolotu kom uni­

kacyjnego ,,De Umer** okryła żałobą lot­
nictwo i społeczeństwo Holandji. Na

wszystkich budynkach publicznych i

prywatnych wywieszono flagi, opuszczo­
ne do połowy masztu. Radiostacja w

Hilversum przerywała audycje.
Pierwsze wiadomości o katastrofie

samolotu były niejasne i pełne sprzecz­
ności. Tak podano m, in., że ocalał je­
den z pasażerów. Ostatecznie okazało

się, że samolot, który spadł w Arabji,
spalił się doszczętnie. Zarówno cała za­

łoga jak i wszyscy pasażerowie zginęli.
Poza profesorem uniwersytetu bataw-

skiego Walchem ponieśli śmierć znany

indyjsk-o -holenderski magnat Kort oraz

dyrektor agencji prasowej w Batawji
,,Aneta**, red. Beretti.

Dyrektor towarzy-stw q lotniczego K.

L. M. oświadczył, że pomimo tej tragedji
K. L . M. przystąpi do realizacji swych
planów ekspansji komunikacji lotniczej
na Dalekim Wschodzie.

Ucieczka z (notariatu.
Warszawa, 22. 12. (tel. wł.) W kola ch

notarialnych twierdzą, iż sytuacja m aterial­
na wielu notarjuszów, zwłaszcza na prowin­
cj'i, stała się bardzo ciężka. W skutek kry ­

zysu i zamarcia transakcji dochody kance­
larii notarialnych w wielu miejscowościach
obniżyły się tak dalece, iż wielu notarju­
szów przyszło do przekonania, iż nie opłaca
się im pozostawanie w notariacie. Dotyczy
to przedewszystkiem tych, którzy otrzym ali
nominację przed rokiem w związku z reor­

ganizacją notariatu w Polsce. Wśród nich
znaleźli się licznie byli sędziowie, wyżsi u-

rzędnicy paiistwowi i wojskowi, którzy o-

bejmując stanowisko notarialne, zrezygno­
wać m usieli częściowo lub całkowicie z

pobieranej emerytury. Obecnie po roku
praktyki grupa notarjuszów zamierza zre-

Odpowiedzi redakcji
A. G. w Bydgozczy. — Pijaczynom trze­

ba wybaczyć. Gorszące zajście w owej in ­

stytucji, jak nas zapewniono, się nie po­
wtórzy.

Bernard G. — ,,Tam w Betleem" do dru­
ku się nie nadaje.

D. W . Wałdowo. — Stare i znane rzeczy.
J. W. Solec. — Nie nadaje się
Witko. — Mdle — do kosza.
Bezimiennej autorce wiersza ,,Niech ży­

je wszechstronność" redaktor B. składa na

tem miejscu serdeczne dzięki.
Zainteresowani. Regula miny wyborcze

do rad gminny'ch i zarządów g m in ogłoszo­
ne zostały w ,,Dzienniku Ustaw" z dnia
18 grudnia br (nr. 108 — poz. 959 i 960).
Rozporządzenia te zajm ują pełne 24 strony
druku, tak, że streszczenie icb w ramach
odpowiedzi. redakcji jest niemożliwą.

zygnować z notarjatu i to już od nowego
roku. Wolą oni wrócić do swych uprawnień
emerytalnych, uważając, że emerytura le­
piej zabezpiecza ich byt. W raz z reformą
notarjatu zwiększono liczbę notarjuszów o

25%o i pootwierano kancelario notarjalnę
w miasteczkach i osadach w najdalszych
zakątkach kraju. Powiększenie liczby no­

tarjuszów w połączeniu z kryzysem wpro­
wadziło pogorszenie sytuacji materialnej
notarjuszów. Postanowiono, aby na opróż­
nione stanowiska mianowani byli pomocni-
cy-zastępcy, względnie asesorzy notarjalni.

(r).

X żągcig towoFEBSlro.
Sobota, 22 grudnia.

Godz. 20,00: O. P . N . ,(Gwiazda11, Zbiórka w

Ognisku. Ciekawy odczyt.

Niedziela, 23 grudnia,
Godz. 8,(M): Tow. Czeladzi Kat. Wspólna ko-

munja św. w Farze. Tradycyjne łamanie

opłatkiem w niedzielę, o godz. 18 w Domu

Czeladzi,
Godz. 17,00: Baczność, szoterzy! Związek szo­

ferów. Obchód gwiazdkowy w sali Harmon­

ia przy ul Marcinkowskiego 1. Uprasza się
o liczne przybycie z rodzinami.

Godz. 20,00: Sokół III. Obchód gwiazdkowy
w hotelu Lengning. Można wpisywać gości
na listę zaproszeń na zabawę sylwestrową u

drh. Woźniaka.

Środa, 26 grudnia.
Godz. 9,00: Kat. Stow. Młodzieży Męskiej ,,Wol.

ność". Zebranie zarządu.
Godz. 16,00: Koło Byłych Siódemkarzy. Ob­

chód gwiazdikowy w sali restauracji ,,Pod
Lwem" ul. Marsz, Focha.

r?.ii iSSasssssgj
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Likier żołądkowy

tylKo
JLeistiKow

Kujawiak
F.Hoyera

Ostrzega się przed naśladownictwem

Do nabycia we wszystkich pierwszo­
rzędnych składach i restauracjach.

U

Sokół żeóski.
W niedzielę trening lekkoatletyczny nie

odbędzie się.

Kupiectwa bydg(oskie
pamiętało o biednych.

Dorocznym zwyczajem Towarzystw Kup­
ców Stowarzyszenie Kupców Detalistów

branży spożywczej urządziło gwiazdkę dla bied­

nych m. Bydgoszczy, wydając 600 porcyj. Roz*
danie paczek odbyło się w wielkiej sali Re*

sursy Kupieckiej. Obecni byli przedstawiciele
władz i duchowiństwa, m. in. ks. kanonik

Schulz, ks. dr. Moska, wicestarosta Czuibiński

i radca Janicki.
W zastępstwie chorego prezesa Maciejew­

skiego przemówił do biednych wiceprezes T o ­

warzystwa Kupców dyr. Nowak.

Giełda zhoiowa-towarowa
w Bydgoszczy

Warunki: Handel hurtowy,parytet Bydgoszcz
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg.

Notowania odbywają się we wszystkie
dni powszednie.

Notowania z dnia 21 grudnia 1934 r.

cena cena

transakcyjna orientacyjna

Żyto56ton.... od z ł 15,50 15,50— 15,75
, do zł 16,00

łJsposob. spokojne
Pszenica eksportowa - - zł
Pszenica stand. .... zł 16,00-16,50

Usposob. spokojne
Jęczm. brow. - zł 21,00— 21,50
Jęczm. jednolity zł 18,00-18,50
Jęczm. zbiorowy - - -zł 16,50— 17,00 ..

Usposob. spokojne
Owies . . . zl 15,25— 15,50

w

Usposob. spokojne

Mąka żyt. 550/0wł. worka zł 23,00— 23,75
Mąka żyt. 6570wł. worka zł 21,50-22.75
Mąkażyt.55 -70%wł.w. zł 17,00-17,75
M.żyt. razów. 95'Vowł. w. zł 18,50— 18,75
M.żyt.pośl.70% wł.w. zł 14,75— 15 ,50

Usposob. spokojne
Mąka psz. I A.wł. w. zł 29,25— 31 ,25
Mąka psz. I B.wł. w. zł 27,50-28,50
Mąka psz. I C.wł. w. zł 26,50— 27,50
Mąka psz. I D.wł. w. zł 25,50— 26,50
Mąka psz. I E.wł. w. zł 24,50 -25,50
Mąka psz. IIA.wł.w.zł 22,50— 24,00
Mąka psz. II B.wł. w. zł 22,00— 23,50
Mąka psz. II D.wł. w. zł 21,50-22,00
Mąka psz. IIF.wł.w. zł 17,00— 17,50
Mąka psz. III A.wł. w. zl 15,00— 16 .00

Mąka psz. III B.wł. w zł 12,50— 13,00
Mąka psz.razowa wł. w. zł 18,00— 19,00

Usposob. spokojne
Otręby żytn. stand. zł 10,50— 11,00

Otręby psz. miał.. . . zł 10,25— 10,75
Otręby pszenne śred. - zł 10,25— 10,75
Otręby pszenne grube - zł 10,75— 11,25
Otręby jęczmienne - - - zł 11,25— 12,25
Rzepakzimowybezworka zł 39,00— 41,00
Rzepik zimowy .... zł 37,00-38,00
Mak niebie ski..................zł 34,00-38,00
G o r c z y c a .............................. z ł 43,00— 46,00
Siemię ln ia n e ..................z ł 41,00-44,00
Wyka ........ zł 24,00— 2b,00
Groch p o ln y .................zł 28,00 -31,00
Groch Wiktorja .

-
* *zł 38,00— 42,00

Groch Folg e ra ..................zł 29,00-33,00
T y m o t k a ............................ z ł 50,00-60,00
Łubin niebieski .

- - -zł 7,75- 8,75
Koniczyna żółta, odłusz. zł 72,00— 80,00
Koniczyna biała . . zł 75,00— 95,00
Koniczyna czerwona . . zł 105,00-125,00
Ziemniakijadalne - - .zł 3,75— 4,25
Ziemniaki jad. nadnotec. zł 2,50— 3,00
Ziemniaki fabr. za kg% zł 13

Płatki ziemniaczane . . zł 11,00— 11,75
Makuch lniany . . .zł 17,00 - 17,50
Makuch rzepakowy - .zł 13,50 -14.00
Makuch słonecznikowy - zł 17,00— 18,00
Makuch kokosowy . . . zł 15,00— 16,00
Wytłoki suszone . . . zł 8,00 - 9,00
Słoma żytnia luzem - - zł 3,50 - 4,00
Słoma żytnia prasowana zł 3,75- 4,50
Siano nadnoteckie luzem zł 8,CO - 9,00
S r u t S o j a .......................... z ł 21,00-21,50

Ogólne usposobienie spokojne

Bank Polski placil w dniu 22. 12, 1934.

dolary amerykańskie 5,25
funty szterlingów 26,00
franki szwajcarskie 171,13
franki francuskie 34,84
guldeny gdańskie 172,30
liry włoskie 45,18
floreny holenderskie 357,13



Nr. 294. ,,DZIENNIK BYDGOSKI*, niedziela, dnia 23 grudnia 1934 r. Str.tT,

Odpowiedzi redakcji
A. P . Sadki. Na podstawie rozporządze­

nia Prezydenta Rzplitej z 27. X . 1933 o pań­
stwowym podatku od uboju, opodatkowa­
niu nie podlega ubój zwierząt, przeznaczo­
nych do spożycia we własnem gospodar­
stwie domowem. Za ,,własne gospodarstwo
domowe" nie uważa się jednak po myśli
rozporządzenia min. skarbu z dnia 30. X .

1933 r. S 2 p. b . własnych gospodarstw rzeź-

nilców, masarzy, osób handlujących mięsem
i t. p. Wobec tego mógł rewizor mięsa sta­

nąć na stanowisku, że pan podatek uiścić
powinien. Podatek wynosi od świni 1.50 zl.

ReSztę ściągniętej od pana sumy rewizor

prawdopodobnie policzył tytułem kosztów

rewizji.
I*. M. Wyrzysk. - Pańska naiwność jest

wprost rozbrajająca. ,,Sen życia" uważamy
niniejSzem za zlikwidowany.

Panu Fr. Pawlakowi w Raciąskim mły­
nie pod Tucholą. Sprawę bada nasz ko­
respondent. Jeżeli wprowadzono nas w bląd,
otrzyma Pan pełną satysfakcję.

St. 3281. Mieszkania w domach nowo-

wybudowanych nie podlegają ustawie o o-

chronie lokatorów. Przed wypowiedzeniem

było trzeba się zabezpieczyć zawarciem u-

mowy na dłuższy okres. - ,,Miecze Halle-
rowskie" nie mają nic wspólnego z ordera­
mi państwowemi. Są one odznaką honoro­

wą, nadawaną przez Związek Hallerczy­
ków.

J. G. Mrocza. Należy powiedzieć wyraź­
nie, czy chodzi o odrzucenie wniosku przez
ministerstwo, czy też o to, że ministerstwo
nie odpowiada. Negatywną decyzję mini­
sterstwa można zaskarżyć do Najwyższego
Trybunału Stanu (skarga musi być podpi­
sana przez adwokata); na niezałatwienie

sprawy przez ministerstwo można zrobić
zażalenie do kancelarji cywilnej Pana Pre­

zydenta.
W*1- .......... .. .

Kalendarzyk zebrań Ch. I . Z .

Posiedzenie prezydjum zarządu okręgo­
wego Ch. Z . Z . odbędzie się w niedzielę,
23 bm. o godz. 10 przed poł. w hotelu Leng-
ning.

Sprawy bardzo ważne; obecność wymie­
nionych konieczna. Przewodniczący.

Obchód gwiazdkowy Chrześe. Związku
Pracowników Miejskich odbędzie się w dru­

gie święto, 26 bm. w Strzelnicy przy ulicy
Toruńskiej. Początek o godz. 17-ej. Ó punk­
tualno przybycie członków prosi Zarząd.

Mogilno.

Obłęd na tle reiigijnem. Wielkie poruszę'
nie wywołała ostatnio wieść o obłędzie jednej
z mieszkanek Mogilna. Była to młoda dziew­

czyna, 18-letnia Śmigielska. Dziewczyna od­
dawna straciła ojca i żyła jedynie ze swą
matką-staruszką. Objawiała ona od roku skłon­
ność do dewocji. Całemi dniami przesiadywała
ona w kościele, a gdy matka karciła ją za za­

niedbywanie się w obowiązkach i fałszywą reli'­

gijność, dziewczyna nie zwracała na to uwagi,
pogrążona w jakiejś tępej kontemplacji. Stan
ten stale się pogarszał. Doszło do tego, iż bez

przerwy modliła się, nie przyjmując wkońcu po­
żywienia. Wreszcie lekarze, zbadawszy dziew­

czynę, orzekli, iż trzeba nieszczęśliwą umieścić
w zakładzie dla obłąkanych, Umysłowo chorą
odwieziono do Dziekanki.

Z ły pies pokąsał kobietę tuż przy kościele.
W ub. piątek rano śpieszyła na roraty 27-łetnia

Bujakowa, żona szwajcara z Świerkówna pod
Mogilnem. Na schodach do kościoła farnego
napadnięta została przez wielkiego psa-wilka,
należącego do ks. prob. Brodowskiego, który
ją bardzo dotkliwie pokąsał. Jak się okazało,
niebezpieczny pies wygryzł nieszczęśliwej zu­

pełnie ikrę prawej nogi aż do koścL Bujakową

odwieziono do miejscowej kliniki dr. Gracza ,

zaś złego psa zastrzelono. Przed tygodniem
w czasie dnia ten sam wilk pogryzł również
dotkliwie 20-letnią Marczakównę.

yfaisM rica.

Trzy zuchwałe włamania w Kruszwicy. Bez­

czelni rabusie włamali eię do restauracji p.
Krotoszyńskiego przy Rynku, skąd skradli

większą ilość butelek ,,czystej" i papierosów.
Tego samego dnia po południu p. K . towar ten

zakupił; widocznie zauważyli to ci sami rabu­
sie i skorzystali z tej sposobności. Drugiego
włamania dokonali złodzieje w hotelu p. Ru-

cińskiego, skąd z jednego z pokoi skradli gar­
derobę męską i inne drobne rzeczy. Trzeciego
włamania prawdopodobnie ci sami złodzieje do­
konali w kantorze p. radcy Ziółkowskiego przy
Rynku, gdzie skradli zegar biurkowy, papiero­
śnicę i inne drobne przedmioty. Energiczne
śledztwo prowadzi tut. policja.

Pożar. Kruszwicka straż pożarna brała po
raz 42 czynny udział w akcji ratunkowej u rol­
nika St. Piotrowskiego we wsi Włostowo pod
Kruszwicą, któremu spaliła się stodoła i część
budynku gospodarczego. Straty oblicza się na

6.000 zł. Przyczyna pożaru nieznana.

Wina, Winiaki, Cikiery
HH (Kumy i Hiraki Wm

STRZELCZYKA
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PO CENACH FABRYCZNYCH

POLECA NA ŚWIĘTA
ORAZ OWOCE POŁUDNIOWE

DUŻY WYBÓR

FR. ROMANOWSKI
Bydgoszcz, Pomorska 1, Tel. 867

23800

Domhandlowo-mieszkalny
z restauracją, składem kolonj., zakładami pobocznemi,
w dobrem położeniu żywego miasta garnizonowego
i powiatowego na Pomorzu, tanio na sprzedaż.
Oferty do Biura Ogłoszeń , Kosmos", Poznań, Zw ierzy ­

niecka 6 pod nr. 938. (23759

m

Wapno
Cemen't portlandzki
Gips, Papę dachową

Rury studzienne
oraz wszelkie materjały
budowlane dostarczamy
po bardzo niskich cenach

Bracia Schlieper
Bydgoszcz

ul. GdaAska nr. 140.

Tel. 306. Tel. 361.

O 5995

Czylaicie Dziennik Bydgoski.

Odprasowanie
reperację i przeróbki gar­
deroby damskiej i męskiej
uskutecznia się tanio i do­
brze. Pierwszorzędne wy­
konanie miarowe. Chrobre­

go7,m.3. (1347ą

Angielskiego
francuskiego, niemieckie­

go wyucza szybko meto­

dą Berlitza. Załacbowska,
20 stycznia 22. (1789U

Pierwszorzędne

karpie
1myslM iw ryb?

do nabycia

Hala Targowa
III. IV . jatka

23801) i

Łokietka 17 Teł. 975

B-r
jest do objęcia w dzierżawa restauracja z

wielkim zajazdem, położona przy targowicy, po­
stoju autobusów i tramwaju. W pełnym biegu z

klientelą stalą i przyjezdną. Lokal prowadzony
przez właśc. przez 25 lat z pełnem powodzeniem.

Zgłosz. przyjmuje właśc. (23292
Bronisław Kranz, Inowrocław, nł. św. Dncha nr. 102.

Znakomite

(^|
leguminy i budynie

A P A leguminy, bu­
dynie oraz proszek
do pieczenia za­

chwycają każdego!
Słynne z dobrociI
Każda Pani domu żąda

tylko

AFA

Czytelnikom Dziennika Bydg. bezpłatnie.
Czytelniku- Pozwól mi bezpłatnie określić Twój
charakter, zdolności, przeznaczenie i wyszczegó'l­
nić najważniejsze fakty Twego życia. Określić kim

jesteś, kim być możesz. Poradzić jak żyć i postępo­
wać, by zwycięsko przeciwstawić się losowi. A po­
nadto wybrać na zasadzie astrologii i obliczeń kaba-^

listyczrtych szczęśliwy numer Twego losu Loterji*
Państwowej i wskazać gazie takowy można nabyć.
Napisz imię, nazwisko, rok i miesiąc urodzenia. Weź

pod uwagę, że jestem człowiekiem nauki, długolet­
nim redaktorem poczytnego pisma ,,Świt*' (Wiedza
Tajemna), autorem wielu prac naukowych. Nie

przysyłaj żadnego wynagrodzenia, lecz na koszty
pocztowe i kancelaryjne załącz 1 złoty w znaczkachpocztowych!
Na los nr. 122(527 wybrany przezemnie, padła wygrana 150.000 zli
Na niewielką ilość wybranych przezemnie numerów padło mnóslwf*
w ygranych, z braku miejsca podaję tylko niektóre: Antoni Szwejj
Ząbkowice, gm. Wójków Kościelne 10 000 zł, Cabała Józef, Limanowa)
urzędnik rafinerji 10.600 zł. E . Zausznicka, Bank Rzemieślniczy. Wło*j
cławer, 5.C00 zl., FrycheJ, Katowice, Brunów Wodospady 3, 5.000 z(J
Aksiuczycówna Helena, p-ta Hołubicze 5.000 zł., Marjan Łomnicki!
Podhaice 5.000 zł. Przyjęcia osobiste cały dzień. W arszaw a, Re-j
dakcja wSwit'% Żórawia 47, Psychografolog SzylleH
Szkoinlk. Ogłoszenie załączyć. (21S5q

Wapiso we słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr ** Jedno słowo
i* w, z, a - każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. Drobneogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń

Dla ftim kRjąijel posady M% anitki.

Drobne ogłoszenia przyjm uje się do godziny 9.

Omyłki, kfóre zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia,
nia zobowiązują Administraoji do bezpłatnego powtórzeni*,

ogłoszenia, ani do swrotu pieniędzy.

K2EED9
Na podarki (23348

gwiazdkowe porcelanę,
kryształy, bronzy, plate­
ry, biżuterję, zegarki,
lampy, obrazy i meble

antyczne w wielkim wy­
borze bardzo tanio oka
zyjnio poleca .Stała Oka­

zja', Gdańska 28a róg
Krasińskiego, tel. 1530.

artystyczne najkorzystniej
kupisz w fabryce mebli

S. Bronikowski I Syn,
Bydgoszcz, Nakielska
135, telefon 158.(18415

Wózki
lalkowe, dziecięce najta­
niej Długa 5. (23824

KEEiDi
Kamienicą (23823

ogrodem przy Gdańskiej
tanio. Wskaże Dziennik.

Urządzenie
składowe, lustra, regula­
tory, taboreciki, tanio.

Długa 5. (23827

Maszyną (23826
do szycia tanio. Długa 5.

Rower

męski, damski, chłopięcy
tanio. Długa 5. (23825

Maszyna (23846
Singera bębenkowa, jak
nowa. Pomorska 21 - 13.

Dom 123849

czynszowy, 9 mieszkań,
natychmiast korzystnie
sprzeda właściciel, Dwor­
cowa 43, skład papieru.

Gramofon
w dobrym stanie ^ na

sprzedaż, Kordeckiego
12- 2. (23844

Brylant
męski, skrzypce koncer­

towe, nuty salonowe, ro ­

wer dziecięcy. Święto­
jańska 3 — 13. (13530

NowcóCI
Bilardy domowe składane
. Stółbii", zastępujące nor­

malny bilard,'na 2 lub 4

osoby, odwrotna strona

służy jako stół do kart,
odpowiednie dla kasyn,
świetlic, klubów, związ­
ków sportowych, kawiarń

itp. do nabycia u wyłącz­
nego przedstawiciela ,,Sta­
ła Okazja', Gdańska 28a,
te l. 1530. (23847

Radjowa (23850
doraźna pomoc podczas
świąt. Sienkiewicza 2.

Radioaparat
3 lampkowy bez głośnika
w niedzielę po południu
do zobaczenia. Kościusz­
ki 24, m. 11. (23804

Łóżeczko
dla niemowląt sprzedam.
Gdańska 34-1 . (13528

Prawie (23849
nowy rower damski i do­

bry rower męski tanio na

sprzedaż. MelcbioraWierz-

bickiego 2, skład rowerów.

Wyprzedam
różne meble, radjo, obra­

zy, automat muzyczny,
samowar. Długa 16, I ptr.
lewo. (13513

Dute 123842

palmy na sprzedaż. Księ­
dza Skorupki 17, m. 1.

Trąbka A.
45 zł. Jędraszczyk, Strze­
lecka U . (23838

ICEED1
Rower (23839

kupię. Grunwaldzka 39-5.

SdMDJ
Ekspedientka

przynajmniej z 3-letnią
praktyką do składu rzeź-
nickiego potrzebna od 1.
I. 35, względnie później.
Zgłoszenia piśmienne z

odpisami świadectw i ży­
ciorysem: Czesław Tu­

cholski, Żnin. (23848

Dwie
dzielne ekspedjentki z

branży od zaraz lub 1.1.35.

Gniewkowski, m istrz

rzeźnicki, Toruń, Pro­
sta 9. (23809

Trio
akordjon, śpiew zaraz po­
trzebne z podaniem ga­
ży, Cukiernia Paczyńskie­
go, Chełmno. 423817

Fryzjer (23799
potrzebny. Toruńska 66.

jjfc PZIEBŻAWY^S

Warsztat
do wynajęcia. Chrobrego
26, m. 2. (13532

Skład
wynajmę. Długa 5. (23821

Ubikacja 123831

nadająca się na składni­

cę węgla do wydzierża­
wienia. Poznańska 1.

KHED1
Pokój

trzem uczniom. Królowej
Jadwigi21-5 . (23845

Pokój 123780

próżny na biuro, osobne
wejście. Dworcowa 2, m.5

E
MIESZKANIA

szuT" i i

Mieszkanie
2-3 pokojowe. Oferty
,Urzędnik' Dziennik.

23798

ECHH3I
Artystyczne 123448

pocztówki świąteczne i no­

woroczne, papier listowy
ozdobny i tani, albumy
do znaczków pocztowych
w wielkim wyborze w

Księgarni Bydgoskiej N.

Gieryna, Plac Teatralny.

Nadzwyczajna
okazja! Tylko do 15-go
stycznia 1935. Wielka Ilu ­

strowana Encyklopedja
Powszechna Gutenberga.
20 tomów, wydanie lep­
sze, na papierze bezdrzew-

nym w ozdobnej płócien­
nej oprawie, tylko w

Księgarni Bydgoskiej N.

Gieryna, Plac Teatralny,
za 90 zł. (23724

Żywe 113524

ryby, wszelkie gatunki,
poleca najtaniej Jan Gą-
szczak, Dworcowa 71, te­
lefon 775, dostawa w dom.

Pianino
na parę miesięcy potrze­
buję. Żgłoszenia z poda­
niem ceny do filji. 113521

Spólnika
lub spólniczkę z gotówką
3-5,000 zł korzystnie, spo­
żywcze od zaraz pbd ,Sa-
mochód", Dziennik. (23814

Wyskarżoną
pretensję c/a Helena i Ta­
deusz Drogowscy, Głogo-
winiee, płatną na zasa­

dzie orzeczenia Wojew.
Urzędu Rozj. sprzedam
korzystnie lub zamienię
na inne wartości. K . Lu­

dwig, Poznań, ul. Słowac­

kiego 22, m. 7. (23852

Wspólnika
poszukuję dla powiększe­
nia obrotu rzetelnie pro­
wadzonego, dobrze pro­
sperującego przedsiębior­
stwa, z gotówką około 5000

złotych. Zgłoszenia do
Dziennika Bydgoskiego
pod ,,W spólnik". (23843

Wspólnika
kapitałem poszukuje za­

prowadzona koncesjono­
wana firma elektrotech­
niczna. Oferty ul. Gdań­
ska 54, Lektura. (l3533

Pies
suka bernardyn zaginął.
Oddać Poznańska 1. (23853

Cena w (e) rubryce 1 wiersz 50 gr.

2 pokojowe:
i gaz. kuchenka, częśo.
umebl. Staszica 1-4 .

Ładne (2384l
3-pokojowe mieszkanie z

wygodami od 1. I . 35 lub

później tanio wynajmę.
Toruńska 84-4, I. p.

8 pokojowe
komfortowe, słoneczna,
I. piętro, odpowiedne dla
lekarza, dentysty, na biu­
ra. Zgłoszenia: Toruń,
Bydgoska 60. (23810

Pokój
kuchnia. Orawska 13 przy
Nakielskiej. 123828

5 pokojowe
komfortowe mieszkanie.
Libelta 10. (13534

Mieszkanie
8 pokojowe. Cieszko'w ­

skiego 4, II. p. (13529

2 pokoje
kuchnią wynajmę. Meble
sprzedam. Długa 5. (23822

Mieszkanie
2 pokoje z kuchnią do wy­
najęcia. Średnia 12. 123797

3 pokoje
z kuchnią, rok z góry.
Chrobrego 26, m. 2. (1353ł

2 pokoje
kuchnia wolne. Śniadec­
kich Ł. (23794
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Najbardziej oelowym podarkiem gwiazdkowym Jest

KSIĄŻECZKA OSZCZĘDNOŚCIOWA
Homunalnei ICasy Oszczędności
miasta Bydgoszczy
w Bydgoszczy C22412

Poleca na święta p o cenacft najniższtfcli

miodały, sultanlti,orzetiiy, daldyle, owoc9,pisrniRi. drólii dziczyzns
Na

wina I likiery
udzielam 5%

r

%T'imom
Niedźwiedzia 7, Tel. 1643

Skład delikatesów.

Prosiła mamy
mała Halinka -

aż z apetytu z ust szła jej
Ślinka: Mamusiu! Chcesz mi

stworzyć na gwiazdkę raj, Tylko od

fiatuszakowei
cukierków i czeko'adek daj! Od niej cała

Bydgoszcz bierze, bo są smaczne, dobre,
świeżo i olatego mamuś droga, maniu-
sienko miła, tylko od niej żebyś mi dużo

dużo nakupiła, jesi tam zawsze wybór
wielki jak. wyk win ne bonbonierki

Gdańska nr. 29.

FUTRA
wszelkiego rodzaj ow wielkim wyborze

Wykonuje na miawe reperacje i przeróbki
w własnym warsztacie.

PIERWSZORZĘDNY SKISD KflPELOSZY I CZAPEK
M. ZWEINIGER nast.

' Ti

ulica Niedźwiedzia 7
polecapraktyczne podarki gwiazdkowe

jak walizki,nesesery, teki portfele, portmonetki i

torebki dam skie donajniższych cenach.

Właściciel F. Sauer

BYDGOSZCZ

Dywany, firany
chodniki, obicia meblPwe

po eca

.. B M E KdPSŁA** Gdańska22
Telefon 228. Szczególną uwagę zwraca się na .

spec ainą szwalnię stylowych i modn. firan.

Sprzedaż gwiazdkowa!
Płaszcze damskie, męskie, chłopięce,

obuwie damskie, męskie, dziecięce i

śniegowce tanio poleca

IAN 13EfiDNER
Dworcowa 7 Stary Rynek

Firma chrześcijańska. (róg Mostowej).

tfrafeiijczne i lan ie

podarki gwiazdkowe
22409 poleca

JlfatJan fusalaimnnmliimmiimiiimlinmimiumimmumiiimmiimimimmmiimm

Piattf SRyneR 19, tel. 1128

s.

Batorego 5

P oleca na gwiazdką:
leg a rj , biżaterję, zegarki w wielkim wyborze.

Specjalność obracski ślubne.
Cesaęgzniżone.

Fachowa naprawa zegarków w własnym warsztacie

Ceny niebywale. Oljrzymi wybór.
Dla odsprzeda'wców rabat.

Drogeria Bydgoska
Konrad Brfflcftmann

Bydgoszcz, St. Rynek 21
Firma chrześcijańska.

0.'Ujma

BYDGOSZCZ
ulica Gdańska 5. Tel. 20-16

Specjalny sktad ^ 434

wytwornych materiałów
jedwabnych i wełnianych.

pończochy, rękawiczki, swetry,
trykotaże, koszule i krawaty
po cenach zniżonych poleca

Bolesław Walla, Gdańska 55

Aleksander Derchelt
Gdańska nr. 37

Poleca na okres gwiazdkowy po cenach zniżonych

swetry damskie, męskie i dziecięce, bielizna, trykotaże,
pończochy, skarpetki, rękawiczki, torebki damskie,
oraz wieiki wybór koszul wierzchnich i krawatów.

HAGWIAZDKĘ
jako praktyczne podarki polecamy:

wyHwlntną konfekcję damską l męskąiiiiniiiiiMiiiiimiiiiimiiinmsiiiiiniiiiiiiiimiiiiiiiiiiiimiiiiiifiiiiiiiiHiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiii

oBseMSMJie ująjśwtorBaa s%sikmi(B

Pończochy, torebki, śniegowce

ST. GRZEGORZEWSKI
ULICA MOSTOWA 9 STARY RYKEK 18

2 2429 Ceny bardzo przystępne.

POŃCZOCHY
WEŁNY
GALANTERIA

CENY GWIAZDKOWE
22435

ALBIN
BYDSOSZeS, GDAńSKA 53.

F. KiśmiiS M u
Skład papieru 1księ(garnia

Bydgoszcz, uSica Długa 23
(22436

Upominki Gwiazdkowe
ALBUM'Y - KSIĄŻKI DLA DZIECI -

GRY TOWARZYSKIE Itp- POCZ ­

TÓWKIŚWIĄTECZNEINOWOROCZNE

PREZENTY PJSAiTYCZNE i

Szczotki, pendzle, aparaty
do golenia, brzytwy, noże
kiesz. oraz artykuły gosp.
domowego

najtaniej I najlepiej
w znanej firmie

SPEBKOWSKI
ulica Poznańska nr.6 .

PRAKTYCZNEPODARKI

GWIAID1COWE
poleca

WSierpitiski
ul. Niedźwiedzia nr. 4 .

Specjalny m agazyn sprzętów kuchen­

nych i domowych, szkła i porcelany.

kapelusze męskie
czaokiołitarskie,cywilwa,

rękawiczki wapoaipecary

najtaniej na gwiazdkę

WUJ10
Bydgoszcz, ul.Gdańska 22.

Rower

,,ORGINAL REKOISSt"
wóziki lalkowe i dziecięce

,,POLO miA*
MASZYNY DO SZYCIA

w wielkim wyborze po niskich cenach

A. WASiELEWSSSl
ul.Oworcowa 41. Telefon . 0 4 7 .

OKAZJA GWIAZDKOWA!
Kupić, sprzedać, zamienić.

Maszyny do szycia, oisania. do swetrów
oończoch. meble, biżuterja. obrazy,

aalanterja. instrumenty muzyczne, gar­
deroba. obuwie '

t. p. rzeczy nowe

i używane. 122442

,,ftaiykwarjat", Bydgoszcz, Batorego 6.

SlMrx626lEBX gwi4azdi*Gur.*%itai
Z racji zbliżających się Świąt sprzedaję po cenach najniższycht

liaierialyHelskienankraniamęskie,materiaływełnianenamknie,materiałyistotnegMleIdeseniowe
firany, płótna, roczniki, inlety, ceraty, fianeie itp.

Skład Bławatów EG.MEUM/tRIM,S f lif RYMEI3 SI.

Hotel,,Rio"
Bydgoszcz, ulica Długa 31

wynaimuje ookoje od 2 złotych na dobę.
czysto utrzymane, obsfuga rzetelna, dla
kuoców podróżującyoh jedyny punkt
zborny.

Właściciel T. Gładysz.

Prezenty
^wiazdtcowe \

fdluPonów
w największym wyborze i najkorzystniej poleca

A. Nozdrzykowski
pierwszorzędny magazyn

galanterji męskiej
k Bydgoszcz
A Mostowa 6.

Z(i'/ "

,-nn.
"

'Wy
'

AptffnrtfaSV

; fotograficzny v

jest najpiękniejszym
'

goiaroikieniBwiazfllowyisi
Najnowsze modele tylko
wPro^eriśi

pod Łabędziem J

Bydgoszcz U
Gdańska 5. wM
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M i palny
załatwia sprawy sądowe,
administracyjne, karne,
procesowe, spadkowe, hi­

poteczne, waloryzacyjne,
kontraktowa, epólkowe,
najmu, podatkowe itd.,

ściąganie należności
i udziela porady prawnej.

S t . Banaszak,
Bydgoszcz,

Cieszkowskiego 4. Te!. 1304.

Kslągl
handlowe znowu ogromny
wybór, najtaniej Jankowski,
papier, Długa 76. (934Ł4

Skład (13527
spożywczy za 500 zł do
oddania.WiadomośćCiesz-
kowskiego 6, 11 prawo.

Swetry
kamizelki, pulowery, u-

branka oraz bieliznę try- .

kotową poleca pracownia
trykotarska Bukowskiej,
Śniadeckich 2. (2U02

Komfortowy
dom dobrze się rentujący
przy 40—60.000 zł. wpłaty
na sprzedaż. Wiadomość
Cieszkowskiego 6, II .

prawo. (13526

Meble
kupisz zawsze najtaniej

tylko u (2812
Bernarda Nowalia

Bydgoszcz, Diuga 10.

Uwaga na adres Długa 10.

Skład
cygar Istniejący 30 lat,
z urządzeniem i przy­
ległem 2 polrojowem m ie­
szkaniem przy najruch­
liwszej ulicy Grudziądza
sprzedam korzystnie
Zgłoszenia pod ,80 M.”
Dziennik Bydgoski, Gru­

dziądz. (23755Zabawki
różnego rodzaju, lalki du­

ży wybór, wyrób własny,
tanio. Instytucjom dobro­

czynnym specjalny rabat.

,Tani Bazar”, Stary Ry­
nek. obok apteki. (23838

Przerabianie
kapeluszy aksamitnych,
żałobnych i futrz. czapki.
Dawniej Dworcowa 9—5,
teraz Dworcowa 17, mie­
szkanie 6, 11. (20258

Dem (23727
przy Gdańskiej, dochód
9800 przy wpłacie 20 oOo.

Szuchiewicz, Dworcowa 2.

Skład

mieszkaniem,urządzeniem
lub próżny, śródmieście,
oddam zaraz Zgłoszenia
Piasecki, Dworcowa 36,1,
od 14-15 godz. (135tl)

Metofics
Trwała

ondulacja najnowszym
systemem, nieszkodliwa
na każdy włos, ceny przy­
stępne, poleca Grutzma-

cher, Poznańska 11. (23770

na całe życie kupisz
najtaniej w składzie

fabrycznym firmy
Ignacy Órajmert

Bydgoszcz G2293
ul. Dworcowa nr. 21.
UWAGA: Własne warsz­

taty. Wielki wybór! So­
lidne wykonanie.

Skład (23776
tytoniowy sprzedam ko­

rzystnie od 1 stycznia
Oferty do Dziennika Byd­
goskiego pod .Tytoniowy”Meble

dobre najkorzystniej ku­

pisz tylko u Stanisława

Dobrzyńskiego, Długa 32
obok H a li groszowej.(*20828

Sprsadam
plac budowlany. Niego­
lewskiego 36. (23518

Futra 1 ( 22833
Nie kupujcie tandety 1
Futra najpiękniej wyko­
nuje Stanisław Rudak,
Bydgoszcz, Dworcow'a 70. Baczność

u Maciejewskiej Długa 51

solidna, najtańsza konfek­

cja męska. (20186

Sklep 03499
towarów krótkich sprze­
dam. Oferty filja ,,Zaraz".Wina owocowe

dobre i tanie w wielkim

wyborze, własny wyrób.
Wilh. Weiss, Wełniany
Rynek 11. (237k6

Radjo 04326
na prąd stały i zmienny
,Telefunken” okazyjnie
na sprzedaż. Wykonuję
reperacje, budowy, zamia­

ny. Dworcowa 32, m. 7.

Oryginalne
maszyny do szycia i haftu

Singera na spłatę ratalną
od zł. 15 miesięcznie. Sin­

ger, Bydgoszcz, Dworco­
wa 2. (44i5

Ffofole

wszelkiego rodzaju, naj­
taniej i najkorzystniej
t y lk o w Centrali Mebli,
Długa 44, przy ul. Jana
Kazimierza. (10770

Sypialnią
dębową, kuchnię (nowe)
sprzedam tanio. Grun­
waldzka 6, m. 12. (23762

Izpiralowe
materace najtaniej. Ko­
walska 4. (23445

Zegarki
nowe. reperacje najtaniej
Chmielewski, Dworco­
wa 41. (13515

Dathówkl
stare dla robót zduńskich

sprzedam. Plac Weyssen­
hoffa 5, m. 10. (13508

Na gwiazdką
buty, łyżwy,sanki,skrzyp­
ce, harmonje. Długa 25.

(23779)
łyżwy Bramofon

angielski z płytami oka­

zyjnie. Cieszkowskiego 4,
nneszk. 6, od 3—6, w nie­

dzielę też. (13493

wandowski, Dworcowa 50
tel. 194. (21952 K E E3S

Kolejarzom
kredyt. Płaszcze, ubrania,
obuwie, towary krótkie.
Warszawska 1. (13207

Wilia
sześciopokojowa, ogród,
wszelki komfort, najpięk­
niejsza dzielnica miasta,
tuż przy tramwaju, na

sprzedaż. Wiadomość ul.

Chopina 6. (U706

Maszyną
do szycia, radjo 3 lamp­
kowe sprzedam tanio.
Farna 6, m. 1. (23792

Fotografje
legitymacyjne 3 szt. 1 zł.

poleca ,W iol”, Marszalka
Focha 16. (13523

Radjo
trójka, prąd zmienny, ko­

rzystnie. Gdańska 162,
m. 8. 123777Dom

centrum Bydgoszczy, dwu­
piętrowy, suterenami prze-
mysłowemi, garażem,
trzymieszkaniowy, (pię­
ciopokojowe), 50.000 sprze­
dam, zamienię spiesznie.
Zgl. Ostrowska, Poznań,
Niegolewskich 6. (13423

Zegarki (22863
obrączki, biżuterję poleca
F. Pophal, Bydgoszcz, ul.
Śniadeckich 43, (Plac Pia­

stowski). Wykonuje facho­
we reperacje szybko i
tanio pod gwarancją.

Futro (135!1
karakułowe z kołnierzem
karakułowym , figura śre­
dnia. sprzedam korzystnie.
Chwytowo 8, m. 7.

Radioaparaty
140 zł łącznie instalacją.
Krasińskiego 4. (13517Dywany

chodniki, wyroby kokosowe,
ceraty, linoleum, tanio.

M. Szntolke, Bydgoszcz,
Jezuieka22, tel. 1301. (21805

Futra
przerabiam, reperuje we­

dług najnowszych modeli.
Plac Wolności 3. (13503

Kamienicą
czynszową z ogrodem, po­
łożoną przy frontai*h 2-ch

ulic, najlepsze położenie
Bydgoszczy, odnowione

mieszkania; czynsz miesz­

kaniowy około 7.0UO.— zł;
dochód stuprocentowy,
sprzeda właściciel. Oferty
pod ,,S. 426" Biuro Ogło­
szeń, Dworcowa 54. (2375l

Futro
70zł damskie, nowe sprze­
da Cieszkowskiego 9-3 ,

niski parter. (13514

Stół
dębowy okrągły, 6 krze­
seł tanio. Garbary 17, po­
dwórze. (t 3522

OoIqM*
sprzedam tanio. Brzozo­
wa 66, gospodarz. (23775

Konia 03492
średniego, 6lat, sprzedam.
Warszawska 11, m. 1.

Pies
rasowy, rndy, seter 6 mie­
sięczny na sprzedaż. Te­

lefon 93. (23708

Kanarki
sprzedaje. Wrocławska 8,
m. 7. (2379l

IGEED1
Kuple

willę dwuinieszkanlową
ogrodem, wolnem miesz­
kaniem. Okolica: Chod­

kiewicza, Ossolińskich,
Skargi. Wyczerpujące
oferty filja Dziennika pod
nW illa”. (13498

Motor
40-45 konny na gaz ssą
cy kupię. Pruss, Krusz­

wica, Poznańska 9. (13496

Jamnika
(psa) czystej rasy. czujne­
go, czystego kupię. Ofer­

ty z ceną do poniedziałku
cio Dziennika Bydg. pod
,,Jamnik*'. (23752

Kuplę
lub wydzierżawię kuźnię
połową. Restauracja Szer-

bardt, Toruńska. (28778

Wis (23754
meblowy 6-cio metrowy
kupię. Oferty z najniższą
ceną, opisem szczegóło­
w'ym dla ,Atra*. Biuro

ogłoszeń Pietraszek, W ar­

szawa, Marszałkowska 115.

Pokój
męski ewenti, używany
kupię.Oferty,J.E .” Dzien­
nik Bydgoski. (23763

Młścarnlę
parową kupię gotówką.
Oferty pod ,S . O .” (23771

Motor
elektryczny (dynamo)
110 volt, 2Vj-6 konny
kupię. Czajkowski, Ko­

walewo. (23766

Kupują
stare pocynkowane bla­

chy grubości V,-l milime­
tra, płacę najwyższo ceny.
Plac Piastowski 7. (13518

BZHDJ
Wielka

firma włókiennicza poszu­
kuje przedstawicieli na

prowincji dla sprzedaży
tkanin i konfekcji osobom

prywatnym. Of. sub. ,,So­
lidna egzystencja zapew­
niona" — składać do biu­
ro Fuchsa, Łódź, B, Piotr-
kawska 50. (225l6

Ekspedientka
z haftowaniem do spe­
cjalnego składu robótek
niezwłocznie potrzebna.
Of.pod,P.W.E .” (23764

Bufetowa
i dziewczyna do prac ku

chennych potrzebna. Zgło­
szenia filja. 113520

Kucharka
znająca dobrą knchnię,
chętna do w szelkich prac.
Stała posada. Podać wa­

runki. Hotel Marjanowski,
Tuchola. (23709

Fryzjer (1350i
potrzebny. Gdańska 110.

Służąca
do wszelkiej pracy domo­

wej potrzebna. Zgłoszenia
Teofila M agdzińskiego 7,
sklep rzeźnicki. (2378l

HOSKIiY
soazuKUią

Bufetowa
poszukuje bufetu na wła­
sny rachunek. Kaucja 150
zł. Oferty pod ,Zdolna”
filja Dziennika, (13494

Bufetowa
i ekspedjentka,
pierwszorzędna siła, po­
szukuje posady, miejsco­
wość obojętna. Zgłoszenia
Dziennik Bydgoski pod

Pierwszorzędna'. (2S634

Młoda

dypl. lekarz dentystka po­
szukuje posady. Zgłoszenia
Dod ,,33" Dziennik Bydg.
Grudziądz. (23756

Pokój (23793
kuchnia. Lubelska 28.

Triy
pokoje oddam urzędniko­
wi, zwrot remontu. 3 -go
Maja 9, m. 4. (13512

2 pokoje
z kuchnią poszukuje ofi­
cer. Zgłoszenia filja pod
, Oficer*. 0 3500

Piekarnie (23348
w pełnym biegu w'ydzier­
żawię zaraz. Aleksandrów

Kujawski, Piłsudskiego 20.

Piekarni
w dzierżawę poszukuje w

w iększym mieście zaraz.

Oferty pod ,W . E*. (2.3514

Rzełnictwo
r. kompletnem urządze­
niem z powodu choroby
od l stycznia do wydzier­
żawienia tanio. Poznań­
ska 23, gospodarz. (23768

Plac
s frontu 800 kwmtr., na­

dający się na składnicę,
tanio wydzierżawię. Het­
mańska 28. (22204

Elegancko-
umeblowany pokój zaraz

do wynajęcia. Wileńska

12, m. 1. (23575

Cena w tnsj ruhryoc I wiersz 50 gr.

1, 3 pokojowe:
bezdz, urzęd. Florjana 9

Skład:

mieszkanie, tow. krótkie.
Jagiellońska 28.

Garał:
Sienkiew icza 13, portjer.

2 pokoje
z kuchnią wolne. Ko­
ściuszki 48, m. 2. (13491

Mieszkanie (i3495
sześciopokojowe komfor­

towe, tuż pięciopokojowe.
Krasińskiego 4, mieszk. 4.

Pokój
z kuchnią umeblowany z

światłem elektrycznem do

wynajęcia. Dąbrowskie
go 19.' (28767

3 pokoje (23769
z kuchnią. Sokoła 8.

5 pokojowe
mieszkanie, I . piętro od
zaraz do wynajęcia. Na-

kielska 142. (23765

2 pokoje
kuchnia wolne. Śniadec­
kich 1. (23794

Mieszkanie
7 pokojowe kofortowe do
wydzierżawienia. Udań-
ska 43-1 . (18525

Umeblowany
używanie kuchni. 1—2
osób. Kościuszki 18 — 3.

(l 8490)

Umeblowany
pokój z kuchnią, osobne

wejście, do wynajęcia.
Zgłoszenia: Gdańska 65.
skład obrazów. (13502

Umeblowany
pokój. Garbary 16, m. 1.

13519

Pokój
utrzymaniem,
ska 70—1.

Pomor

(13516

Pokój
Cieszkowskiego 8/1. (13519

Pani
wynajmie pokój kultural­
nemu panu. Filja ,ulica
Gdańska”. (13507

2 pokoje
na ciche biuro wysoki
parter. Oferty filja .Cen­
trum*. (135U6

KEEDJ
Specjalną

radość sprawia poda­
runek, o ile jest ce­

lowy i praktyczny,a takim

jest niewątpliwie wieczne

pióro. Wielki wybór, ni­
skie ceny wiecznych piór
złotych, najlepszych ma­

rek światowych i szkol­

nych tylko w Księgarni
Bydgoskiej N. Gieryna,
Plac Teatralny. (23430

Książka (23443
na gwiazdkę w każdym
kulturalnym domu jest po­
żądanym podarkiem.Wiel­
ki wybór ozdobnych i ta­

nich książek dla dzieci,
młodzieży i dorosłych w

Księgarni Bydgoskiej N.

Gieryna, Plac Teatralny.

,,Niemoc płciowa*'
poradnik doktora P ar­

czewskiego złotych jeden
(znaczkami pocztowemi).
Warszawa, wydawnictwo
,Swit”, Zórawia 47. (23299

Która
szlachetna rodzina ofia­

ruje kompletnie podupa­
dłej rodzinie stół i szafę
względnie pierzynę. Ł a ­

skawa zgłoszenia pod
,Nędza*. (23719

toea wł
na I. hipotekę w celu wy­
kupienia 2 małych hipo­
tek zagranicznych. Oferty
pod , Pilno”. (?863l)

Bfuro
matrymonjalne dla wszy­
stkich, poszukuje stała

kandydatki, kandydatów
dla odpowiednych partyj.
Dokładne oferty fotograf-

ją i 75 groszy w znacz­

kach. Biuro ,,Fortuna",
Starogard, skrytka pocz­
towa 17, (23706

i^czeale świąteczne
Poważny kupiec z braku
znajomości poszukuje na

tej drodze inteligentną,
przystojną, niezależną pa­
nią do lat 24. Język nie­
miecki konieczny. Dys­
krecja pod słowem honoru

zapewniona. Poważne i
szczere oferty wraz z foto­

grafją, którą zwraca się
do fiiji Dziennika pod
,Małżeń8two niewy­
kluczone”. (135l4

Kawaler
brunet, lat 34, z mająt­
kiem 25.000 zł., stanowisko

rolnicze, zapozna pannę
do iat 34 celem ożenku,
Majntek do 7.000 zł. dla
wzajemnego dobra pożą­
dany. Poważne zgłoszenia
możliwie z fotografją, któ­

rą zwracam, proszę prze­
słać do lilji Dziennika

Bydgoskiego, Dworcowa

pod ,Lat 34”. (13505

Kawalsr (23758
lat 28, poszukuje tą dro­

gą żony. panny do lat 25
z zamiłowaniem do rzeź-
nictwa zechcą złożyć o*

ferty z fotografją do
Dziennika pod ,Rzeźnik*.

Zakopane. (23757
Najprzyjemniejszy i naj­
tańszy wypoczynek wpen­
sjonacie . Kresy”. Pokoje
8—12 zł dziennie z całko-
witem utrzymaniem i
wsjselkiemi wygodami.

Zamówienie.
Niniej'szem zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 6 razy w tygodniu

,,D z;i4em m SI* BąiofiglfiStsRfii** na I kwartał 1935 r. (styczeń
luty i marzec) za zl 10,01 wraz z opłatami pocztowemi. . Dziennik* odbierać

będę z poczty — proszę dostarczyć pod poniższym adresem:

Imię i nazwisko:

Miejscowość:..... ........................................... ulica i nr*......................

Kw it p^cztow u j.

z t
___________

tytułem przedpłaty za na J kwar­
tał 1935 r. (styczeń, luty i marzec) odebrałem, co niniejszem potwierdzam.

dnia . grudnia 1934 r.

podpis:.— ...........

Zamówienie.
Niniejszem zamawiam wychodzący w B y d g o s z c z y 6 razy w tygodniu

,,HaEAetHMBlSff SjSnfHi^'SJfesSaS** na miesiąc 1935 r.

za zł 3,34 wraz z opłatami pocztowemi. , Dziennik" odbierać będę z poczty —

proszę dostarczyć pod poniższym adresem:

Imię i nazwisko:

Miejscowość:.... ulica i nr.:

Kw U iSgBCZtewęg.

Zł

tytułem przedpłaty za ,,S02;fie!m raSSc na miesiąc
StfUeA 1935 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam.

dnia — grudnia 1934 r.

podpis: -

,



,DZIENNIK BYDGOSKI”, niedziela,dnia23grudnia1934r.

Oliema (gwiazdki
hez wyrobów ^reya%

^

kawiarniameuropam
6RUDŻIĄD2

O pierwsze święto
:awlarnia i Bar otwarte,

W południe Matlrrśs

Popołudniu i wiecaiorem koncert

Taniej 2 S % niż wszędzie! g % y WYSTAOT. %

P PRZEMYSŁOWA^
2 W POZNANIU ł

a, tsoa,o

Dnia 21 grudnia 1934 r. o godz. 9-ej rano

zmarł, namaszczony Olejami św., po długich
i ciężkich cierpieniach mój najukochańszy
mąż, nasz drogi ojciec, brat, szwagier i wujek

ś.p.

Jan Motylewslti
przeżywszy lat 71, o czem donosi w ciężk'm
smutku pogrążona

Mgdbmsb a córSci,
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, doia 24 bm.

o godz. 3 -ciei po poŁ z domu źaioby ul. Matejki S.

23796

Płaszcze damskie, panieńskie, chłopięce ij
ubrania, płaszcze, spodnie męskie f|

Koszule wierzchnie ....... od 3,50 zl S5!
,, jedwabna popelina . . . . 7,00 Zł F/i
,, zefir jedwabny ....... 5 ,50 zł j|j

Duży wybór swetrów,jaczek, kamizelek,wszelka
bielizna damska, dziecięca, oraz dla niemowląt F/j
Krawaty, szale, wełny, oraz wszelkie towarykrótkie

polecam iaknajtaniej. Ss

Skład konfekcji przeniesiony został z ul. Długiej 22, F/l
na drugą stronę ul. Sługa nr. 23, dofirmy: |\j

jCeoBs SfeezsożsgtfasHt |
Firma Chrześcijańska. (17606) Firma Chrześcijańska. ^

polecam (23774

moje znane z dobrej jakości
codńennie świeże wyroby.

M. Prxifbs?lsiti
caliierniafabryka i cakierków,
ulica Gdaftsfea nr. 12

obok kina Kristal.I*leble
wszelkiego rodzaju
najtaniej i najkorzystniej
sprzedają tylko (2uoi SPRZEDAŻ MATERJAŁÓW DRZEWNYCH

I DYKTY KLEJOWEJ Z WŁASNYCH SKŁADÓW
I WAGONOWO Z TARTAKÓW PAŃSTWOWYCH

Wielki wybór.
23629 Niski

Ceremoniał
u9. Śniadeckich 40
narożnik Sienkiewicza.

Wełniany Rynek 12

przystanek tramwaju.

POLSICH AGENCJA

ODDZIAŁ: ODAfiSK
HOLZMARKT N. 24 g'f*7f.!Ą,f L, j| UL. ZIELNA Nr. 46

TELEFON 22-451 - - || JjJj|-j-11| T/;''jj TELEFON 64-041

5 j eksportu dhewhn

CENTRALA GDYNIA, ŚWIĘTOJAŃSKA 44 - TEL.19-17

(23816

Podarek od Gwiazdora
przy zakupie ponad 5 zł otrzymuje każdy w firmie

B. KACZMAREK a**
ul. Podw ale 12, naprzeciw Hali Targowej

ffiajazyo sprzĘlówkuchennych, szkła, faj'ansu i porcelany
Znowu największy wybór. — - Najniższe ceny.

zegarki, biżuterja, wyroby
ziole i srebrne oraz sztućce

srebrne i platerów.

8.Grawunder

ul.Dworcowa 57.

Własny warsztat repa racyjny.
Założony 1900.

Zakup słota isrebra.
Teł. 1608 . (21551Ceraty

obrusy z metra i meblowe

(23194

PLACE SPRZEDAŻY: GDYNIA, UL. MORSKA, TEL . 28-51

GDAŃSK - WRZESZCZ ( P R Z Y DWORCU), TELEFON 417-83,
Chodniki

linoleum, ceratowe

kokosowe i materjałowe

Pywany-dywaniki
linoleum, ceratowe ,,Boucle"
pluszowe i imit. perskich

poleca w w ielkim wyborze - po najaiźszycb cenach

Z ffOCCFGCfMF Bśłhzwśdlm cgi
iiiiiiiiieiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiaBiifiiiiiuiiEiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiaiBiiinsuimiiii

wysprzedaje po korzystnych cenach

materjały damskie męskie i jedwabie
HALLMICH

Bydgoszcz, Gdańska 30.

małe i duże, no-

J||| we i używane
najkorzystniej z

gwarancją dostarcz.'

iffdralSka.Psznsi

Aleje Marcinkowskiego 23.

Plerwssorsądfse

MBiamlmai

wprost z fabryki poleca
tanio (18186

E. Snmmerfeld
Fabryka Piania

Bydgoszcz, aiica M atóitfil
FUja: Poznań.nL 27. Gmdoia 15.

23011)

CHORY ŻOŁĄDEK JEST NIERAZ POWODEM

POY/STAWAN1A NAJROZMAITSZYCH CHO RÓ B.

IE0E.A 1SOU HARCU Dra LAtlifłA

sq dobrym środkiem dla uregulowania żołądka, usuwają
obstrukcję, są łagodnym naturalnym środkiem przeczyszcza­
jącym, usuwają substancje gnilne, zatruwające organizm.

ZIOfcAZ HAIKU DraŁAIfERA

stosowane również przy cierpieniach wątroby, nerek, kamieni

żółciowych i hemoroidach są chęlnie przyjmowane przez chorych,

Margaryna (Runa)
fSisssea kokosowy
fłuszcs dopieczenia
:malec wieprzowy

OSaje jadalne
Olej do palenia

tttej stolarski
fiykorfa marki

Eu-De-Es

i%dSfa i proszki do
-irania w wielkim wy­
borze i niskich cenach

dostarcza 3402

M)sb Mała
Bydgoszcz^ M o w y Rynek8.

Telefon 181.

WBydgoszczy wnajiepszem miejscu Stary Rynek

lokal handlowy
21900) wszelkiego rodzą'u

paszę treściwą

makuch lniany
ca. 5X18 m. (dwa wielkie okna wystawowe)
jest od zaraz do wynajęcia. R . Stobiecki,
Bydgoszcz, Stary Rynek 20. (2i079

słonecznikowy
rzepakowy
z orzecha ziemn.

koniak

o naturalnym
kolorze I smaku

Iparairównież pierwszo­
rzędnej jakości
sin na *y,nieI ki W pszennei* * w jęczmienne

do snwaaweairaSa

poszukujemy (23820

f8AutoarniaS8'
BSfdgoszcs

uSica Zduny tel. 1824*

tel. 33G . (23772

M a Śmieja'! (23tC6

Koniaki,Rumy,

Wódki ilikiery
A.RUCHNI^VICZ

Fabryka wódek i likierów

GRUDZIĄDZ, ULICA PAŃSKA NR. 17.

Po zlicytowaniu mu samochodu paraduje na skromniejszym wekikule,

Wielka nagroda! stjumów dam skichJ
Z powodu otwarcia działu wysyłkowego, postano­

w iliśmy rozdać zupełnie bezpłatnie 50.000 kostjumów
damskich, pomiędzy naszych Klientów, którzy rozwiążą
niżej podaną szaradę i zamówią u nas jeden łub więcej
z niżej wymienionych kompletów. Aby otrzymać bez­

płatnie kostjum damski, należy rozwiązać niżej podaną
szaradę i przestać nam w liście trafne rozw iązanie
'wraz z zamówieniem.

B—Z Objaśnienie: Na miejsce kresek
P—A —Y należy wstawić odpowiedni litery
N—E — A tak, aby powstało znane przysłowie

K-Ł — C — Y ludowe.

Masss* reEslm ułeswe BcansnEEBSsdra
Tv9b0 JESB2ZB13.30

w ysyłamy: 3 metry materjału na zimowe ubranie w

modne bielskie wzory 140 cm. szer., 1 pulower męski
żakardowy zimowy, 1 parę kalesonów z ładnem wy­
kończeniem satynowem, 1 koszulę męską trykotowa.
1 szal męski wełniany, l parę rękawiczek zimowych
bardzo ciepłych, 1 parę skarpetek bardzo mocnych
i 3 chusteczki męskie do nosa z ładnym kolorowym
szlakiem.

'E'ssSłSOT ZECD Z l SŹS. 5 5

wysyłamy: 4 metry materjału na ładną suknię damską
1 swetr damski zimowy bardzo modny" z ładną tambu-

racją, ostatni krzyk mody. 1 chustkę zimową w ładne
kolorowe kraty jasne lub ciemne, 1 parę pantofli dam­
skich (podać rozmiar obuwia) 1 koszulę damską mada

polatnową z ładnym w'stawieniem BToIedou, 1 parę re­

form trykotowych doskonałych, 1 parę pończoch gru­
bych wełnianych, 1 szal wełniany damski i 3 chusteczki
damskie batystowe.

'STigsBlaaza zt.19,-
wysyłamy: 1 ubranie męskie gotowe gładkie lud dese­

niowe, kolor według żądania o dobrem wykończeniu,
1 suknię damską, modnie i ładnie uszytą, (podać do­

kładny rozmiar), 1 pulower (swetr) męski lub damski,
1 koszulę męską z ładnym wykończeniem satynowem,
1 koszulę damską madapoianową z jedwabnem wsta­

w'ieniem ,,Toledo1', 1 parę kalesonów lub 1 parę reform
damskich, 1 szal damski wełniany lub 1 szal męsk'
wełniany, 1 parę rękawiczek męskich zimowych lub
1 parę rękawiczek damskich zimowych. 1 parę pończoch
i 3 chusteczki męskie do nosa z ładnym kolorowym
szlakiem lub 3 chusteczki damskie batystowe z ładnym
kolorowym ażurkiem. Komplety powyższe wysyłamy
za zaliczeniem pocztowem na listowne zamówienie.
Płaci się przy odbiorze towaru na poczcie. Bez ryzyka.
Jeżeli towar się nie podoba, zwracamy natychmiast
pieniądze. Adresować:

Firma ,tPoSski Kansument", Łódź, Kilińskiego ar. 33-12
Uwaga: Korzystajcie z dobrej okazji, rozwiążcie sza­

radę, dołączcie do zamówienia, a otrzymacie zupełnie
bezpł tnie kostjum damski, jako wynagrodzenie za roz-

w in 7.anift si7.ArArI\7. f 9A7Q?\

Ceny ogło szeńi 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20% zniżki.

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.
____________________________________

Konto czekowe: P. K . O . 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. A k e . w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; sa dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyni,


